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O pełną re a liza c ję  
p lanu  1951 r.

P oda jem y obok k o m u n ik a t P aństw ow e j K o m is ji P lano ­
w an ia  Gospodarczego o w y k o n a n iu  N arodow ego P lanu  
Gospodarczego w I I I  k w a rta le  1951 roku . W a lka  narodu 
po lsk iego o rea lizac ję  p lanu  6-le tn iego  napo tka ła  w  ty m  
k w a rta le  na szereg trudnośc i. T rudnośc i na ry n k u  m ię ­
snym . n ieko rzys tne  w a ru n k i atm osferyczne w  szeregu 
w o je w ó d z tw , i  zw iązane z n im i zm nie jszenie  u rodza ju  
n ie k tó rych  up raw , s tw o rz y ły  sytuację , k tó rą  u s iło w a ły  
w yko rzys tać  e lem enty  i c z y n n ik i speku lacyjne . W  n ie k tó ­
rych  gałęziach p rzem ysłu , gdzie n ie  b y ło  dostatecznej m o­
b iliz a c ji w y s iłk u  d la  p rzezw yciężenia  w yn ika ją cych  stąd 
trudnośc i n ie  osiągnięto p lanow anego w zm ożenia tempa 
p ro d u kc ji.

M im o  tych  w szys tk ich  trudnośc i, w artość p ro d u k c ji 
P rzem ysłu  socja listycznego w  u b ie g łym  k w a rta le  w zrosła  
c 20 p rocen t w  po rów nan iu  z I I I  kw a rta łe rrt ubiegłego ro ­
ku. W ydajność pracy w  u b ieg łym  k w a rta le  by ła  o 16 p ro ­
cent wyższa, an iże li w  I I I  k w a rta le  ubiegłego roku . W yko ­
nan ie  p lanu  za ub ieg łych  9 m iesięcy stanowią łącznie 
100,7 p rocen t p lanu  przew idzianego. M im o  trudnośc i, k tó re  
W ystąp iły  w  ub. kw a rta le , w  szeregu gałęzi p ro d u k c ji p rze­
kroczone zostały liczby p lanu, a w  s tosunku do I I I  k w a r­
ta łu  1950 ro ku  nas tąp ił w zros t wynoszący n ie je d n o k ro t­
n ie  k ilka d z ie s ią t, a w  szeregu w yp a d ków  ponad 100 p ro ­
cent.

W szystkie  te fa k ty  św iadczą raz jeszcze dob itn ie , że za­
dania wyznaczone przez p lan  d la  każdego zakładu p racy 
sa ca łkow ic ie  realne i  m oż liw e  do w ykonan ia . W szystkie  
te fa k ty  św iadczą, że naw e t w  ob liczu m n ie j lu b  ba rdz ie j 
pow ażnych trudnośc i —  można znajdow ać d ro g i p rzezw y­
ciężenia tych  trudnośc i, można p rze łam yw ać te tru d n o ­
ści, można rea lizow ać p lan  postaw iony każdej dz iedzin ie  
naszej gospodark i przez państw o i  pa rtię .

W ub ieg łym  k w a rta le  jednak w  szeregu dziedzin  naszej 
gospodarki p lan  n ie został w yp e łn io n y . W  rezu ltac ie  w y ­
konanie  ogólnopaństw ow ego p lanu  kw a rta ln e g o  w ynos i 
97.4 procent.

P rodukc ja  szeregu a r ty k u łó w  choć b y ła  w  u b ie g łym  
k w a rta le  wyższa an iże li w  I I I  k w a rta le  ub. ro k u  —  nie 
osiągnęła jednak  liczb  w zrostu  p rzew idz ianych  przez p la n  
na I I I  k w a r ta ł 1951 r. P rzem ys ły  p roduku jące  te a r ty k u ły  
pozostały w in n e  naszej gospodarce narodow e j pew ną część 
p ro d u k c ji, do k tó re j zobow iązyw a ł je  plan.

Jest to  stan, z k tó ry m  n ie  można się pogodzić.
Każda tona p ro d u k c ji p rzew idz iane j p lanem  jes t -po­

trzebna  naszej gospodarce narodow e j, naszemu budow ­
n ic tw u , naszym masom ludow ym . N ie w yko n a n ie  p lanu  

^  p rzynos i szkodę gospodarce na rodow e j i  pańs tw u  ludow e­
m u. ,

D la tego trzeba jasno w idz ieć  p rzyczyn y  tego n ie w yko n a ­
n ia  i  w  każdym  zakładzie  p racy  w yciągnąć w n io s k i z ana­
l iz y  tych  przyczyn.

Bezpośrednią przyczyną n ie w yko n a n ia  p la n u  są np. 
■w h u tn ic tw ie  zan iedbania ze s trony  k ie ro w n ic tw a  n ie k tó ­
ry c h  p rzeds ięb io rs tw  — zaniedbanie robó t rem ontow ych, 
n iedopuszczalne p rzew lekan ie  tych  robót. Gdzie in d z ie j —  
ja k  np. w  n ie k tó rych  fa b ryka ch  p rzem ys łu  w łók ienn iczego  

- m am y niedostateczną m ob ilizac ję  załogi d la  w a lk i o pod­
n ies ien ie  w yda jnośc i pracy, n iezbędną przesłankę szybk ie ­
go w zrostu  p ro d u kc ji.

Wszędzie jednak, gdzie w ys tępu je  z jaw isko  n ie w yp e łn ie ­
n ia  p lanu, u podstaw  jego leży jeden zasadniczy fa k t: oto 
k ie ro w n ic tw a  danych gałęzi p rzem ysłu , ich  a k ty w  p a r ty j­
ny  i gospodarczy, ich  organizacje  p a rty jn e  n ie  uśw iadom i­
ły  sobie w  dostatecznym  s topn iu  te j podstaw ow ej p ra w d y , 
że p lan  re a lizu je  się, że p lan  w yp e łn ia  się n ie  „sam  przez 
się“ , n ie  żyw io łow o , lecz w  walce, w  upo rczyw ym  prze­
ła m yw a n iu  trudnośc i, w  św iadom ym  w y s iłk u  o rgan izacy j­
n y m  i p o lityczn ym .

Zadania gospodarcze każdego ro ku , każdego k w a rta łu  są 
sk ładow ą częścią w ie lk ie g o  p lanu  sześcioletniego. Celem 

*  i-ego p ianu j est przezw yciężenie w iekow ego zacofania P o l­
ski, narzuconego nam  przez rodz im ych  i  obcych w y z y s k i­
w aczy, u trzym yw anego  w  okresie  przedw rześn iow ego 20- 
łecia przez św ia to w y  im p e ria liz m  i  jego w sp ó ln ikó w  —  ro ­
d z im y  w ie lk i k a p ita ł i obszarnictwm. W  ciągu sześciu la t 
W ładzy ludow e j zrob iono w ie le  d la  przezw yciężen ia  tego 
zacofania. P lan  sześcioletni —  to dalszy w ie lk i k ro k  na te j 
drodze. Jest rzeczą oczyw istą , że przezw yciężenie  w  ciągu 
n ie w ie lu  la t s ku tkó w  ca łych w ie kó w  panow an ia  sz lachty 
i  k a p ita lis tó w  w ym aga w ie lk ie g o  w y s iłk u  całego narodu. 
Zadania  rosną z każdym  rok iem , p la n y  są coraz w iększe 
i  trudn ie jsze , w ym aga ją  coraz w iększe j zdolności m o b iliza ­
cy jn e j i  um ie ję tnośc i w a lk i z trudnośc iam i. D o tyczy  to 
W szystkich zak ładów  pracy, w szys tk ich  dz iedzin  naszej 
gospodarki. R ealizacja p lanu  w ym aga w  każdym  przedsię­
b io rs tw ie  pełnego poczucia odpow iedzia lności k ie ro w n ic ­
tw a  zakładu, o rgan izac ji p a rty jn y c h , ca łe j załogi.

W y n ik i p racy szeregu zak ładów  w  m in io n ym  k w a rta le  
św iadczą o tym , że naw et w  okresie trudnośc i jes t m o ż li­
w e nie ty lk o  w ykonan ie , ale i  przekroczenie  p lanu. Jest 
m ożliw e  pod w a ru n k ie m , że k ie ro w n ic tw o  tych  zak ładów  
spotyka te trudnośc i w  pe łnym  uzb ro jen iu , p a trz y  im  
śm iało w  oczy i  pode jm u je  w  porę zarządzenia mogące im  
przeciw dzia łać.

W sposób jeszcze b a rd z ie j d o b itn y  św iadczą o ty m  w y -  
ń ik i  p ie rw sze j po łow y  bieżącego miesiąca. M o b iliza c ja  
k ie ro w n ic tw a , m ob ilizac ja  o rgan izac ji p a rty jn y c h , m o b ili­
zacja załóg przez organ izacje  p a rty jn e , opracow anie kon­
k re tn ych  zarządzeń, m ających u m o ż liw ić  lu b  u ła tw ić  re a li­
zację p lanu, d a ły  ju ż  ja ko  p ie rw szy  re zu lta t, pow ażną po­
praw ę n iem a l we w szys tk ich  dziedzinach p ro d u kc ji.

To dośw iadczenie m usi zostać w  p e łn i w yko rzys tane  
V  na jb liższych  m iesiącach. P lan  ro ku  1951 m usi być w  p e ł- 
ń i w ykonany . M us i on zostać w yko n a n y  n ie  ty lk o  w  ska li 
°gó lnopaństw ow e j, n ie  ty lk o  w  liczbach ogó lnych. M us i 
Zostać w yko n a n y  w e w szys tk ich  gałęziach p ro d u k c ji, we 
W szystkich przedsięb iorstw ach p rzem ysłow ych , we w szyst­
k ich  a rtyku ła ch . Każde przedsięb iorstw o, załoga każdej fa ­
b ry k i,  k tó ra  n ie  w y p e łn iła  p lanu  w  I I I  k w a rta le  b r. m usi 
Uśw iadom ić sobie, że je j obow iązkiem  p a tr io ty c z n y m  jes t 
sPłacenie d ługu, zaciągniętego wobec państwa, jest w y p ro ­
dukow an ie  w  b ieżącym  k w a rta le  doda tkow ych  ilośc i, k tó ­
rych  w b re w  p la n ow i n ie  w yp ro d u ko w a ła  w  k w a rta le  
ub ieg łym . M ob ilizac ja  k ie ro w n ic tw a  zakładu, personelu 
in ż y n ie ry jn o  -  technicznego i  załóg do tego w y s iłk u  jest 
P a rty jn y m  obow iązk iem  każdej podstaw ow e j o rgan izac ji 
p a r ty jn e j, każdego członka PZPR.

W szystk ie  s iły  d la  ca łkow itego  w yp e łn ie n ia  p lanu  1951 
ro ku , w y p e łn ie n ia  go we w szys tk ich  gałęziach p ro d u k c ji, 
tve w szys tk ich  p rzedsięb iorstw ach!

P re zyd e n t N R D  W ilh e lm  P ie ck  
z w iz y tą  p rz y ja ź n i w  Pradze

, (a) B E R L IN  (PAP). Agencja 
A p N  donosi, że prezydent N ie ­
c ie c k ie j R e pu b lik i D em okra­
tycznej W ilh e lm  P ieck udał się 

w to re k  na zaproszenie p re ­
zydenta R e p u b lik i Czechosło­
w ack ie j K lem enta  G ottw a lda . z 
W izytą p rzy jaźn i do Pragi.

P rezyden tow i P ieckow i towa- 
rzyszy delegacja rządowa, w  

k tó re j wchodzą: w icepre 
n il6 r  Nuschke, przewodniczący

Komunikat Państwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego o wykonaniu Narodowego Planu 

Gospodarczego w I I I  kwartale 1951 r.

Rady N arodow e j F ron tu  N a ro ­
dowego N iem iec dem okra tycz­
nych — Correns, m in is te r spraw 
zagranicznych D ertinger, m in i­
ster spraw  w ew nę trznych  Stein- 
h o ff i  inn i.

Równocześnie udaH się do 
P rag i szef czechosłowackiej m i­
s ji dyp lom atyczne j w  B e rlin ie  
atnbasador H ersel i  szef m is ji 
dyp lom atyczne j NRD w  Pradze 
ambasador Grosse.

W  I I I  k w a rta le  1951 r. m ia ł 
m iejsce dalszy rozw ó j gospo - 
d a rk i narodow e j. W  porów na­
n iu  z I I I  kw a rta łe m  1950 r. 
p ro du kc ja  przem ysłow a wzrosła 
o oko ło 20 procent, wydajność 
pracy w  przem yśle o około 16 
procent, przewozy tow arow e na 
ko le jach norm  a lnó to row y c ii o 
oko ło 10 procent. Rozw inęło się 
budow n ic tw o  oraz wzm ogło się 
tem po re a liza c ji p lanu in w e s ty ­
cyjnego. Oddano do u ży tku  w ie ­
le now ych ob iektów  przem ysło­
w ych. m ieszkan iow ych, s o c ja l­
nych i  k u ltu ra ln y c h . R ówno - 
cześnie . jednak na n iek tó rych  
odcinkach gospodarki narodo - 
w e j w ys tą p iły  w  I I I  kw a rta le  
br. pewne z jaw iska  n iekorzystne 
dla  tem pa rea liza c ji zadań Na­
rodowego P lanu Gospodarcze­
go. W  n iek tó rych  gałęziach 
przem ysłu n ie  osiągnięto p lano­
wanego wzm ożenia tem pa p ro­
d u kc ji. W  ro ln ic tw ie  n ieko­

rzystne w a ru n k i atm osferyczne, 
k tó re  w y s tą p iły  w  szeregu w o­
jew ództw , spowodow ały zm n ie j­
szenie u rodza ju  n ie k tó rych  u - 
praw . Na ry n k u  w ys tą p iły  
trudności w  zaopatrzeniu lu dn o ­
ści w  mięso. E lem enty speku­
lacy jne , w yko rzys tu ją c  te t ru d ­
ności, pod ję ły  p róby zakłóce­
nia rów now ag i ry n k o w e j. Rząd 
przedsięw zią ł ś rodk i d la  zagwa­
ran to w a n ia  podstaw owej części 
ludności p racującej niezbędne­
go zaopatrzenia w  mięso.

Pom im o n ieko rzys tnych  oko - 
Iiczności w ykonan ie  N arodow e­
go P lanu  Gospodarczego w  I I I  
kw a rta le  1951 r. s tanow iło  d a l­
szy k ro k  naprzód w  re a liza c ji 
zadań p lanu 6-letniego.

W edług tym czasow ych danych 
w ykonan ie  Narodowego P lanu 
Gospodarczego w  I I I  kw a rta le  
1951 r. p rzedstaw ia ło  się ja k  
następu je :

I .  P ro d u k c ja  p rze m ys ło w a
W artość p ro d u k c ji przem ysłu 

socjalistycznego w  cenach n ie ­
zm iennych w  I I I  kw a rta le  
1951 r. w  po rów nan iu  z I I I  
kw a rta łe m  ub. r. osiągnęła po­
ziom  oko ło 120 procent, na to­
m iast w  stosunku do p la n u . na 
I I I  k w a rta ł br. wartość pro - 
d u k c ji przem ysłu socja listycz - 
nego w  cenach n iezm iennych

osiągnęła 97,4 procent. P lan
na okres 9 m iesięcy 1951 r . zo­
sta ł w ykonany łącznie w  100,7 
procent.

P rzedsięb iorstw a przem ysło -  
we. podległe poszczególnym m i­
n is terstw om , w yko n a ły  plan 
p ro d u k c ji na I I I  k w a rta ł 1951 r. 
ja k  następuje:

% w y k o n a n ia  w  p o ró w n a n iu  
p la n u  n a  I I I  z I I I  k w a r ta łe m  
k w a r ta ł  1951 r .  1950 r .  w  % %

M in is te rs tw o  G ó rn ic tw a 100 109
M in is te rs tw o  P rzem ysłu Ciężkiego 95 117
M in is te rs tw a  P rzem ysłu Chemicznego 104 128
M in is te rs tw o  Przem ysłu Lekkiego 
M in is te rs tw o  P rzem ysłu Rolnego

98 114

i  Spożywczego
M in is te rs tw o  P rzem ysłu Drobnego

106 129

i  Rzemiosła
Przedsięb iorstw a przem ysłow e (pań­

stwowe) M in is te rs tw a  H and lu

104 200

W ewnętrznego
Przedsiębiorstw a przem ysłow e M in i­

7S 87

sterstwa K o le i
P rzedsięb iorstw a przem ysłow e. M in i­

96 124

sterstwa Żeglug i
P rzedsięb iorstw a przem ysłow e M in i­

105 118

sterstw a Z d row ia 115 149

W ykonan ie  p lanu p ro d u kc ji I przem yśle w ie lk im  i  średn im  
ważnie jszych a r ty k u łó w  w ! kszta łtow a ło  się ja k  następuje:

% w y k o n a n ia  
p la n u  na I I I  
k w a r ta ł  1951 r.

Energia e lektryczna (C entra lny  Z a­
rząd E nerge tyk i) 106

Koks 104
Gaz ziem ny 112
W yroby  w alcow ane 101
Urządzenia i  m aszyny d la  budow ­

n ic tw a  107
M aszyny i  apa ra ty  dla przem ysłu

chemicznego 100
M aszyny i  narzędzia ro ln icze 105
M otocyk le  101
M aszyny w iru ją c e  _ 107
A p a ra tu ra  rozdzielcza i  zabezpiecze­

n iow a n iskiego napięcia 113
A p a ra tu ra  rozdzielcza i  zabezpiecze­

n iow a w ysokiego napięcia 105
K ab le  s łaboprądowe 123
E le k tro d y  w ęglowe 102
Soda kaustyczna 101
B a rw n ik i 106
G a rb n ik i syntetyczne 103
Przędza sztucznego je dw a b iu  101
W łókno  cięte 105
Celuloza 105
P ap ie r 100
S kóry  tw a rd e  112
S kóry  m ię kk ie  103
O buw ie  skórzane w y tw a rzane  m e­

chaniczn ie  109
M eble 109
Porce lana sto łowa ( 109
Prząrób nasion o le is tych ' 101
Papierosy 105
C u k ie rk i 129
W ina  127
M asło  108
M ąka pszenna 118

w  p o ró w n a n iu  
z I I I  k w a r ta łe m  
1950 r .  w  %%

111
104
173
121

304

238
120
194
108

221

242
133
134
113 
128 
139 
109 
106
135
114 
128 
144

144
131
129
111
115 
135 
159 
147 
141

N ie  zostały osiągnięte zadania tk a n in  
p lanu w  dziedzin ie p ro d u k c ji 
n ie k tó rych  ważnych dla  gospo­
d a rk i narodow ej a rtyku łó w .

M in is te rs tw o  G ó rn ic tw a  nie  
w yko na ło  w  pe łn i p lanu p ro ­
d u k c ji węgla kam iennego i  ro ­
py na fto w e j. M in is te rs tw o  
P rzem ysłu  C iężkiego n ie  w y k o ­
na ło w  pe łn i p lanu p ro d u kc ji 
s ta li surow e j, ru d  żelaza, cyn ­
ku , ru d  m iedzi, o łow iu , ra f in o ­
wanego, ob rab ia rek do m e ta li i  
drzewa, łożysk ku lkow ych , pa­
row ozów, wagonów  tow aro  -  
w ych , samochodów ciężaro - 
w ych . M in is te rs tw o  P rzem y -  
słu Chemicznego nie  w ykona ło  
w  pe łn i p lanu p ro d u k c ji sody 
ka lcynow ane j, azotn iaku. M i­
n is te rs tw o P rzem ysłu Lekkiego 
nie w ykona ło  w  p e łn i p lanu 
p ro d u k c ji tk a n in  baw e łn ianych,

w e łn ianych , cementu, 
porcelany e lektro techn iczne j.

P rzy  n iew ykonan iu  w  pe łn i 
p lanu  p ro d u k c ji w  zakresie tych  
a rty k u łó w , p ro du kc ja  węgla k a ­
m iennego w zrosła  w  po rów na­
n iu  z I I I  kw a rta łe m  1950 r. o
2 procent, rop y  na fto w e j o 12 
procent, s ta li surowej o 8 p ro ­
cent, ru d  żelaza o 9 procent, 
cynku  o 4 procent, ru d  m iedzi 
o 380 procent, o łow iu  ra fin o w a ­
nego o 7 procent, ob rab ia rek do 
m e ta li i  drzewa o 28 procent, 
łożysk k u lko w ych  o 63 procent, 
parow ozów  o 5 procent, w ago­
nów tow a row ych  o 8 procent, 
samochodów ciężarowych o 219 
procent, sody ka lcynow ane j o 
22 procent, azo tn iaku o 2 p ro ­
cent, tk a n in  baw e łn ianych o
3 procent, «“tk a n in  w e łn ianych  o 
3 procent, cementu o 2 procent, 
porce lany e lektro techn iczne j o 
20 procent.

I I .  Inw estyc je  i  b u do w n ic tw o

104 procent, p rzy  czym  w artość i P rzedsięb iorstw a budow lano - 
p ro d u k c ji budow lane j wzrosła montażowe, podległe poszcze- 
w  po rów nan iu  z I I I  kw a rta łe m  } gó lnym  m in is te rs tw om  w y k o - 
1950 r. o oko ło 56 procent. R ów - j n a ły  p lan p ro d u k c ji budow lane j 
nież p lan na okres 9 m iesięcy j na I I I  k w a rta ł 1951 r. ja k  na- 
został w yko na ny w  105 procent. ■ stępuje:

% w y k o n a n ia
p la n u  na  1X1 
k w a r ta ł  1951 r .

M in is te rs tw o  B ud o w n ic tw a  P rzem y­
słowego 113

M in is te rs tw o  B ud ow n ic tw a  M ias t
i  O sied li 104

Przedsięb io rstw a bu do w la no -m on ta ­
żowe M in is te rs tw a  P rzem ysłu  
C iężkiego 116

P rzedsięb io rstw a budow lano -m on ta ­
żowe M in is te rs tw a  P rzem ysłu  
Lekk ie go  115

Przedsięb io rstw a budow lano -m on ta ­
żowe M in is te rs tw a  Ż eg lug i 108

P rzy  w yk o n a n iu  p lanu  p ro ­
d u k c ji budow lane j ja ko  całości, 
p rzedsięb iorstw a budow lano - 
m ontażowe, podległe nastę­
pu ją cym  m in is te rs tw om , nie 
w y k o n a ły  w  p e łn i p lan u : M i­
n is te rs tw o  G ó rn ic tw a  (99 p ro ­

cent p lanu), M in is te rs tw o  K o ­
le i (82 procent), M in is te rs tw o  
T ransp ortu  Drogowego i  L o t­
niczego (84 procent) oraz M i­
n is te rs tw o Poczt i  T e legra ­
fó w  (78 procent).

Czyn Październikowy budowniczych Xowej Huty

I I I .  R o ln ic tw o
W edług szacunkowych i  n ie  

ostatecznych danych g lobalne 
zb io ry  czterech zbóż w  ca łym  
ro ln ic tw ie  ksz ta łto w a ły  się na 
poziom ie osiągnięć ro ku  ub ie ­
głego. Jednakże, uw zg lędn ia ­
jąc  n ieu rodza j z iem niaków , 
caia p ro d u kc ja  roś linna  była  
m niejsza, n iż  w  ro k u  ub ieg łym .

W a ru n k i a tm osferyczne dla  
rozw o ju  up ra w  w  ro ln ic tw ie  w  
po rów nan iu  z rok iem  ub ieg łym  
b y ły  n iepom yślne. W  okresie 
m iesięcy le tn ic h  bieżącego ro ­
ku  susza do tknę ła  szereg te ­
renów  k ra ju  i  spowodowała za­
ham ow anie n o rm a ln e j wege­
ta c ji okopow ych a zwłaszcza 
z iem niaków . N ieurodza j z iem ­
n iakó w  stanow i dość znaczną 
stra tę  d la  gospodarki narodo­
w e j z tego względu, że z iem ­
n ia k i o d g ryw a ją  ważną rolę, 
ja ko  podstaw ow y m a te ria ł pa­
szowy, a zarazem poważny a r­
ty k u ł spożycia ludności zarów ­
no w  m iastach, ja k  i  na wsi.

W  "P aństw ow ych  G ospodar­
stwach R o lnych  zb io ry  waż­
nie jszych up raw  w zros ły  w  
po rów nan iu  z rok iem  ub ie­
g łym , a m ianow ic ie  zb io ry  zbóż 
ogółem o 27 procent w  po rów ­
nan iu  z r. 1950, w  ty m  psze­
n icy  o 22 procent, żyta  o 30 
procent, jęczm ien ia o 24 p ro ­
cent.

W  dziedzin ie p lonów  z ha P ań­
stw ow e Gospodarstwa Rolne o- 
siągnęły w  po rów nan iu  z ro ­
kiem , ub ieg łym  w zrost w  zakre­
sie p lonów  pszenicy o 7 procent 
i  żyta  o 9 procent.

Do w spólnych zb io rów  br. 
p rzys tąp iło  ogółem 2.725 spół­
dz ie ln i p ro du kcy jnych , a lic z ­

ba spó łdz ie ln i p ro du kcy jnych  o- 
siągnęła na dzień 30.IX .1951 r. 
stan 3.075 spółdzie ln i.

Pog łow ie trzody  ch lew nej w  
ca łym  ro ln ic tw ie  w ed ług  sta­
nu  na dzień 1.VII.1951 r. u le ­
gło w  po rów nan iu  z rok iem  1950 
pewnem u zm niejszeniu w sku tek  
b ra ków  w  bazie paszowej.

W  Państw ow ych Gospodar­
stwach R olnych pom im o^hiezre- 
a lizow an ia  w  pe łn i zadań p lanu 
w  zakresie stanu pogłow ia, lic z ­
ba pogłow ia wzrosła w  po rów ­
nan iu  z rok iem  ub ie g łym  w  za- 
kreśie  byd ła  o 22 procent, w  
zakresie trzody  ch lew nej o 15 
procent w  po rów nan iu  z r. 1950.

Zaopatrzenie w s i w  dziedzi­
n ie  m echan izacji ro ln ic tw a  w  
br. przebiegało spraw n ie j n iż  w  
la tach ub ieg łych. W  okresie 9 
m iesięcy 1951 r. P aństwow e O- 
ś rod k i M aszynowe i  Państwow e 
G ospodarstwa Rolne o trzym a ły  
ponad 6000 tra k to ró w  w  prze­
liczeniu., na tra k to ry  o m ocy 15 
K M , 30 kom bajnów , oraz w ie le  
innych  m aszyn ro ln iczych  i  
sprzętu.

L iczba Państw ow ych Ośrod­
kó w  M aszynowych w edług sta­
nu na dzień 30. IX . 1951 r. o- 
siągnęła 259 ośrodków , a -park 
tra k to ro w y  w  PO M  w~ prze licze­
n iu  na tra k to ry  o mocy 15 K M  
w zrósł o ponad 87 procent w  
po rów nan iu  ze stanem na dzień 
3--.IX.1950 r.

Obszar prac po low ych, w y k o ­
nanych w  spó łdzie ln iach p ro ­
d u kcy jn ych  przez PO M  w  o- 
kresie 1951 r. osiągnął w  prze­
liczen iu  na o rkę średnią ponad 
683 tys. ha.

1Y. T ra n s p o rt i  łączność
Przew ozy tow arow e wszyst­

k im i środkam i transp o rtu  (ko le­
jowego, wodnego i  samochodo­
wego) w zros ły  ogółem w  I I I  
k w a rta le  1951 r. o oko ło 15 p ro ­
cent w  po rów nan iu  z I I I  k w a r­
ta łem  1950 r.

Przewozy tow arow e na ko le ­
jach no rm a lno to row ych  nie  o- 
siągnęły w  pe łn i planowanego 
poziomu, w zros ły  jednak ogółem 
o 10 procent w  po rów nan iu  z 
I I I  kw a rta łe m  1950 r.

Przewozy tow a row e  P ań­
s tw ow e j K o m u n ik a c ji Samo­
chodowej p rze kroczy ły  o 47 
procent poziom I I I  k w a rta łu  
ub. r. Przewozy osobowe PKS 
w zros ły  o 33 procent w  po rów ­
nan iu  z odpow iedn im  okresem  
1950 r.

P lan przewozów tow a row ych  
żeglugi śród lądow ej został prze 
kroczony o 17 procen t przy

wzroście o 66 procen t w  poró­
w n a n iu  z odpow iedn im  ok re ­
sem ub. r. Żegluga m orska 
przekroczyła  k w a rta ln y  p lan 
przewozów tow a row ych  w  to - 
nom ilach  o 14 procent przy 
wzroście o 41 procent w  po­
ró w n a n iu  z I I I  k w a rta łe m  1950 
roku.

P lan p rze ładunków  w  po r­
tach n ie  został w  pe łn i w y k o ­
nany. O siągnięto 92 procent 
p lanu, p rzy  czym  prze ładunek 
ogółem w  portach w zrós ł w  
po rów nan iu  z I I I  kw a rta łe m  
ub. r. o 5 procent, a ru d  i  in ­
nych m asowych ła du nków  o 15 
procent.

W  I I I  k w a rta le  1951 r . w a r­
tość w ykonanych  usług poczty 
i  te le ko m u n ika c ji osiągnęła po­
ziom  p lanow any, p rzy wzroś­
cie o 5 procent w  po rów nan iu  
z odpow iedn im  okresem  ub. r.

V . O b ró t to w a row y

W  I I I  k w a rta le  b r. tem po re ­
a lizac ji p lanu  inw estycy jnego 
u leg ło  dalszemu wzmożeniu. 
Z rea lizow ane w  okresie 9 m ie ­
sięcy 1951 t .  na k łady  in w e s ty ­
cy jne w  gospodarce narodow ej 
w zro s ły  w  cenach p o ró w n yw a l­
nych o 54 procent w  po rów na­
n iu  z odpow iedn im  okresem 
1950 r.

W  zakresie M in is te rs tw a  G ór­
n ic tw a  na k łady  inw estycy jne  
zrea lizowane w  okresie 9 m ie ­
sięcy 11951 r. w zros ły  w  cenach 
po rów nyw a lnych  o 7 procent w  
po rów nan iu  z odpow iedn im  
okresem ub. roku , w  zakresie 
M in is te rs tw a  P rzem ysłu Cięż­
kiego o 51 procent. M in is te rs tw a

Przem ysłu Chemicznego o 69 
procent, M in is te rs tw a  P rzem y­
słu Lekkiego o 21 procent, M i­
n is te rs tw a Przem ysłu Rolnego 
i Spożywczego o 83 procent. 
W ysoki w zrost nak ładów  in w e ­
s tycy jnych  w  po rów nan iu  z ro ­
k iem  ub ieg łym  osiągnęły ró w ­
nież m in is te rs tw a  ko m u n ik a c y j­
ne, a zwłaszcza M in is te rs tw o  
Poczt i  T e legra fów  i  M in is te r­
s two T ransp ortu  Drogowego i  
Lotniczego.

P lan p ro d u k c ji uspbłecznio- 
nych przedsięb iorstw  budo w la ­
no-m ontażow ych na I I I  k w a rta ł 
1951 r. zosta ł w yko na ny w e­
d ług  w artośc i ogółem w około

Całość ob ro tów  ha nd lu  deta­
licznego (państwowego, spół­
dzielczego i  p ryw atnego) w  ce­
nach bieżących wzrosła  o 8 p ro ­
cent w  po rów nan iu  z I I I  k w a r­
ta łem  ub. r. O b ro ty  uspołecz­
nionego hand lu  detalicznego 
(państwowego i  spółdzielczego) 
w zro s ły  ogółem w  cenach b ie ­
żących o oko ło 18 procent w  
po rów nan iu  z I I I  kw a rta łe m  
ub. r. Zadania p lanu  nie  zosta­
ły  je dn ak  w  p e łn i osiągnięte, 
co zostało spowodowane w  du ­
żej m ierze zm niejszeniem  sprze­
daży mięsa.

W  końcu I I I  k w a rta łu  b r. 
czynnych b y ło  o oko ło 17 p ro ­
cent w ięce j p laców ek de ta licz­
nego ha nd lu  uspołecznionego 
n iż  w  ty m  sam ym  okresie ub. r.

W  I I I  k w a rta le  1951 r. na­
s tąp ił pow ażny w zrost sieci i  
ob ro tów  apara tu  żyw ien ia  zbio­
rowego. Sieć p lacówek żyw ie ­
nia  zbiorowego wzrosła  o oko­
ło 45 procent w  po rów nan iu  z 
I I I  kw a rta łe m  1950 r., a ob ro ty  
w  cenach bieżących o ponad 70 
procent.

V I. Z a tru d n ie n ie  i  w yda jność p racy
W  okresie 9 m iesięcy 1951 r. 

liczba p ra cow n ikó w  g rupy  
przem ysłow ej za trudn ionych  w  
przem yśle pod leg łym  m in is te r­
s tw om  przem ysłow ym  osiągnę­
ła  ponad 104 procent w  po rów ­
nan iu  z odpow iedn im  okresem 
ub. r.

W  I I I  k w a rta le  1951 r. w y ­
dajność p racy w  przem yśle po­
d leg łym  m in is te rs tw om  prze­
m ys łow ym  wzrosła  na pracow ­
n ika  g ru p y  przem ysłow ej ogó­
łem  o oko ło 16 procent w  po­
rów na n iu  z odpow iedn im  okre ­
sem ub. r.

V II. S zko ln ic tw o  i  u rządzen ia  socja lne
W edług tym czasow ych m e l­

dunków  w  ro ku  1951 ukończy­
ło  wyższe uczeln ie ogółem oko­
ło  10.200 osób, w  ty m  około 
2.100 in żyn ie ró w  i  600 agrono­
mów. A bso lw enc i zosta li zgod­
nie  z p lanem  sk ie row an i do 
p racy w  przem yśle, budow n ic ­
tw ie , k o m u n ik a c ji i  gospodarce 
ro ln e j,

L iczba absolw entów  szkol­
n ic tw a  zawodowego I  i  I I  stop­
n ia  osiągnęła ogółem około 
132.200 osób, t j .  wzrosła  o 
38 procent w  po rów nan iu  z r. 
1950.

L iczba dzieci w  przedszko­
lach wzrosła  o 10 procent w  

i po rów nan iu  z odpow iedn im  
i  k w a rta łe m  ub. c.

Załoga budow y kom b ina tu  w  N ow e j Hucie, zobow iązała się, 
w  odpow iedzi na apel załogi F a b ry k i Samochodów Osobowych, 
oddać do uży tku  do dn ia 15 g rudn ia  br. jeden z ob iektów  
hu ty , d ru g i zaś, w  tym  samym te rm in ie  oddać w  sttn iie  suro­
wym,. Na zd jęc iu : m ontaż k o n s tru k c ji s tropow ych  h a li w a r­

sztatu mechanicznego
F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

S ukcesy za łóg  ro b o tn ic z y c h  
w  re a liz a c ji zo bow iązań  

na cześć 34 ro c z n ic y  
W ie lk ie g o  P a ź d z ie rn ik a

(f) D oskona łym i w y n ik a m i 
w  w yk o n y w a n iu  Czynu Paź­
dziern ikow ego szczycą się s ta- 
lo w n ic y  h u ty  „K ościuszko“ . Do 
22 bm. w y tw o rz y li on i 2.400 
ton  s ta li ponad p lan , rea lizu jąc  
w  ten sposób swe zobowiąza­
n ia  w  103 procent. Sukces 
ten uzyskany został przede 
w szystk im  przez przeprow a­
dzenie 21 szybkościowych w y ­
topów . N a jlepszy czas w ytopu  
s ta li — 4 godziny 42 m in u ty  u - 
zyskał F ranciszek Im io łczyk .

Zobow iązanie w yp rod ukow a­
n ia  1.200 ton su ró w k i ponad 
p lan zwycięsko w yko n u je  zało­
ga w ie lk ic h  pieców. Podnosząc 
z dn ia  na dzień w yda jność p ra ­
cy h u tn ic y  w y tw o rz y li ju ż  
przeszło 1.055 ton surów ki.

Sukcesy g órn ikó w
Z og rom nym  entuzjazm em  

re a lizu ją  P aźdz ie rn ikow y Czyn 
p ro d u k c y jn y  gó rn icy  śląscy. 
Załoga ko p a ln i „Czeladź“ , k tó ­
ra pode jm u jąc apel b u d o w n i­
czych Ż eran ia  — zobowiązała 
się w ykonać m iesięczny plan 
p ro d u k c y jn y  w  103 procent, 
zrea lizow a ła go ju ż  w  106 p ro ­
cent.

*
O c a łk o w ity m  zrea lizow aniu

zobow iązań na 2 d n i przed te r­
m inem  zam eldow a li b u d o w n i­
czow ie cem entow ni „P o k ó j“  w  
Rejow cu.

M e ld u n e k  W izo w a
22 bm . załoga Z ak ładów  K w a ­

su S iarkowego w  W izow ie  za­
m eldow ała, że zobowiązania 
październ ikow e zostały ju ż  w y ­

konane w  około 90 procentach. 
We w spó łzaw odn ictw ie  oddzia­
łó w  p ro du kcy jnych  przodu ją za­
łog i p raża ln i, pieców obroto­
w ych  i  kwasu siarkowego.

B udow niczow ie  FS C  
w  L u b lin ie

re a lizu ją  zobow iązania *■
Nadchodzą dalsze m e ld u n k i #  

sukcesach w  rea lizac ji zobow ią­
zań od budow niczych F a b ry k i 
Samochodów C iężarowych w  
Lu b lin ie . B rygada e lek trom on­
te rów  m a js tra  C horze li na 5 d n i 
przed te rm inem  w ykona ła  m on­
taż g łów ne j rozdz ie ln i prądu. 
B rygady  Zagórskiego. G ran iczk i 
i  Langnera  w yko n a ły  p rzedter­
m inow o szkie le ty  trzech susza­
re k  w  dziale la k ie rn i. Założono 
ju ż  fun dam en ty  pod ko n w e je r 
w  będącej na ukończeniu h a ii 
ob rób k i drzewa.

Z w yc ięs tw o  p ro du kcy jne  ' 
budow niczych potężnego  

taśm owca w ęglow ego  
portu  „Szczecin“

A n i na chw ilę  n ie  usta je  p ra ­
ca na w ie lk im  te ren ie  budow y 
taśm owca węglowego w  porcie 
szczecińskim. Za łog i k ilk u n a ­
stu przedsięb iorstw , inżyn ie ro ­
w ie  i techn icy ży ją  jedną m y­
ślą: zrea lizować Czyn Paździer­
n ikow y , oddać do eksp loa tac ji 
najnowocześniejsze w  Polsce u -  
rządzenia prze ładunkow e w  

j dn iu  7 listopada.
Cały w ys iłe k  skoncen trow any 

jes t w  te j c h w ili na m ontażu 
I w y w ro tn ic y  wagonowej.

100 tysięcy ton ziemniaków  
z NRD dla Polski

D la uzupe łn ien ia  zaopatrze­
n ia  m iast w  z ie m n ia k i M in is te r­
s tw o H and lu  Zagranicznego im ­
p o rtu je  z N iem ieck ie j R e pu b li­
k i  D em okra tyczne j 100 tysięcy 
ton  z iem n iaków  jada lnych .

Ze s trony  w ładz N iem ieck ie j 
R e p u b lik i D em okra tyczne j zo­
s ta ły  poczynione niezbędne k ro ­
k i,  by  zapewnić ja k  najszybszą 
dostawę ziem niaków . P ierwsze 
tra n sp o rty  p rz y b y ły  ju ż  do P o l­
ski.

Ze s tac ji g ran icznej w  W ę- 
g lińcu , gdzie następuje odb iór 
z iem niaków  nadchodzących z 
NR D —  sprawozdawca P A P  do­
nosi:
, — Nadchodzi k o le jn y  tra n s ­
po rt. Fhrowadzi go n iem iecka 
drużyna ko le jow a . Rzeczoznaw­
cy s tw ie rdza ją  dobrą jakość: 
z ie m n ia k i są duże, p iękne i 
zdrowe, w agony o k ry te  są z 
w ie rzchu  i  po bokach słomą, 
co zabezpiecza transp o rt przed 
chłodem.

K o le ja rze  niem ieccy w  roz­
m owach ze sw ym i po lsk im i to ­
warzyszam i w yra ża ją  radość z 
powodu zacieśniającej się 
w spó łp racy m iędzy narodem  
po lsk im  i  n iem ieck im . K o n d u k ­
to r  pociągu W ilh e lm  S c h illin g  z 

i Hauerswerda w Saksonii m ó-

w i:  —  Cieszę się, że przy jecha­
łem  z transportem  ziem niaków , 
k tó re  W am  są potrzebne. Bę­
dziem y zacieśniać ja k  n a jb a r­
dzie j stosunki m iędzy naszym i 
k ra ja m i. W  ten sposób n a jle p ie j 
w zm acniam y s iły  obozu pokoju.

W illy  K ies lich , zaw iadowca 
n iem ieck ie j s tac ji nadgraniczne j 
H orka, dodaje: — Teraz, k iedy  
klasa robotnicza jest u w ładzy 
w  obu naszych k ra jach , w spół­
praca gospodarcza pogłębia się 
stale w  in teresie  obu narodów. 
Rozum iem y to  dobrze i d latego 
ta k  bardzo cieszy nas to  spot- 

! kan ie  z W am i.
Z  G liw ic  donoszą, że nade­

szło tam  ju ż  5 transp o rtów  z 
z iem niakam i z NRD, każdy po 

i 60 wagonów. Zaaw izowane są 
dalsze transp orty , przeznaczo­
ne na zim owe zaopatrzenie lu d ­
ności śląskiego okręgu p rzem y- 

! słowego.
*

Z B e rlin a  donoszą, że pracu­
jący  p rzy  w ykopkach  ch łop i i 
rob o tn icy  oraz robotn icy, za­
tru d n ie n i p rzy  za ładunku i 
transporc ie  z iem niaków  ro zw i­
n ę li szerokie w spółzaw odnictw o 
pracy w  celu szybkie j i  spraw­
nej dostawy z iem niaków  do 
P o ls k i

I
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Więcej stali i węgla, maszyn i tkanin 
na cześć 34 rocznicy Wielkiego Października
W spaniałe osiągnięcia p ro d u kcy jn e  ZSRR i  k ra jó w  d e m o k ra c ji ludow e j

M O S K W A  (PAP). Cały naród radziecki podjął współza­
wodnictwo socjalistyczne dla uczczenia 34 rocznicy W ie lk ie j 
Socjalistycznej Rewolucji Październikowej. Ze wszystkich 
republik Zw iązku Radzieckiego napływ ają m eldunki o no­
wych, w ielkich sukcesach, osiągniętych przez masy pracu­
jące ZSRR, w  ramach Czynu Październikowego.

Głodówka
delegacji bezrobotnych 
w parlamencie Iranu
(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS podaje z Teheranu, że od 
7 dn i trw a  g łodów ka delegacji 
bezrobotnych, k tó ra  n ie  opusz­
cza gmachu pa rlam entu . Bezro­
b o tn i dom agają się, aby w ładze 
p rz y ję ły  % pow ro tem  do pracy 
w szystk ich  rob o tn ików  bez­
p ra w n ie  zw o ln ionych z teherań- 
sk ich  zakładów  przem ysłow ych 
po wydarzeniach 15 lipca.

W  poniedzia łek przed siedzibą 
pa rlam en tu  odbyła się dem on­
strac ja  bezrobotnych, żądają­
cych p rzy jęc ia  ich  do pracy.

Strajk dokerów 
w TV. Jorku rozszerza się

(a) N O W Y  JO R K  (PAP). T rw a  
Jący od tygodn ia  s tra jk  ro b o t­
n ik ó w  po rto w ych  Nowego J o r­
k u  rozszerzył się na m iejscowo 
ści podm iejskie. Ruch tow a row y  
i  pasażerski w  porcie n o w o jo r­
sk im  został spara liżow any.

S tra jk  o b ją ł rów n ież  nad­
brzeża, i  k tó ry c h  odchodzą 
tra n s p o rty  sprzętu i  żywności 
d la  w o jsk  am erykańsk ich  w  
K o re i

W  N ow ym  J o rk u  ras tra jko - 
w a ły  w  poniedzia łek trz y  tys ią ­
ce p ra cow n ikó w  fryz je rsk ich .

*
(d) N O W Y  JO R K  (PAP). Jak 

donoszą z U ru g w a ju  w  M on te ­
video, trw a  od dwóch tygodn i 
s tra jk  ro b o tn ikó w  przem ysłu 
w łókienn iczego, transp ortu , ro ­
b o tn ik ó w  po rtow ych , ch łodni, 
gazow ni i  w ie lu  in nych  przed­
sięb io rstw . P rzyczyną s tra jk u  
je s t masowa redukc ja  ro b o tn i­
k ó w  w  ra f in e r ii „A n k a r “  i  re­
presje  w ładz wobec zw iązków  
zawodowych. 20 bm. zas tra jko - 
w a li rów nież rob o tn icy  d ru k a rn i 
dom agając się po p ra w y w a ru n ­
k ó w  p racy i  p łacy.

Powszechna K on fede rac ja  
P racy  wezw ała zw iązk i zawo­
dowe w  U ru g w a ju  do jedności 
dz ia łan ia  w  walce o zaspokoje­
n ie  postu la tów  k la sy  ro b o tn i­
czej.

Eisenhower żąda 
niezwłocznego włączenia 

Hiszpanii do paktu 
atlantyckiego

(a) H A G A  (PAP). D z ienn ik 
„D e  W aarhe id “  donosi z P a ry ­
ża. że E isenhower w  ośw iad­
czeniu na k o n fe re n c ji prasowej 
m ó w ił o w y b itn e j ro li, ja ką  ma 
c ieg rać H iszpania frank is to w - 
ska w  p lanach przygotow ań 
w o jennych  USA.

E isenhower na w o ływ a ł do n ie ­
zwłocznego włączenia H iszpan ii 
fra n k is to w s k ie j do pak tu  a tla n ­
tyckiego.

Przyjęcie w ambasadzie 
HF w Moskwie 
z okazji Onia 

Wojska Polskiego
(f) M O S K W A  (PAP). W  zw ią ­

zku  z D n iem  W ojska Polskiego 
am basador RP w  M oskw ie  — 
K . Jasińsk i w yd a ł przy jęc ie , na 
k tó ry m  obecni b y li:  w ic e m in i­
s ter spraw  zagran icznych ZSRR 
—  Bogom ołow , zastępca szefa 
sztabu generalnego A rm ii Ra­
dz ieck ie j —  generał W asiliew , 
sekre tarz genera lny radz ieck ie ­
go M SZ —  Podcerob, zastępca 
szefa G łównego Zarządu P o li­
tycznego A rm ii R adzieck ie j — 
generał Szatiłow , dowódca w o j­
skowego okręgu m oskiew skie­
go —  gen. A rte m ie w , dy r. aka­
de m ii w o jskow e j im . W oroszy- 
ło w a  —  K urasów , kom endant 
M oskw y  —  gen. S in iło w , gene­
ra ło w ie  A rm ii Radzieckie j oraz 
■wyżsi w o jsko w i i  odpow iedzia l­
n i  p racow nicy M SZ ZSRR.

Ponadto na p rzy jęc iu  obecni 
b y l i  przedstaw ic ie le  dyp lom a­
tyczn i k ra jó w  dem okrac ji lu d o ­
w e j oraz attaches w o js k o w i p la ­
cówek zagranicznych w  M o­
skw ie. .

S e tk i ton  m e ta li, węgla, m a­
szyn i  drzewa ponad p lan  da ją 
m asy pracujące S yberii. H u t­
n icy  kuźn ieck iego kom b in a tu  
m eta lurg icznego zobow iąza li się 
w yp rodukow ać k ilkana śc ie  ty ­
s ięcy ' ton  s u ró w k i ponad plan. 
O o lb rzym ich  sukcesach p ro ­
d u k c y jn y c h  m e ldu ją  rów nież 
h u tn ic y  ko m b in a tu  m e ta lu rg icz ­
nego w  M agnitogorsku , k tó rzy  
p racu ją  ju ż  nad w ykonan iem  
listopadowego p lanu p ro d u k c y j­
nego. H u tn ic y  m agnitogorscy

Agencja  U n ite d  Press donos’ , 
że w e w to re k  23 październ ika  
w  Ka irze , A le k s a n d rii i  innych  
m iastach ecn oskich od by ły  się 
potężne dem onstracje a n ty b ry - 
ty js k ie . G łó w n y m i u lic a m i 
m iast przeciągnę ły pochody, w  
k tó ry c h  wznoszono pod adre­
sem rządów  A n g lii,  USA, F ra n ­
c j i  o k rz y k i: „P recz z im p e ria ­
lis ta m i!“ .

W e w to re k  o godz. 11-te j w
ca łym  Egipcie ogłoszono p ięc io­
m in u tow ą  ciszę i  przerw ano 
pracę dla uczczenia pam ięci pa­
tr io tó w  egipskich, k tó ” ~" po le­
g li o d .k u l im p e ria lis tó w . Stanę­
ły  w szystk ie  pociąg; i  ca ły ruch  
na u licach  m iast zam arł. P rze­
chodnie s tanę li na baczność. Na 
budynkach państw ow ych opu­
szczono f la g i do po łow y masztu.

W  K a irze  i  w  A le k s a n d rii m a. 
n ifes tanc i usunę li z rogów  u lic  
I z szy ldów  sklepow ych wszyst­
k ie  napisy w  ję zyku  ang ie lsk im  
i francusk im , pozostaw iając t y l ­
ko napisy arabskie.

W  A le k s a n d rii u tw o rz y ł się

W śród kan d yd a tó w  la bo u rzy - 
s tow skich —  pisze M a je w s k i — 
są lic z n i w ie lc y  k a p ita liś c i oraz 
w ie lu  p rze ds taw ic ie li średn ie j i 
d robne j bu rżuaz ji.

F a k ty  świadczą, że sprzeczno­
ści m iędzy konse rw a tys tam i a 
labou rzys tam i to  po jęcie  um ow ­
ne. B ry ty js k a  p o lity k a  zagra­
n iczna tp  swego rodza ju  „d w u -  
p a rty jn a  p o lity k a “ , za k tó rą  
ponoszą odpow iedzia lność za­
rów no  labourzyści, ja k  i  k o n ­
serw atyści. G łoszona przez k o n ­
serw atystę C h u rch illa  p o lity k a  
„z im n e j w o jn y “  jes t podstaw o­
w ą lin ią  rządu labourzystów .

A g resyw ny cha rak te r p o lity ­
k i  b ry ty js k ic h  k ó ł rządzących 
— pisze M a je w sk i —  ze szcze­
gólną jaskraw ośc ią  u ja w n ił się

Po podkreś len iu  na wstępie, 
że p a rtia  socja listyczna prze­
c iw s taw ia  „a t la n ty c k ie j“  p o li­
tyce rządu, p o lity k ę  poko ju , 
N enn i pośw ięc ił dłuższą część 
swego przem ów ien ia  m iędzyna­
rodow e j walce s ił po ko ju  z s iła ­
m i w o jny .

zaoszczędzili ponad 12 m ilio n ó w
ru b li.

Pod hasłem : „W ięce j p ro d u k ­
c j i  na jw yższe j ja kośc i“  współza­
wodniczą rob o tn icy  estońscy. 
R obotn icy zakładów  w łó k ie n ­
niczych w  T a llin ie  w yp ro d u ko ­
w a li ju ż  4.000 m  tk a n in  ponad 
plan. G órn icy  Azerbe jdżanu w y ­
ko n a li 10-m iesięczny p lan  w y ­
dobycia ropy n a fto w e j i  obec­
n ie  p ra cu ją  ju ż  nad w yko na ­
n iem  p lanu  listopadowego. G ór­
n icy  Zagłęb ia K a ra g a n d y jsk ie -

w ie lk i nochód, k tó ry  sk ie row a ł 
się w  stronę gm achu b r y ty j­
skiego konsu la tu  generalnego. 
P o lic ja  us iłow ała  rozproszyć 
m an ifes tan tów , ’■>rzv czym  d >- 
szło do starć, podczas k tó rych  
k ilk a  osób zostało rannych .

M O S K W A  (PAP). —  Agencja 
TASS donosi z K a iru :

Jak w y n ik a  z doniesień p ra ­
sy eg ipsk ie j, w  s to licy  Sudanu 
— C hartum ie  od b y ły  się, m im o 
zakazu gubernatora, w ie lk ie  m a. 
n ifestac je  a n ty b ry ty js k ie . Ucze­
stn icy m an ifes tac ji dom agali się 
w yco fa n ia  w o jsk  b ry ty js k ic h  z 
Eg ip tu . Na jeden z pochodów 
napad li uzb ro jen i żołn ierze an­
gielscy i  z ra n ili k ilk u n a s tu  m a­
n ifestantów .

Z w ią z k i zawodowe Sudanu
w ezw a ły  ro b o tn ikó w  do w a lk i 
p rzec iw ko  im p e ria lis to m  an g ie l­
skim .

M in is te r sp raw  w e w nę trz ­
nych  E g ip tu  —  S irah  ed D in  
z łoży ł na k o n fe re n c ji praso­
w e j oświadczenie, w  k tó ry m  
p rzy toczy ł liczne a k ty  agresji, 
g rab ieży i  m orders tw a , doko-

w  ciągu osta tn ich  d n i na m a r­
ginesie w ydarzeń w  Egipcie. 
C h u rc h ill po o jcow sku  udzie la 
b łogosław ieństw a M o rriso n o w i 
w  jego zam iarach dalszego prze­
le w u  k rw i.

N ie  m a rów n ież  is to tnych  
różn ic  m iędzy labourzys tam i a 
konserw atys tam i w  zagadnie­
n iach p o lity k i w ew nę trzne j. Je­
d n i i  d rudzy  go tow i są uczyn ić 
wszystko, aby zw a lić  na b a rk i 
mas pracu jących  w sze lk ie  cię­
żary, w yn ika ją ce  z w yścigu 
zbro jeń  i  p rzygo tow ań do w o j­
ny  agresyw nej. P rzedm iotem  
pew nych różn ic  zdań jest je d y ­
n ie  spraw a w  ja k i sposób b a r­
dzie j e fe k tyw n ie  p row adzić a tak 
na stopę życiow ą mas p ra cu ją ­
cych.

Jeś li chodzi o p rzy jęc ie  W łoch
do O NZ —  s tw ie rd z ił N enn i —  
to może ono nastąpić ty lk o  przy  
równoczesnym  p rzy jęc iu  in ­
nych k ra jó w , m ających do tego 
słuszne prawo. Rząd us iłow a ł 
oszukać op in ię  publiczną, w yp a ­
czając treść no ty  radz ieck ie j w

go w yd o b yw a ją  se tk i ton  węgla 
ponad plan. W  w ie lu  p rzo du ją ­
cych kopa ln iach , k tó re  p ra cu ją  
ju ż  nad w ykonan iem  p lanu  l i ­
stopadowego, w ydobyc ie  w ę­
gla  w zrosło  o 13 procent w  po­
rów na n iu  z ro k ie m  ub.

W  Chinach
P E K IN  (PAP). R obo tn icy  za­

k ła d ó w  budow y maszyn w łó ­
k ienn iczych  w  Szanghaju po­
w ażnie zw iększy li w yda jność 
p racy dz ięk i zastosowaniu 28 
złożonych przez n ich  p ro je k tó w  
rac jon a liza to rsk ich . R obotn icy 
żup so lnych w  p ro w in c ji Hopei 
i  Czekiang w y d o b y li o 40 p ro ­
cent so li w ięce j n iż  w  ty m  sa­
m ym  okresie ro k u  ub. H u tn ic y  
szanghajskich zak ładów  h u tn i-

nane przez żo łn ie rzy  b r y ty j­
skich w  s tre fie  K a n a łu  Sues- 
kiego.

D z ienn ik  „ A l  A h ra m “  s tw ie r­
dza, że sy tuac ja  w  s tre fie  K a ­
n a łu  Sueskiego jes t coraz b a r­
dzie j k ry tyczn a , ponieważ stre­
fa  zna jd u je  się obecnie pod 
angie lską okupacją.

Prowokacje wojsk 
brytyjskich na granicy 

egipsko-libijskiej 
P A R Y Ż  (PAP). Z  K a iru  do­

noszą, iż  a rabsk i dz ienn ik  „ A l  
Zam an“  podaje w iadom ość o 
ruch u  czołgów b ry ty js k ic h  w  
re jon ie  g ra n icy  lib ijs k o -e g ip -  
skie j. D z ienn ik  donosi, że oko­
ło  25 czołgów ang ie lsk ich  z ja ­
w iło  się w P us tyn i L ib ijs k ie j 
w pob liżu  g ra n icy  E g ip tu  oraz 
że egipskie pos te runk i g ran icz­
ne u ję ły  czterdziestu A rab ów  
lib ijs k ic h , k tó rz y  zeznali, iż  
o trz y m a li polecenie wysadze­
n ia  w  pow ie trze  egipskich sk ła ­
dów  b ro n i i  in n ych  urządzeń 
w o jskow ych.

Grożące na rod ow i ang ie lsk ie­
m u  niebezpieczeństwo dojścia 
do w ładzy  konserw atystów  po­
lega na tym , że konserw atyści, 
ja k o  p a rtia  w ie lk ic h  m onopoli, 
są na jb a rdz ie j ja w n y m i i  za­
c ie k ły m i podżegaczami w o jen ­
n ym i. Jest rzeczą n ie w ą tp liw ą , 
że starać się będą odebrać p ro ­
s tym  lu dz iom  na w e t te n ie ­
zm ie rn ie  ograniczone zdobycze, 
ja k ie  masom pracu jącym  uda­
ło  się w y rw a ć  od rządu labou- 
rzystowskiego.

M a je w sk i podkreśla, że je d y ­
nym , p ra w d z iw ym  obrońcą po­
k o ju  i  in te resów  b ry ty js k ic h  
mas p racu jących  jes t K o m u n i­
styczna P a rtia  W. B ry ta n ii.  K o ­
m un iśc i żądają re a liza c ji p o li­
ty k i,  k tó ra  by rzeczyw iście s łu ­
ży ła  in te resom  poko ju . B r y ty j­
ska P a rtia  K om un is tyczna  p ro ­
w adzi kam pan ię  w yborczą w  
tru d n ych  w arunkach . K a n d y -

spraw ie re w iz ji t ra k ta tu  poko­
jowego z W łocham i. W  ty m  ce­
lu  rząd rozpęta ł niedorzeczną 
nagonkę an tyradziecką.

B y ło b y  g łupotą  przypuszczać 
—  ośw iadczył w  zakończeniu 
N enn i —  że socja liści pod p re ­
sja  re a k c ji naruszą p a k t je d ­
ności dz ia łan ia  z p a rtią  ko m u ­
nistyczną. Jedność dz ia łan ia  
to n ie  ta jn y  pro tokó ł, k tó ry  
obow iązu je nas, byśm y b y l i

czych zw iększy li p ro du kc ję  w  
I I I  k w a rta le  b r. o 25 procen t w  
po rów nan iu  z I I  k w a rta łe m  br.

W  Bułgarii
S O F IA  (PAP). B udow niczo­

w ie  pierwszego socjalistycznego 
m iasta bu łgarsk iego —  D y m i- 
trow g rad u , zobow iąza li się dla 
uczczenia 34 roczn icy  R e w o luc ji 
P aźdz ie rn ikow e j u ruchom ić 
przed te rm in em  potężny ob iek t 
p rzem ysłow y —  zak łady che­
m iczne im . S ta lina . M ontaż u - 
rządzeń techn icznych zna jd u je  
się w  s tad ium  końcow ym . Po­
ważne sukcesy osiągnęli ró w ­
nież rob o tn icy  zak ładów  w łó ­
k ienn iczych  w  G abrow , k tó rzy  
w y k o n a li roczny p lan  p ro d u k ­
c y jn y  w  150 procentach.

Jak  podkreśla  „ A l  Zam an“ , 
celem te j d y w e rs ji jes t od w ró ­
cenie uw ag i eg ipskich w ładz 
w o jskow ych  od s tre fy  K an a łu  
Sueskiego.

P A R Y Ż  (PAP). Z  K a iru  do­
noszą, że prasa egipska poda­
je, iż  23 październ ika  do P ort 
Saidu p rzyb y ła  na pokładzie  
s ta tku  „Em press o f A u s tra lia “  
druga b ry ty js k a  brygada p ie ­
choty.

USA chcą narzucić 
Egiptowi „pośrednictwo“
N O W Y  JO R K  (PAP). Sekre­

ta rz  stanu U S A  —  Dean A che- 
son w yg ło s ił w  W aszyngtonie 
przem ów ien ie rad iow e, w  k tó ­
ry m  zm ie rza ł w y ra źn ie  do na­
rzucenia E g ip to w i „m e d ia c ji"  
S tanów  Z jednoczonych w  spo­
rze e g ip sko -b ry ty jsk im . A che - 
son dom agał się, by  E g ip t za­
przesta ł „w y p ie ra n ia “  A n g li­
k ó w  ze s tre fy  K an a łu  Sueskie­
go i  p roponow a ł E g ip to w i „p o ­
m oc“  am erykańską.

Przyszłość narodu angielskiego zależy od tego, czy potrafi on
wprowadzić kraj na drogę pokoju
Dziennik „Prawda“  o sytuacji przedwyborczej w Anglii

(f) M O S K W A  (PAP) „Prawda" zamieszcza a rtyku ł swego 
korespondenta londyńskiego, Majewskiego poświęcony kam ­
panii przedwyborczej w  A nglii.

Przemówienie Piętro Nenni’ego na plenum 
KC Włoskiej Partii Socjalistycznej

(f) R Z Y M  (PAP). Odbyło się tu plenum K om itetu  C entral­
nego W łoskiej P a rtii Socjalistycznej, na którym  Piętro Nenni 
wygłosił przemówienie, poświęcone sytuacji międzynarodo­
w ej i wew nętrznej Włoch.

datom  kom un is tycznym  un iem o­
ż liw ia n o  wygłaszanie przem ó­
w ień  przez rad io . P rzeciw ko k o ­
m un is tom  puszczono w  ruch  
ogrom ną m ach inę w yborczą 
p a r t i i bu rżuazy jnych , prasy 
bu rżuazy jne j.

M im o  w szystk ich  trudności, 
słowa p ra w d y  głoszone przez 
kom u n is tó w  o d b ija ją  się szero­
k im  echem w śród mas p racu ­
jących. D em okratyczne s iły  
A n g li i rozum ie ją , że zadanie 
ich  p o le ją  n ie  ty lk o  na m o b ili­
zac ji w szystk ich  ś rodków  ce­
lem  niedopuszczenia do w ładzy 
konse rw a tys tów  lecz i  na s tw o­
rzen iu  przesłanek d la  g ru n ­
tow n e j re w iz ji p o lity k i p a r t i i 
labourzystow sk ie j.

Przyszłość narodu ang ie lsk ie ­
go zależy od tego, czy p o tra f i 
on pow strzym ać rękę podżega­
czy w o jennych  i  w yp row adz ić  
A n g lię  na drogę poko ju .

czym innym niż jesteśmy, to
p o lity k a  jedności mas p ra cu ją ­
cych, mas ludow ych , prowadzo­
na na oczach w szystk ich  i  bę­
dąca podstaw ow ym  w a run k iem  
w a lk i o dem okrac ję  i  pokój. 
W łoska P a rtia  Socja listyczna 
w yp isa ła  na sw ym  sztandarze 
słowo: „P o k ó j“ . W okó ł tego 
sztandaru m o b ilizu je  ona swe 
s iły  w  przekonaniu, że ostatn ie 
i  decydujące słow o należeć bę­
dzie do narodu.

Potężne demonstracje anty imperialistyczne
ludu egipskiego

C a ły  E g ip t u c z c ił pam ięć  p a tr io tó w  za m o rd o w a n ych  p rze z  A n g lik ó w
(f) N O W Y  JO R K  (PAP).

A m e r y k a ń s k i  m a n e w r  
i o d p o w i e d ź  n a r o d ó w

O dpowiedź m in is tra  W yszyń­
skiego na ustne oświadczenie 
am erykańskiego ambasadora w  
ZSRR —  K irk a  b y ła  p ro m ie ­
n iem  św ia tła , k tó ry  z jedne j 
s tro n y  obnażył m ętną i  ciemną 
treść m anew ru  p o lity k ie ró w  
am erykańsk ich , z d ru g ie j zaś —  
raz  jeszcze w skazał konkre tną  
drogę u regu low an ia  spornych 
p rob lem ów  i  roz ładow ania  na­
p ięc ia  m iędzynarodowego. W 
ten sposób oceniła posunięcie 
radzieck ie  dem okra tyczna op i­
n ia  św iatow a. Z M oskw y p o p ły ­
n ę ły  mocne słowa: epoka szan­
tażu wobec Z w ią zku  Radziec­
k iego m inę ła  dawno i  bezpo­
w ro tn ie . W ie rn y  swej konse­
kw e n tn ie  poko jow e j po lityce , 
ZSR R  gotów  je s t jednak  prze­
dysku tow ać ze S tanam i Z jedno­
czonym i w szystk ie  sporne p ro ­
b lem y w  sposób uczc iw y  i  
o tw a rty  na stop ie ca łko w ite j 
rów ności.

Oświadczenie W yszyńskiego 
tch n ie  siłą, w yp ływ a ją cą  z g łę­
bo k ie j słuszności poko jow e j po­
l i t y k i  ZSRR. C h ińsk i dz ienn ik  
„Ż em indż ibao “  pisze na ten te­
m a t: „S tan y  Zjednoczone n a j­
w idoczn ie j p o m y liły  się w  adre­
sie. W zm ianka o „n ie p rz y je m ­
nych sku tkach“  odniosła is to t­
n ie  n iep rzy jem n y  sku tek  —  ale 
d la  samych je j au torów . Z w ią ­
zek Radziecki s tw ie rd z ił z mocą, 
że gotów je s t prow adzić ro ko ­
w an ia  nie w  ram ach ta jn e j d y ­
p lom a c ji, ale o tw arc ie  i  uczci­
w ie “ .

F rancu sk i dz ienn ik  dem okra­
tyczny  „Ce S o ir“  w skazu je  na 
nieudolność m anew rów  am e ry-

Zygmnnt Brnninrek

kańskich , s tw ie rdza jąc: „S łow a  
W yszyńskiego rozlegną się na 
ca łym  św iecie ja ko  ję zyk  p rz y ­
wódcy, k tó ry  p rzec iw staw ia  
mocne,- godne, k o n s tru k tyw n e  
i  rozum ne słowa po lityce  p rze­
m ocy u p ra w ia n e j przez USA. 
Język W yszyńskiego jes t ję z y ­
k iem  k ra ju , k tó ry  w  obliczu  
sta łych  p ro w o ka c ji B ia łego D o­
m u, Pentagonu  (am erykańskie  
m in is te rs tw o  w o jn y  —  B. Z.) 
i  D epartam entu  Stanu nie  prze­
staje m nożyć p ro po zyc ji poko jo ­
w ych . S łowa W yszyńskiego t ra ­
f ią  prosto do serc setek m il io ­
nów  lu d z i na ca łym  świecie, 
k tó rzy  w  trosce o usunięcie  
groźby w o jn y  atom ow ej, dom a­
gają się, by prob lem  poko ju  roz­
w iązany b y ł hie drogą szantażu, 
lecz poprzez dyskusję  i  ro ko w a ­
n ia “ .

Zaniepokojenie 
w Waszyngtonie

Podczas, gdy op in ia  dem okra­
tyczna p rzy ję ła  ośw iadczenie 
W yszyńskiego ja ko  no w y  w k ła d  
w  dzie ło  obrony po ko ju  —  w  
ko łach rea kcy jn ych  w yw o ła ło  
ono zamieszanie, chaos, dezo­
rie n tac ję  i  zan iepokojenie —  
k ró tk o  m ów iąc w szystk ie  uczu­
cia trap iące lu d z i o n iebardzo 
czystych sum ieniach. B rudne  
sum ienie, b rudne  sp ra w k i i  
b rudne  m anew ry chc ie liby  on i 
u k ry ć  ja k  na jśc iś le j przed o p i­
n ią  św ia tow ą —  n ic  w ięc d z iw ­
nego, że w  p ra w d z iw e  zdener­
w ow an ie  w p ro w a d z iło  prasę re ­

akcy jną  ogłoszenie ośw iadczenia
W yszyńskiego.

„P a ris  Presse“ , „C om bat", 
„T em po“ , „M essaggero“  —  że 
w y m ie n im y  ty lk o  k ilk a  re a k ­
cy jn ych  dz ienn ików  zachodnio­
eu rope jsk ich  —  „m a ją  za złe“  
rządow i radzieckiem u, że spraw y 
po ko ju  czy w o jn y  rozstrzygać 
pragn ie w  pe łnym  św ie tle  o p i­
n i i pub liczne j.

Manewr wyborczy
A le  choć prasa rea kcy jn a  

chc ia łaby u k ry ć  p ra w d z iw ą  
treść d e k la ra c ji K irk a  —  p ra w ­
da jes t ta k  oczyw ista, że prze­
b ija  naw e t przez szpa lty  gazet 
am erykańsk ich  i  zachodnio-eu­
rope jsk ich . P rzyznać w ięc m u­
szą d z ie n n ik i m arsha llis tanu , że 
posunięcie am erykańsk ie  n ie  
by ło  n iczym  in n y m  ja k  ty lk o  
m anew rem , m a jącym  na celu 
oszukanie o p in ii pub liczne j.

K ie ro w n ic y  p o lity k i am ery­
kań sk ie j zdają sobie sprawę z 
g łębokiego um iło w a n ia  poko ju  
przez społeczeństwo am erykań ­
skie i  na rod y  zachodniej E u­
rop y ; w iedzą on i n iem n ie j do­
brze o rosnącej n iepo^u ia rnośc i 
w o jn y  koreańsk ie j. D latego też 
za je d n ym  zamachem chc ie liby  
upiec dw ie  pieczenie p rzy  je d ­
nym  ogn iu : „w ykazać  się“  
przed św iatem  rzekom ą poko- 
jow ością ich  p o lity k i a rów no­
cześnie zrzucić z siebie odpo­
w iedzia lność za przeciągającą 
się w o jnę  w  K ore i.

F rancusk i 'p ra w ic o w y  „L e  
M onde“  przyznać m usia ł, że

„ośw iadczenie K irk a  b y ło  ty lk o  
m anew rem  w yborczym , w y p ły ­
w a jącym  z dążenia do poko ju  
społeczeństwa am erykańskiego“ . 
S k ra jn ie  re a k c y jn y  am erykań ­
sk i „N e w  Y o rk  W o rld  Tele­
g ram “  tłum aczy to  jeszcze 
ja ś n ie j: „D e p a rta m e n tó w i Stanu  
chodziło o czystą propagandę. 
W aszyngton nie  m ia ł od. same­
go początku zam iaru  w dawać  
s i£  w  żadne poważnie jsze ro ­
kow an ia".

„Niedźwiedzia zręczność 
Trumana“

T rum an , ze zręcznością... sa­
mego T rum ana, w y ja ś n ił o co 
m u chodziło. T rum an  w ie  do­
brze, że Z w iązek Radziecki 
konsekw entn ie  przestrzega w y ­
konan ia w sze lk ich  zaw artych 
przez siebie tra k ta tó w  i  pod ję­
tych  zobowiązań. T ru m a n  w ie  
rów n ież dobrze, że je ś li chodzi 
o U SA, to  n ie  m a tak iego zo­
bow iązan ia i  tra k ta tu , którego 
by n ie  z łam a ły  i  n ie  pogw a łc i­
ły . A le  u s iłu jąc  się w y w ik ła ć  
z sy tua c ji p rezydent U S A  uc iek ł 
się do oszczerczego, bezczelne­
go tw ie rdzen ia , że tra k ta ty  ze 
Z w iązk iem  R adzieckim  „n ie  
w a rte  są św is tka  pap ie ru “ . To 
oszczercze tw ie rdzen ie  zdema­
skow ało ob łudę i  dw ulicow ość 
p o lity k i am erykańsk ie j i  całe 
zakłam anie m is ji p. K irk a . W  
ang ie lsk ie j i  fra n cu sk ie j prasie 
bu rżuazy jne j p o ja w iły  się za­
k łopo tane i  zgoła logiczne p y ­
tan ia : je że li T rum an  z góry 
przekonany b y ł o nieskuteczno­
ści porozum ien ia z ZSRR — 
po co z hałasem udaje, że ta ­
k ie  porozum ien ie  proponuje?

N iedźw iedzia  „zręczność“  pa­
na T rum ana w yw o ła ła  niezado­
w o len ie  t a  w e t sprzedaj ne j p ra ­

sy am erykańsk ie j. W ie lko ka p i­
ta lis tyczn y  dz ien n ik  „W a ll S tree t 
J o u rn a l“  pisze, że ośw iadczenie 
T rum ana jes t „w skazów ką  s ła ­
bości p o lity k i am erykańsk ie j. 
D ek la rac ja  W yszyńskiego  —  
stw ierdza da le j dz ien n ik  —  po­
s taw iła  W aszyngton w  jeszcze 
tru d n ie jsze j sy tu a c ji“ .

Is to tn ie , S tany Zjednoczone 
zna lazły się w  tru d n e j sy tuac ji. 
Szantaż am erykańsk i spa lił ca ł­
kow ic ie  na panewce i  to  z trz a ­
skiem , n iezm ie rn ie  ko m p ro m i­
tu ją c y m  jego au torów . M ocna 
odpowiedź W yszyńskiego i  sta­
now isko  całego obozu po ko ju  
w yka za ły  przed ca łym  św iatem , 
że droga gróźb wobec ZSRR 
p row adz i ty lk o  do ośmieszenia 
tego, k to  na tę drogę w kroczy.

O dpow iedź W yszyńskiego, de­
m asku jąca trum anow ską  p o lity ­
kę szantażu, sabotowania spra­
w y  pokoju, spotka ła  się z ży­
w y m  oddźw iękiem  w  na jszer­
szych masach narodów  zachod­
n io -eu rope jsk ich  i  w  samych 
Stanach Z jednoczonych. N ie  m o­
gła  tego u k ry ć  prasa b u rżu a zy j- 
na. Londyńsk i „T im es“  m ó w i o 
„w ie lk im  w ra żen iu “ , ja k ie  w y ­
w a rła  de k la rac ja  W yszyńskiego 
przez sw ój „ ła d u n e k  p ropagan­
do w y“  a „N ew s C h ron ic ie “  
s tw ie rdza w prost, że by ło b y  
w ie lk im  błędem  „d y s k w a lif ik o ­
w an ie  ośw iadczenia ZSRR".

Cieknie atlantycka galera
W szystkie  te głosy m a ją  swą 

głęboką przyczynę. W y p ły w a ją  
one z je dn e j s tro n y  z uznania 
fa k tu , że obóz po ko ju  w zm ac­
n ia  się n ieustann ie  i  że ruch  
po ko ju  rośn ie na ca łym  świecie. 
Z d ru g ie j zaś s tro n y  są one w y ­
n ik ie m  pog łęb ia jących się tru d ­
ności obozu im peria lis tycznego 
i  ta rga ją cych  go sprzeczności

W  ciągu roku agresorzy stracili w Korei 
ponad 380 tys. ludzi

K o re a ń s k ie  o d d z ia ły  In d o w e  s trą c iły  1.654 i  u s z k o d z iły
646 samolotów USA

(f) P E K IN  (PAP). Dow ództw o 
naczelne K ore ań sk ie j A rm ii 
L u do w e j w kom u n ikac ie  og ło­
szonym 23 paźdz ie rn ika  w  
P hen jan ie  donosi, że na wszy­
s tk ich  fro n ta ch  oddz ia ły  a rm ii 
lu do w e j w  śc is łym  w spółdz ia­
ła n iu  z ocho tn ikam i ch iń sk im i 
pom yśln ie  od p ie ra ły  zaciekłe 
a ta k i in te rw e n tó w  ang ie lsko- 
am erykańsk ich  i  w o jsk  lis y n - 
m anow skich, zadając im  w ie l­
k ie  s tra ty  w  ludz iach i  sprzę­
cie.

N a fro n c ie  ś rodkow ym  na 
północ od C zolwonu oddzia ły  
a rm ii lu do w e j pom yśln ie  od­
p a r ły  przeszło 10 a taków  n ie ­
p rzy jac ie la .

Na fronc ie  w schodn im  na 
pó łnoc od Jangu w o jska  n ie ­
p rzy jac ie lsk ie  p rzyp uśc iły  7 
zac iek łych ataków , k tó re  zo­
s ta ły  odparte  przez w o jska  lu ­
dowe. N iep rzy ja c ie l poniósł 
k lęskę i  pozostaw iając na po lu  
w a lk i przeszło 1500 zab itych  i 
w ie lk ą  ilość sprzętu, zmuszony* 
został do cofn ięc ia  się. A r ty le ­
r ia  p rzec iw lo tn icza  i  specja l­
ne oddz ia ły  strze lców  prze­
c iw lo tn iczych  s trą c iły  7 sam olo­
tó w  n iep rzy jac ie lsk ich , k tó re  
b ra ły  ud z ia ł w  ba rba rzyńsk im  
bom bardow an iu  ludnośc i cy ­
w iln e j P henjanu, Nampo, 
Hwanczu, Sohynu, W onsanu 
i  M undżonu.

(f) P E K IN  (PAP). Agencja  
N ow ych C h in  podaje podsu­
m ow an ie  s tra t, ja k ie  pon ios ły  
w o jska  in te rw e n tó w  am ery- 
kańsko-ang ie lsk ich  i  w o jska  
lisynm anow sk ie  w  okresie od

25 październ ika  1950 ro k u  do 
10 październ ika  1951 roku .

W  okresie ty m  n ie p rz y ja ­
c ie l s tra c ił przeszło 387.000 żo ł­
n ie rzy  i  o fice rów  w  zab itych, 
rannych  i  w z ię tych  do n iew o li. 
W ojska am erykańskie  s tra c i­
ły  176.655 żo łn ie rzy  i  o ficerów , 
s tra ty  w o js k  lisynm an ow - 
sk ich  wynoszą 198.324 żo łn ie­
rzy  i  o fice rów , b ry ty js k ic h  i 
a u s tra lijs k ic h  —  9.487, zaś od­
d z ia ły . francusk ie , k a n a d y j­
skie, tu re ck ie  i  f ilip iń s k ie , n ie  
w łączając w  to s tra t oddzia łów  
ho lendersk ich  i  be lg ijsk ich , 
s tra c iły  2.682 żo łn ie rzy  i  o f i­
cerów.

Koreańska A rm ia  Lu dow a  i
ochotn icy chińscy zdoby li 10 
sam olotów  n iep rzy jac ie lsk ich , 
50 wozow  pancernych, 189 czoł­
gów, 5.378 różnego rodza ju  po­
jazdów, 3.489 dział, w  ty m  424 
haubice, 2.278 m oździerzy i  
dz ia ł różnego rodza ju  i  k a lib ru . 
Ponadto w o jska  ludow e zdoby­
ły  4.282 ciężkie i  le kk ie  k a ra ­
b in y  maszynowe 1.186 p rzec iw ­
lo tn iczych  ka ra b in ó w  m aszyno­
w ych, 55.729 p is to le tów  autom a­
tycznych, 107.400 pocisków a r­
ty le ry js k ic h , 11.966 grana tów  
ręcznych oraz znaczną ilość a- 
m u n ic ji i  innego zaopatrzenia 
wojskowego.

S trącono 1.654 1 uszkodzono 
646 sam olotów n ie p rzy ja c ie l­
skich.

W  toku  w a lk  a rm ia  ludow a
zniszczyła 756 czołgów n iep rzy ­
jac ie lsk ich , 1.900 po jazdów  m e­
chanicznych, 31 samochodów 
pancernych 1 w ie le  innego 
sprzętu bojowego.

U b ieg ły  ro k  w a lk  dow iódł, to
agresywne arm ie  b loku  a m e ry ­
kańsko - angie lskiego 1 w o js k  
lisynm anow skich  pon ios ły  o l­
b rzym ie  s tra ty . W ojska ludow e 
m im o nieznacznego poparc ia  
lo tn ic tw a  i  oddzia łów  pancer­
nych odn ios ły  decydujące zw y ­
cięstwo dz ięk i ścisłem u w spó ł­
dz ia łan iu  w szystk ich  rod za jów  
b ro n i N ie w ą tp liw ie  koreańskie  
w o jska ludow e i  ochotn icy ch iń . 
scy będą odnosić jeszcze w ię k ­
sze zwycięstwa, ponieważ ro z ­
budow u ją  swe lo tn ic tw o  i  w o j­
ska pancerne.

Barbarzyńskie naloty 
na Phenjan

m  P E K IN  (PAP). —  7, Phen­
ja nu  donoszą, że lo tn ic tw o  a -  
rnerykańskie  znowu dokonało 
barbarzyńskiego na lo tu  na m ia ­
sto, bom bardu jąc je  przez całą 
noc z 22 na 23 październ ika. 
W sku tek tego bestia lskiego na­
lo tu  am erykańsk ich  p ira tó w  po­
w ie trzn ych  na jb a rdz ie j u c ie r­
p ia ła  dzie ln ica  m ieszkalna M i>  
raw on, gdzie jes t w ie lu  zab i­
tych  i  rannych . W  dz ie ln icy  
K ensan ri jedna z bom b t ra f i ła  
w  schron podziem ny, zab ija jąo  
w szystk ie  zna jdu jące się ta m  o -  
soby, w  ty m  w ie le  dz ie c i

Już od przeszło sześciu ^ g o ­
d n i bom bowce am erykańsk i«  
dokonu ją  p raw ie  co noc bestia l­
skich n a lo tó w  na dzie ln ice m ie­
szkalne Phen janu i  na oko lico  
m iasta. 23 październ ika  rano  
Phen jan został znów  zbom bar­
dow any przez am erykańskich  
p ira tó w  pow ie trznych .

3.500 ludzi stracili ostatnio 
kolonizatorzy francuscy w Viefnamie

Bodowa potężnef 
elektrowni wodnej 
w Czechosłowacji

(f) P R A G A  .(PAP). —  W  po­
b liżu  P rag i rozpoczęto budowę 
now ej, potężnej e le k tro w n i w o ­
dnej, jedne j z na jw iększych  
e le k tro w n i w  Czechosłowacji. 
W ełtaw ę przegrodzi potężna za­
pora, k tó ra  sp ię trzy  w ody, tw o ­
rząc o lb rz y m i reze rw ua r w od­
ny, 8 -k ro tn ie  w iększy od te ry ­
to r iu m  Prag i. Nowa e lek trow n ia  
w odna dostarczy energ ii e lek­
tryczne j zakładom  przem ysło­
w y m  obwodu praskiego oraz 
Czech Ś rodkow ych.

Ostry kryzys 
mieszkaniowy 

w Norwegii
(f) DSLO  (PAP). —  Prasa po­

daje, że w  zm arshallizow anej 
N o r w ig i i  panu je os try  k ryzys 
m ieszkan iow y. Prowadzone na 
rozkaz W a ll S tree t zbro jen ia , 
p rzyczyn iły  się m. in . do ra d y ­
kalnego ograniczenia budow ­
n ic tw a  m ieszkaniowego. N aw et 
organ p a r t i i rządzącej „A rb e -  
de rb lade t“  zmuszony jes t p rzy ­
znać, że sytuacja  m ieszkan iow a 
N o rw e g ii jes t ka tas tro fa lna . W  
ro k u  bieżącym  nastąp iła  dalsza 
25-procentowa red u kc ja  budow ­
n ic tw a  m ieszkaniowego.

Terror przedwyborczy 
w Indiach

(a) M O S K W A  (PAP). W  stycz­
n iu  1952 r. odbędą się p ierwsze 
od czasu podz ia łu  In d ii i  u jęc ia  
w ładzy  przez „H in d u s k i K o n ­
gres N a rod ow y“  w y b o ry  do p a r­
la m en tu  In d ii.

H indu ska  prasa lew icow a pod­
kreśla , że ko ła  rządzące samo­
w o ln ie  pozbaw ia ją  p ra w  w y b o r­
czych całe g ru py  ludności. 
T a k  np. 5 m ilio n ó w  m ieszkań­
ców  Telengany (ks ięstw o H a j-  
derabad) pozbaw ionych zostało 
p ra w  w yborczych za to, że sym ­
p a tyzu ją  z w a lką  pa rtyzancką 
o ziem ię d la  chłopów.

■"  - - ... I - ........-
W  obrazow y sposób m ó w i o 
ty m  pa rysk i „C om bat“ . D z ienn ik  
podkreśla , że w  obecnej sy tua­
c j i  na leży p row adzić rokow an ia  
z ZSRR ponieważ „a tla n ty c k a  
ga lera c iekn ie  ze w szystk ich  
stron, E isenhow er m a trudnośc i 
z eu rop e jsk im i m ęd rcam i“  
(chodzi tu  o kom is ję , k tó ra  bada 
sprawę obciążania gospodarki 
p rzyg o tow an iam i w o jen nym i) 
a arabscy re k ru c i k ie ru ją  broń  
przec iw ko  sw ym  m is trzom “ .

R ów nie poważne trudnośc i 
is tn ie ją  i  zaostrza ją się w  K o ­
re i, gdzie pom im o rzucenia 
w ie lk ic h  s ił am erykańsk ich  i 
sa te lick ich  —  a rm ia  in te rw e n ­
cy jn a  w ciąż drepcze w  m ie jscu, 
ponosząc coraz to w iększe s tra ­
ty . Korespondent fra n cu sk ie j 
agencji A F P  depeszuje z W a­
szyngtonu, że w o jn a  koreańska 
„s ta je  się d la  am e rykań sk ie j o- 
p in ii  pu b liczne j taką  samą 
brudną w o jną  ja k  w o jn a  in do - 
chińska d la  F ra n c ji. O p in ia  a- 
m erykańska  nie  w id z i an i k re ­
su an i celu te j w o jn y , na to ­
m iast je s t w zburzona coraz po ­
w ażn ie jszym i s tra ta m i“ .

W  tych  w a run kach  żadne a- 
m erykańsk ie  m an ew ry  p o litycz ­
ne n ie  mogą oszukać narodów . 
O błudne słowa o po ko ju  n ie  
przesłonią agresywnego cha rak­
te ru  p o lity k i am erykańsk ie j, a 
szantaż i  w ym a ch iw an ie  b ro ­
n ią  atom ową —  słabości obozu 
im peria lis tycznego. A g re syw ­
ność p o lity k i am erykańsk ie j' i 
niebezpieczeństwo, ja k ie  z te j 
s trony  zagraża p o k o jo w i jest 
w idoczne ja k  na d ło n i; dlatego 
też na rody  św ia ta  z coraz w ię k ­
szym zdecydowaniem  walczą o 
narzucenie im p e ria lis to m  poko­
ju . Oświadczenie radzieck ie  jest 
now ym , pow ażnym  bodźcem, 
w zm acn ia jącym  i  pog łęb ia ją ­
cym  tę  w a lkę.

(d) P E K IN  (PAP). V ie tn a m -
ska Agencja  In fo rm a c y jn a  po­
daje, że v ie tnam ska a rm ia  lu d o ­
w a zadała c iężkie s tra ty  w o j­
skom  fra n cu sk im  na pó łnocno- 
zachodnim  odc inku  f ro n tu  i  w  
re jon ie  na północ od Rzeki 
Czerwonej. N iep rzy jac ie l s tra c ił 
tu  w  ciągu osta tn ich  dw óch ty ­
godn i 2.500 żo łn ie rzy  i  o ficerów . 
O ddz ia ły  v ie tn am sk ie j a rm ii 
ludow e j przeprow adz iły  rów n ież 
liczne a ta k i w  re jo n ie  N g ia -Lo ,

(f) W IE D E Ń  (PAP). —  Jak
donosi dz ienn ik  „D e r A bend“ , 
w  sektorze b ry ty js k im  W iedn ia  
od by ł się n iedaw no zjazd tzw . 
„zrzeszenia w ygnańców  z Czech, 
M o ra w  i  Ś ląska“ .

Na zjeździe ty m  w y s tą p ił b. 
a k ty w n y  działacz p a r t i i H en- 
le ina , Hans W agner, k tó ry  w y ­
g łos ił oszczercze przem ów ien ie 
p rzec iw ko  Czechosłowacji, w y ­
suw ając hasła odwetowe. Oś­
w iadczy ł on, że na jazd H itle ra  
na Czechosłowację jest „ak tem  
h is to rycznym “  i  m ó w ił o „k o ­
nieczności z b ro n ią  w  ręku  na­
p ra w ie n ia  w ie lk ie j n iesp raw ie ­
d liw ośc i h is to ryczne j“ .

(f) T IR A N A  (PAP). Sąd N a j­
wyższy A lb a ń sk ie j R e p u b lik i 
Ludo w e j og łos ił w y ro k  w  spra­
w ie  czternastu am erykańsko- 
angie lsk ich szpiegów i  d y w e r- 
santów. Sąd uznał w in ę  wszyst­
k ich  oskarżonych za ca łkow ic ie  
udow odn ioną i  skazał: Seida 
B ilik b a s z i oraz Vangela D him a 
na ka rę  śm ie rc i oraz Selima

Z a p o w ie d z ia n y  p rz y ja z d  d ru ż y ­
n y  ra d z ie c k ie j D y n a m o  ( T b ilis i)  
z m o b iliz o w a ł c a ły  a k ty w  p i łk a r ­
s k i  w  P o lsce  do  ja k  n a jle psze g o  
w y k o rz y s ta n ia  p o b y tu  d os k o n a ­
ły c h  p i łk a r z y  ra d z ie c k ic h  d la  ce­
ló w  s z k o le n io w y c h . P o z n a n ie  m e ­
to d  t r e n in g u  i  p rz y s w o je n ie  sobie  
o d  w ic e m is trz a  p iłk a rs k ie g o  Z w ią ­
z k u  R a d z ie c k ie g o  w ie lu  u m ie ję t­
n o śc i te c h n ic z n y c h  i  ta k ty c z n y c h  
p rz y c z y n i,  s ię  n ie w ą tp liw ie  do  p o d ­
n ie s ie n ia  p o z io m u  naszego p i łk a r -  
s tw a .

S e k c ja  P i łk i  N o ż n e j G K K F  o p ra ­
c o w a ła  szcze gó ło w y  p la n  k o n ta k ­
tó w  n a jle p s z y c h  p i łk a r z y  p o ls k ic h  
i  t r e n e ró w  z d ru ż y n ą  ra d z ie c k ą . 
N a  m eczach , ja k ie  ro z e g ra  D y n a ­
m o  T b i l is i  w  P o lsce  w  o k re s ie  M ie ­
s iąca p o g łę b ie n ia  p rz y ja ź n i p o l­
s k o - ra d z ie c k ie j,  będą obecne  k o ­
le jn o  w s z y s tk ie  d ru ż y n y  l i n  L i ­
g i o ra z  c z o ło w i t re n e rz y  po lscy . 
W  m ia s ta c h , g dz ie  gośc ie  ra d z ie c ­
cy  v ro z e g ra ją  m ecze odbędą  stę 
ró w n ie ż  o d p ra w y  tre n e ra  ra d z ie c ­
k ie g o  J a k u s z in a  z m ie js c o w ą  k a ­
d rą  tre n e rs k ą  i  in s t ru k to rs k ą ,  a 
podczas ca łego  o k re s u  p o b y tu  goś­
c i ra d z ie c k ic h  w  P o lsce  będą  im  
to w a rz y s z j^ć  s ta le  n a s i n a jle p s i t r e ­
n e rz y : K o n c e w ic z , M a ty a s , Je s io n ­
k a , D z iw is z  i  K u c h a r .

W  d n ia c h  8-11 l is to p a d a  b r . p rz e d  
o s ta tn im  w y s tę p e m  D y n a m o  T b i ­
l is i  w  W a rs z a w ie  o db ę d z ie  s ię  w  
A W F  s p e c ja ln y  4 -d n io w y  k u rs  
s z k o le n io w y , na  k t ó r y  p o w o ła n o

Ł O D 2  ( te l.  w ł. ) .  P rz y  w ie lk im
z a in te re s o w a n iu  p u b lic z n o ś c i d o ­
g ry w a n e  b y ły  w e  w to r e k  p rz e rw a ­
n e  p a r t ie .  N a jw ię c e j e m o c ji do ­
s ta rc z y ła  p a r t ia  G a w lik o w s k i — 
Ś liw a , w  k tó r e j  G a w lik o w s k i m a ­
ją c  p io n a  m n ie j ,  w  b a rd z o  d o w ­
c ip n y  sposób z a p a to w a ł s ię  u z y ­
s k u ją c  re m is . R ó w n ie ż  w  p a r t i i  z 
G n io te m  Ś liw a , m im o  p io n a  w ię ­
c e j, m u s ia ł z a d o w o lić f  s ię  re m i­
sem. P la te r  z B a lc a rk ie m  zgo­
d z il i  s ię  bez g ry  na  re m is . P la te ­
ro w i n ie  u d a ło  s ię  w  p a r t i i  z Sza- 
p ie le m  z re a liz o w a ć  n ie w ie lk ie j  
p rz e w a g i i  p rz e c iw n ic y  z a fik s o w a - 
l i  re m is  p rz e z  p o w tó rz e n ie  posu ­
n ię ć . L itm a n o w ic z  d o k ła d n ie  z re a ­
liz o w a ł p rze w a g ę  p io n a  w  p a r t i i  
z D w o rz y ń s k im  z d o b y w a ją c  p u n K t. 
P a r t ia  L itm a n o w ic z  — D z lę c io - 
ło w s k i zo s ta ła  p o n o w n ie  od ło żo na

F ong-To  1 V ln -L o . W  czasie
w a lk  w  re jon ie  N g ia -L o  k o lo n i­
zatorzy francuscy s tra c il i oko ło  
tysiąca żo łn ie rzy, z kom pan ią 
europe jsk ich  i  a fryka ń sk ich  
w o jsk  desantowych w łącznie. 
Z a b ity  zosta ł dowódca ga rn izo ­
nu w  N g ia -Lo , m a jo r G ira rd in , 
a po ruczn ik  R eanu lt został w zię­
ty  do n iew o li. W ojska a rm ii lu ­
dow ej zdoby ły  dużą ilość b ro n i 
i  am u n ic ji.

D z ienn ik  zaznacza, że w u-
b ieg łym  ro k u  W agner odw ie ­
d z ił S tany Zjednoczone. Po po­
w roc ie  do A u s tr i i ośw iadczył 
on, że „za oceanem przygoto­
w u ją  te ren  d la  naszego pow ro ­
tu  do o jczyzny“ .

(f) B E R L IN  (PAP). Jak  donosi 
agencja A D N , delegaci na Z jazd  
zachodn io -n iem ieck ie j CDU w  
K a rls ru h e  zad ek la row a li popar­
cie dla w o jenne j p o lity k i A d e - 
nauera.

Do „p rezyden ta “  bońskiego 
zwrócono się z propozycją  u -  
znania za „h y m n  na rodow y“  
trzec ie j z w ro tk i „D eu tsch land  
iib e r a lles“ .

w  p o z y c ji  lep sze j d la  D z ię c io ło w i 
sk ieg o . S za p ie l w y k o rz y s ta ł  n ie ­
d o k ła d n ą  g rę  W e so ło w sk ie g o  w  
k o ń c ó w c e  i  w y g ra ł.  A r ła m o w s k i z 
W e s o ło w s k im  z g o d z il i s ię  bez g r y  
n a  re m is , ja k k o lw ie k  o d ło żo na  p o ­
z y c ja  b y ła  n ie z w y k le  o s tra  i  s k o m ­
p lik o w a n a . P o d w u n a s tu  ru n d a c h  
ta b e la  tu rn ie jo w a  p rz e d s ta w ia  s ię  
n a s tę p u ją c o :

Ś liw a  9,5 p k t . ,  B a lc a re k  i  G a w li­
k o w s k i po  8,5, A r ła m o w s k i,  P la te r  
t  S za p ie l po 7,5 p k t . ,  L itm a n o w ic z  
7 (1), G a d a liń s k i 7 p k t . ,  W itk o w s k i 
5,5, D z ię c io lo w s k i 5 <11, M a k a rc z y k  
5, G n io t i  S z p a k o w s k i po  4, D w o - 
rz y ń s k i i  Ł u c z y n o w ic z  po  s, W e­
s o ło w s k i 2,5 p u n k ta .

W  śro dę  d z ie ń  w o ln y  od gry, a 
w  c z w a rte k  ro z e g ra n a  z o s ta n ie  
trzynasta runda.

(L -c x )

Pod skrzydłami USA hitlerowcy 
w Austrii otwarcie podżegają do odwetu

Wyrok w procesie amerykarisko- 
anqieiskich szpiegów w Albanii

Wiadomości sportowe
Przyjazd Dynamo Tbilisi mobilizuje 

cały aktyn/ p iłkarski w kraju

Dzień dogrywek na mistrzostwach szachowych

D ats i i  H iaza T op ta n i na ka rę  
dożywotn iego w ięz ien ia . Pozo­
s ta li oskarżeni, prócz D ina  H a - 
rap i, zosta li skazani na k a ry  
w ięz ien ia  od 7 do 20 la t. D in  
H a ra p i został skazany na sie­
dem m iesięcy w ięz ien ia  z za li­
czeniem aresztu prew encyjnego 
i  wobec odcie rp ien ia  k a ry  zo­
s ta ł zw o ln iony.

35 n a jle p s z y c h  tr e n e ró w  l erafcN
w y c h .

R ada T re n e ró w  na  s p e c ja ln y m  
p os ie d z e n iu  u s ta li ła  ju ż  p rz y p u s z ­
cza lne  s k ła d y  d ru ż y n  p o ls k ic h  na  
4 m ecze Z D y n a m o .

28 b m . w e  W ro c ła w iu  re p re ze iy - 
ta c ja  ZS U n ia , w z m o c n io n a  za­
w o d n ik a m i k ra k o w s k ie j  G w a rd ii ,  
w y s tą p i w  s k ła d z ie : S z y m k o w ia k  
(re z . W y ro b e k ) , B a r ty la ,  F la n e k  
(B o m b a ), S uszczyk , C e b u la , M a ­
m o n , (Ja cek ), P rz e c h e rk a , G racz* 
A ls z e r , T im , K u b ic k i  (S k o ru p a ).

W  d ru g im  m e czu  1 lis to p a d a  b * . 
w  Z a b rz u  w y s tą p i re p re z e n ta c ja  
ZS  G ó rn ik a , s k ła d a ją c a  się z g ra ­
cz y  z R a d lin a , Z a b rz a  i  B y to m ia , 
wrz m o c n io n a  p o n a d to  T a rk ą  i  A m o -  
łą  z p o zn a ń sk ie g o  K o le ja rz a . S k ła d  
będ z ie  n a s tę p u ją c y : B u d n y  (P ro ­
c e k ), P y t l ik ,  B a n isz , Z d rz a łe k , T a r ­
k a , F ra n o sz , S o b ek , K ra s ó w k a , 
A n io ła ,  S z leg e r, W iś n io w s k i (re z . 
G rz e g ó rz c z y k , M n ic h , K u rz e ja ) .

4 l is to p a d a  b r .  re p re z e n ta c ję  ZS  
G w a rd ia  w z m o c n ią  w  K ra k o w ie  
C ie ś lik  i  A ls z e r  z U n i i ,  o raz  W iś ­
n ie w s k i z O g n iw a  B y to m . S k ła d  
z rzeszen ia  b ę d z ie  n a s tę p u ją c y : 
J u ro w ic z  (S z y m k o w ia k ) , D ude lc , 
F la n e k , W a p ie n n ik .  L e g u tk o  (Szczu­
re k ) , M a m o ń , M o rd a rs k i,  G ra cz  
A ls z e r, C ie ś lik ,  W iś n ie w s k i (re z . 
G a m a j, P a tk o lo , T ra m p is z ).

S k ła d  C W K S  na  o s ta tn i m ecz W  
W a rs z a w ie  l i  lis to p a d a  b r . u s ta lo ­
n y  b ęd z ie  'p o  ro z e g ra n iu  w y m ie ­
n io n y c h  w y ż e j sp o tk a ń .

I

n

■



■Nr 298 T R Y B tm  ŁtTDT?

Masowe imprezy Miesiąca pogłębienia 
przyjaźni polsko-radzieckiej

VT w ie lu  w o jew ództw ach  zor­
ganizowane zostały w ystaw y, 
obrazujące poko jow ą  p o lity k ę  
Z w ią zku  Radzieckiego i w y tę ­
żoną w a lkę  narodów  radziec­
k ic h  p rzec iw ko  próbom  im pe­
r ia lis tó w  rozpętania now ej 
św ia tow e j w o jny .

Łódzka w ystaw a na tem at po­
k o jo w e j p o lity k i ZSRR zaw iera 
c iekaw y dz ia ł w ie lk ic h  b u d o w li 
kom un izm u, a m iędzy n im i sze­
reg zdjęć z budow y g igantycz­
nego K an a łu  Turkm eńskiego.

Podobna w ystaw a została 
zorganizowana w  Ś w ię tok rzy ­
sk im  M uzeum  w  K ie lcach i w  
M uzeum  N a rodow ym  w  Pozna­
n iu .

R obo tn icy  zakładów  im. 
S ta lina  w  Poznaniu tłu m n ie  
p rz y b y li na odczyt o w ie lk ic h  
budow lach kom unizm u.

K ilk u s e t m łodych robo tn ików , 
s tudentów , m łodzieży w ie js k ie j 
i żo łn ie rzy  w z ię ło  udzia ł w  w ie ­
czorze dyskusy jnym , poświęco­
nym  książce O strowskiego 
pt. „Ja k  ha rtow a ła  się s ta l“ .

W  L u b lin ie  organizowane są 
liczne im prezy k u ltu ra ln e , ja k  
np w yśw ie tla n ie  f ilm ó w  ośw ia­
tow ych  o osiągnięciach Z w iązku  
Radzieckiego, zbiorowe w ieczo­
r y  lite rack ie , odczyty T ow a rzy­
stwa W iedzy Powszechnej, w y ­
stępy a rtys tów  T ea tru  M łodego 
W idza oraz a rtys tó w  T ea tru  
Państwowego i Muzycznego.

W  K a tow icach  od b y ł się w ie l­
k i  kon ce rt pośw ięcony tw órczo­
ści na jw yb itn ie jszych  kom po­
zy to rów  rosy jsk ich  i  radziec­
kich .

W  Częstochowie gościł k i lk u ­
dziesięcioosobowy zespół Ra 
dzieckiego T ea tru  D ram atyczne­
go, k tó ry  da ł k ilk a  przedsta­
w ień  sztuk: W. Sobki „Z a  d ru ­
g im  fro n te m “  i  A . K o rn ie jczuka  
„K a lin o w y  g a j“ .

P rzedstaw ienia spo tka ły  się z 
entuz jastycznym  przy jęc iem , a 
w ykonaw cy poszczególnych ró l 
oraz reżyserzy obu sztuk o trz y ­
m a li dz ies ią tk i w iązanek k w ia ­
tów .

Nowe szpitale, k lin iki, ośrodki zdrowia
(a) W  1951 r . trw a ła  in te n ­

sywna budowa i rozbudowa 
szp ita li, k l in ik  i  ośrodków  zdro­
w ia , zwiększona została liczba 
łóżek szpita lnych.

W  ciągu dwóch la t  p lanu  
6-le tn iego  liczba łóżek szp ita l­
nych  wzrosła o 19 tysięcy czy li 
p ra w ie  o ty le , ile  p rzyb y ło  ich 
w  ciągu 20 la t  m iędzyw o jen ­
nych.

Do końca p lan u  6-le tn iego zo­
stan ie  w ybudow anych 66 no­
w ych  w zorow o wyposażonych 
szp ita li, 35 — będzie odbudow a­
nych  a 109 is tn ie jących  — u le ­
gn ie poważnej rozbudowie. B u ­
dowa w ie lu  szp ita li trw a . M. in. 
w  w o j. z ie lonogórskim  dobiega­
ją  końca kap ita lne  rem onty  5 
szp ita li. S zpita l w  Św iebodzi­
n ie  —  jeden z na jnow ocześn ie j­

szych w  k ra ju  po w yre m on to ­
w a n iu  został pow iększony o 110 
łóżek. Na ukończeniu zna jdu je  
się budowa dziecięcego szpita la 
o 80 łóżkach w  Z ie lone j Górze.

W  M akow ie  P odha lańskim  
trw a  rozbudowa sanatorium  
przeciw gruźliczego im . L u d w ik a  
W aryńskiego. O trzym a ono — 
wyposażony w  na jnow ocześn ie j­
sze urządzenia — oddzia ł c h i­
ru rg iczn y  oraz tzw. dzia ł prze­
lo to w y  z k tórego korzystać bę­
dą pacjenci nie w ym agający 
leczenia sanatoryjnego.

W zrasta rów nież sieć ośrod­
kó w  zdrow ia , am bu la to riów  
oraz izb porodow ych we wsiach.

Np. w  w o j. łódzk jm  wzorowe 
ośrodki zdrow ia  i izby porodo­
we uruchom iono w  I I I  k w a r­
ta le  br. w  10 różnych m ie jsco­

wościach. W  E lb lągu  o tw a rta  
została nowoczesna poradn ia  
przeciw gruźlicza  i  liczne po rad­
nie specjalistyczne.

Nowe o b ie k ty  służby zdrow ia 
budowane są rów nież w  grom a­
dach. W  pow iecie w łoc ła w sk im  
we w si W istka K ró lew ska  
o tw a rto  osta tn io  now y w zoro­
w y ośrodek zdrow ia . W  ciągu 
3 m iesięcy z pomocy tego ośrod­
ka skorzystą ło  ju ż  ponad 1500 
osób. Również p rzy  spółdzie ln i 
p ro d u kcy jn e j w  W ieńcu pow sta­
je  ośrodek zdrow ia.

Do końca b r. liczba nowych 
ośrodków  zdrow ia  w  grom adach 
zw iększy się o 160. W  spó łdz ie l­
niach p rodu kcy jnych  powstanie 
120 now ych p u n k tó w  le k a r­
skich.

Nowoczesne radzieckie 
kombajny buraczane 

na poiach PGR
(d) W śród w ie lu  typ ó w  n a j­

nowocześniejszych maszyn ro l­
n iczych Zw iązek Radziecki do­
s ta rczy ł osta tn io  naszemu ro ln i­
c tw u  trzyrzędow e kom ba jny  
buraczane. K o m b a jn y  te jedno­
cześnie og ła w ia ją  b u ra k i, w y k o ­
p u ją  je, a następnie sk łada ją  na 
po lu  oddzie ln ie  b u ra k i i  liście.

K o m b a jn y  buraczane stoso­
w ane są p rzy  w ykopkach  bu ra ­
k ó w  cukro w ych  na dużych 
przestrzeniach — w  PGR-ach. 
P rób y  stosowania tych now o­
czesnych w ysokow yda jnych  m a­
szyn przeprowadzone zostały o- 
s ta tn io  z w yn ik ie m  pom yślnym  
w  PGR — Stare B o janow o w 
pow. kościańskim  i w  zespole 
PG R — L isew o w  pow. m a lb o r- 
skim .

Nowe radzieck ie  kom b a jny  
buraczane w zbudz iły  .wśród 
ch łopów  o lb rzym ie  zaintereso­
w anie . Na polach PG R -ów  spot­
kać można codziennie oko licz­
nych chłopów, k tó rzy  z za in te­
resowaniem  przyg ląda ją  się p ra ­
cy kom ba jnów  i  żywo na ten 
tem a t dysku tu ją .

Paskarze skierowani do obozu pracy

Ważnedla subskrybentów 
Narodowej Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski

(f) P la ców k i subskrypcy jne  
N arodow e j Pożyczki Rozwoju 
S il P o lsk i p rzy prezydiach rad 
narodow ych p rzys tą p iły  do w y ­
daw ania o b lig a c ji Pożyczki tym  
subskrybentom , k tó rzy  sp łac ili 
.iuż ca łkow ic ie  zadeklarowane 
k w o ty  subskrypc ji.

W  celu o trzym an ia  należnych 
o b lig a c ji zainteresowani sub­
skrybenc i p o w in n i bez zw łok i 
zgłosić się do p laców ki, w  k tó ­
re j subskrybow a li Pożyczkę, a 
■więc: w  m iastach pow ia tow ych 
—  do w ydz ia łu  (oddziału) f i ­
nansowego prezyd ium  pow ia to ­
w e j rady narodowej, a w  g m i­
nach w ie jsk ich  i w  m iastach nie 
stanow iących pow ia tu  — do re ­
fe ra tu  finansowego prezydium  
gm inne j (m ie jsk ie j) rady na ro ­
dowej.

S ubskrybenci zgłaszający się 
po odb iór ob lig ac ji pow inn i 
okazać w  placówce wszystkie 
o trzym ane po kw itow an ia  na 
wpłacone na Pożyczkę kw o ty .

(f) Społeczne kom is je  do w a l­
k i ze spekulacją w y k ry w a ją  w 
dalszym  ciągu szkodn ików  go­
spodarczych, dezorganizujących 
zaopatrzenie św iata pracy w  
a r ty k u ły  spożywcze. Spekulanci 
są surowo ka ra n i.

M a rian  D u tk iew icz, w łaśc ic ie l 
dużego gospodarstwa rolnego 
w e wsi Lipowszczyzna w  po­
w iecie  radom szczańskim , t ru d ­
n i ł  się n ie lega lnym  ubo jem  b y ­
dła  i  hand lem  miesem.

Orzeczeniem K o m is ji Specja l­
nej spekulant skazany został na 
2 la ta obozu pracy i 2 tysiące 
zł g rzyw ny. Również na dwa 
la ta  obozu pracy skazany zo­
sta ł bogacz w ie js k i ze wsi M o­
k ra  P raw a w  pow. sk ie rn ie ­
w ic k im  —  W ładys ław  Zawadz­

k i. k tó ry  dokonyw a ł n ie lega l­
nego ub o ju  i  spekulow a ł m ię ­
sem.

B ogaty rzeźn ik  z Tomaszowa 
M azow ieckiego —  A. Rozen- 
cwajg, czerpał duże zyski z u - 
p raw ian ia  tego samego proce­
deru. S peku lant sk ie row any zo­
sta ł na 2 la ta  do obozu pracy.

Również na 2 la ta  sk ie row any 
został do obozu pracy W aw rzy­
niec Czernecki. m ieszkaniec 
gm iny  Leszczyna w  pow. pu­
ła w sk im , k tó ry  poza n ie lega l­
nym  ubojem  i handlem  mięsem, 
t ru d n ił się rów n ież  w yrobem  
b im bru .

Na ro k  i 6 m iesięcy obozu 
pracy skazany został spekulant 
W ładys ław  W laz ły  z pow. lu ­
bartowskiego.

S ku p  z ie m n ia k ó w  
pierw sze  r e z u l t a t y  i w n io s k i

Żuraw wieżowy polskie] produkcji
(d) Do dalszej m echan izacji 

prac transportow ych  i m on ta ­
żowych przy budow ie w ie lop ię ­
trow ych  gm achów oraz w ie l­
k ich  urządzeń przem ysłow ych, 
przyczyn i sie żu raw  w ieżow y 
w yp rod ukow an y  osta tn io  przez 
W arszawskie Z ak łady  B udow y 
Urządzeń P rzem ysłowych. No­
woczesna jego ko n s tru kc ja  
oparta została na radziecK iej 
dokum en tac ji technicznej.

Ż u ra w  tego typu  w yp rod uko ­

w any został w Polsce po raz 
p ierwszy. Może on 15-m etro- 
w ym  ram ien iem  podnieść 2 to ­
ny  m a te ria łu  na wysokość po­
nad 25 m etrów .

Obecnie po przeprowadze­
n iu  prób fab rycznych  p rzy ­
stąpiono do se ry jne j p ro du k­
c ji żu raw ia  tego typu . P rzy ­
puszczalnie ju ż  w  g ru dn iu  br. 
pierwsze żuraw ie  po lsk ie j p ro ­
d u k c ji rozpoczną pracę na na­
szych budowach.

25 bm. rozpoczną się pierwsze 
wyborcze zebrania gromadzkie ZSCh
(f) 25 bm. w e w szystk ich  w o­

jew ództw ach rozpoczną się 
p ierwsze w a lne  zebrania g ro­
m adzkie cz łonków  Z w iązku  Sa­
m opom ocy C hłopskie j. Zapo­
czą tku ją  one tegoroczną kam ­
panię wyborczą do zarządów 
k ó ł grom adzkich, oddzia łów  
gm innych  i pow ia tow ych  ZSCh.

Nę zebraniach i  zjazdach w y ­
borczych członkow ie  ZSCh — 
m a ło ro ln i i ś red n io ro ln i chłop i 
n ie  ty lk o  w yb io rą  nowe władze 
sw o je j organ izacji, lecz dokona­
ją  podsum owania osiągnięć, ja ­
k ie  w  dziedzinach po lityczne j, 
gospodarczej i k u ltu ra ln e j uzy­
skały grom ady dz ięk i w ładzy 
ludow e i

Jednocześnie om ów ią oni 
szczegółowo przebieg rea lizac ji 
w szystk ich  p lanów  gospodar­
czych i  zobowiązań wobec pań­
stwa, a także przedysku tu ją  
sposoby dalszego podniesienia 
p ro d u k c ji roś linn e j i  zw ierzę­
cej.

Obecnie trw a ją  przygo tow a­
nia do przeprowadzenia zebrań 
i z jazdów wyborczych. W  ca­
ły m  k ra ju  odby ły  się ju ż  spec­
ja ln e  na rady a k tyw u  wojew ódz­
k iego i pow iatowego. Na ukoń ­
czeniu są zebrania gm inne. 
W alne zebrania grom adzkie po­
przedzą na rady grom adzkich 
zespołów samopomocowych.

D n ia  11 paźdz ie rn ika  prasa 
og łos iła  uchw a łę  Rządu Rze­
czypospo lite j w  spraw ie  za­
bezpieczenia dostaw  z iem n ia ­
kó w  d la  m iasta. S y tuac ja  b y ­
ła  trudna . Posucha spowodo­
w a ła  n ieurodza j z iem n iaków  
w  szeregu te renów  k ra ju . 
S peku lan t i  k u ła k  chc ie li 
skorzystać z posuchy, b y  na­
p e łn ić  sobie kieszeń kosztem  
szerokich mas konsum entów , 
b y  zadać podstępny cios w ła ­
dzy ludow e j.

D e k re t ro z ło ży ł s p ra w ie d li­
w ie  dostaw y obow iązkow e 
niezbędne d la  w yżyw ie n ia  
m ia s t i  os ied li p rzem ysło ­
w ych , na poszczególne te reny  
ro ln icze  k ra ju .

Nasza p a rt ia  i  o rgany w ła ­
dzy ludow e j dokona ły  w ie l­
k iego w y s iłk u  po litycznego  i  
organ iza torsk iego. Nasze te­
renow e o rgan izacje  p a rty jn e , 
organ izacje  społeczne, te re ­
now e organa w ła d zy  lu d o ­
w e j —  w zm ocnione przez 
ro bo tn iczy  a k ty w  p a r ty jn y  —  
d o p ro w a d z iły  do najszerszych 
mas ch łopsk ich  treść dekre tu , 
w y tłu m a c z y ły  szerokim  m a­
som ch łopsk im  znaczenie do­
staw  z iem niaków .

M ożem y ju ż  dz is ia j m ów ić  
o ko n k re tn ych  rezu lta tach  te j 
w ie lk ie j a kc ji, o przeb iegu 
re a liza c ji dekre tu .

*
W  p o ró w n a n iu  ze stanem  z 

p ie rw szych  5-ciu  d n i bm . —  
to  znaczy przed ukazaniem  
się d ekre tu  —  dostaw y te 
m iędzy 10 a 15 bm. w yn o s iły  
p rzec ię tn ie  dw a razy w ięce j, 
m iędzy 15 a 20 bm . —  prze­
c ię tn ie  4 ra zy  w ięce j, a w  
osta tn ich  dn iach  po 20 bm. 5 
razy  w ięce j.

C h łop  p ra cu ją cy  zrozu­
m ia ł, że jego p a tr io tyczn ym  
obow iązk iem  jes t dostarczyć 
państw u  z iem n iaków , jes t za­
pew n ić  w y ż y w ie n ie  m iast i 
pracę p rzem ys łu  p rze tw o ró w  
ziem niaczanych, stałego od­
b io rcy  ch łopsk ich  p ro d u k tó w . 
C hłop zrozum ia ł, że ta k  samo, 
la k  w  okresie  pow ażnych 
nadw yżek p ro d u k c ji ro ln icze i 
państw o ludow e  zapew nia ło  
m u  re n to w n y  zby t tych  nad­
w yżek, ta k  dz is ia j, w  okresie 
n ie u rodza jów  n ie k tó rych  p ro ­
d u k tó w  ro ln ych , ch łop m usi 
pom óc państw u p rzezw yc ię ­
żyć spowodowane n ieurodza­
jem  trudności.

Równocześnie częściowa po­
moc przyszła  i z in n e j s trony. 
W  okresie, k ie d y  N iem iecka

R epub lika  D em okra tyczna  do­
p ie ro  o rgan izow a ła  swe życie 
gospodarcze i  p rzeżyw a ła  po­
ważne trudnośc i żyw nościo­
we, Polska L u dow a  eksp o rto ­
w a ła  do N R D  a r ty k u ły  ro ln i­
cze. Dziś k ie d y  zna leź liśm y 
sie w  trudnościach, N R D  po­
spieszyła z dostaw am i z iem ­
n ia k ó w  dla nas. Te dostaw y 
p rz y c z y n iły  się do u ła tw ie n ia  
naszej sy tuac ji.

Im p o rt z iem n iaków  z N R D  
jes t początk iem  a k c ji im p o r­
tow e j a r ty k u łó w  ro lnych , o 
k tó re j p lan ie  m ó w ił ju ż  w ice ­
p re m ie r tow . M in c  na n a ra ­
dzie 9 bm.

M ożem y ju ż  dz is ia j s tw ie r­
dzić, że p rzy  uw zg lędn ien iu  
z iem n iaków , zna jdu jących  się 
w  za ładow an iu  i  w  drodze, 
zaopatrzenie w  z ie m n ia k i 
podstaw ow ych  naszych ośrod­
kó w  robo tn iczych  —  tak ich , 
ja k  Śląsk, W arszawa, Łódź—  
będzie w  zasadzie zapew­
nione.

R ozw ój a k c ji skupu z iem ­
n ia kó w  zadał cios rachubom  
ku ła ka  i  speku lan ta . D opro ­
w a d z ił on zarazem do zała­
m an ia  sztucznie podniesio­
nych  cen z iem n iaków  na 
w o ln ym  ry n k u . Rząd Rzeczy­
pospo lite j w prow adza jąc obo­
w iązek  dostaw y d la  państw a 
pew nej, n ie w ie lk ie j zresztą 
stosunkow o części u rodza ju  
z iem n iaków , n ie  ty lk o  n ie  
ogran icza ł w  n iczym  sprzeda­
ży z iem n iaków  przez ch łopów  
na w o ln y m  ry n k u , lecz p rze­
c iw n ie  u ła tw ia ł w sze lk im i 
sposobami tę sprzedaż. W  re ­
zu ltac ie  nagrom adzenia po­
w ażnej ilo śc i z iem n iaków  w  
rę ku  państw a —  obn iży ła  się 
cena z iem n iaków  na w o ln ym  
ry n k u  na ca łym  te ren ie  k ra ­
ju , a zwłaszcza w  W arszaw ie, 
Gdańsku. Łodzi.

Czego uczy nas przebieg 
a k c ji skupu?

U czy on nas przede w szy­
s tk im , że tam , gdzie rząd i 
k ie ro w n ic tw o  p a r t i i  s taw ia 
spraw ę jasno przed masami 
ch łopów  pracu jących, tam , 
gdzie doko ła  postanow ień 
rządu i  p a r t i i  m o b ilizu je  się 
szeroki ak tyw , p a r ty jn y  i  bez­
p a rty jn y , m o b ilizu je  się o r­
ganizacje społeczne i o rgan i­
zacje p a rty jn e , gdzie dopro ­
wadza się postanow ien ia  rzą­
du i  p a r t ii do każdej grom ady 
i do każdego gospodarstwa w 
grom adzie  —  tam  naw et w  
sy tu a c ji stosunkow o tru d n e j

m ożna osiągnąć cel, można 
um ocn ić w  p ra k tyce  sojusz 
robo tn iczo  -  ch łopsk i, można 
spara liżow ać m ach inacje  w ro ­
ga klasowego.

K u ła k  i  speku lan t apelo­
w a li do „d ru g ie j duszy“  ch ło ­
pa średn iaka —  do duszy 
drobnego posiadacza, d robne­
go w łaścic ie la , egoistycznej i 
antyspołecznej, do zacofania 
i  sobkostwa. M ó w il i  m u: jest 
posucha, k a r to fle  u ro d z iły  
gorze j, skorzysta j z okaz ji, 
z łup  i le  się da!

Rząd R zeczypospolite j, na ­
sza p a rtia , ruch  lu d o w y  —  
ape low a li do duszy chłopa 
cz łow ieka pracy, b ra ta  ro b o t­
n ika , w spółbudow niczego P o l­
sk i L u d o w e j. A p e lo w a li zara­
zem do jego rozum u. M ó w il i­
śm y m u: w yp e łń  obow iązek 
wobec państw a, bo trzeba za­
pew n ić  w yżyw ie n ie  ro b o tn i­
ków , trzeba zapew nić pracę 
p rzem ysłu , trzeba  zapew nić 
nasze dalsze budow n ic tw o . 
M ó w iliś m y  m u: w yp e łń  obo.- 
w iązek wobec państwa, bo to 
jes t w  tw o im  in te resie , bo 
państw o p racu je  d la  ciebie, 
bo państw o zapew nia c i stały 
i  re n to w n y  zby t ty ch  to w a ­
rów , bo państw o budu je  fa ­
b ry k i,  k tó ry c h  p ro dukc ja  
służyć będzie tob ie  —  fa b ry -  

' k i  m aszyn ro ln iczych  i  sztu ­
cznych naw ozów , fa b ry k i w łó ­
k ienn icze  i  fa b ry k i wszela­
kiego sprzę tu  domowego. M ó ­
w iliś m y  m u: w yp e łń  obow ią­
zek wobec państw a, bo w y ż y ­
w ien ie  m iast, to  w zm ocnien ie  
s iły  ob ronne j naszego k ra ju , 
to  godna odpow iedź n e o h itle - 
ro w sk im  drapieżcom , k tó rych  
podszczuwają p rzec iw ko  P o l­
sce am erykańscy im p e ria liśc i.

P ierw sze w y n ik i a k c ji sku­
pu w skazu ją , że w  masach 
ch łopsk ich  zw ycięża nasza 
argum entacja , że w  ch łop ie  
średn iaku  dusza człow ieka 
p racy  zwycięża duszę d ro b ­
nego posiadacza, że ch łopski 
rozum  zwycięża zacofanie i 
sobkostwo.

*

Sukcesy a k c ji skupu n ie  
p o w in n y  nam  jednak przesła­
n iać tych  n iedociągnięć i  b ra ­
ków , k tó re  w  te j a k c ji się 
dotąd p rze ja w iły .

Ogólne lic zb y  skupu nie 
mogą zasłaniać przed nam i 
fa k tu  nierównomierności tych  
w yn ikó w . N ie rów nom iernośc i 
b y n a jm n ie j n ie  um o tyw o w a -

nych  rze czyw is tym i u rodzą- | ck im , z g rom ady P a m ią tko -
ja m i na poszczególnych te re ­
nach. F ak tem  jest, że n ie k tó re  
w o jew ództw a , k tó re  m ia ły  w  
ty m  ro k u  dobre urodza je  
z iem n iaków  pozostają bardzo 
pow ażnie  w  ty le , je ś li idz ie  
o w ykonan ie  p lanu. D ysp ro ­
po rc je  s tw ie rd z ić  można ró w ­
nież w  ram ach poszczegól­
nych  w o je w ó d z tw  i w  ram ach 
poszczególnych pow ia tów . Po­
dobne —  choć innego cha rak­
te ru  —  dysp ropo rc je  m am y 
rów n ież  w  poszczególnych 
grom adach i  gm inach. Jeżeli 
b iedak  i  ś redn iak w y w ią z u ją  
się w  swej masie z zobo­
w iązań wobec państw a ludo ­
wego, to  k u ła k  w yp e łn ia  te 
obow iązk i n iechętn ie , a gdzie­
n iegdzie  u s iłu je  w ręcz sabo­
tow ać ich  w ype łn ien ie .

Trzeba walczyć o całkowi­
te wypełnienie planu skupu 
ziem niaków —  wypełnienie 
we wszystkich wojewódz­
twach, we wszystkich powia­
tach, gminach, gromadach

w o w  pow. O b o rn ik i, z g m in y  
K c y n ia  w  pow. Szubin. Tego 
rodza ju  lekceważenie in te re ­
sów państw a i  iekceważenie 
ch łopsk ie j p racy jest z ja w i­
sk iem  ka rygodnym  i  n iedo­
puszczalnym .

Trzeba walczyć o usunię­
cie wszelkich biurokratycz­
nych niedbalstw, mogących 
niekiedy nosić/ charakter 
świadomej akcji' szkodniczej, 
usunięcie wszelkich utrud­
nień dla chłopa w wypełnie­
niu jego obowiązków wobec 
państwa, wszelkiego lekce­
ważenia chłopskiej pracy.

Id ą  jes ienne p rzym ro zk i, 
każdy dzień ¿b liża nas do 
m rozów . K a r to f le  są w ra ż li­
we na m ro zy .

Przypilnow anie należytego 
zabezpieczenia dostarczonych 
państwu k a rto fli, transportów  
kartofli doi miast i karto fli 
zamagazynówanych w  ocze­
kiwaniu nra transport —  oto 
ważne i j niezbędne zadanie 
każdego _ pracownika akcji 

organizacjiwypełnienie przez wszystkie | sku k a ż d e j

1 k"?4eso. . .  , . K . m aka w  -terenie!niewypełm am a obowiązków
wobec państwa.

*
M a m y w  w ie lu  m ie jscach 

do czyn ien ia  ze z ja w isk ie m  
n iedostatecznej opera tyw ności 
spółdzielczości w ie js k ie j. T rze ­
ba na ogół s tw ie rdz ić , że spó ł­
dzielczość ta  dokona ła  w  a k c ji 
skupu z iem n iaków  w ie lk ie j 
p racy, p rz y jm u ją c  sp raw n ie  
bardzo poważne ilo śc i ziem ­
n ia kó w  —  w  osta tn ich  dniach 
ilośc i, gdzieniegdzie znacz­
n ie  w iększe od zakup ionych 
k ie d y k o lw ie k  w  ta k ich  o k re ­
sach czasu w  la tach  poprzed­
n ich. A le  zdarza ją  się jeszcze 
w yp a d k i, k ie d y  ch łop i p rz y ­
wożąc k a rto fle  do GS-u, spo­
ty k a ją  się z obojętnością  p ra ­
co w n ikó w  spó łdz ie ln i, k ie d y  
odm aw ia  się p rzy jęc ia  'z iem ­
n iaków , lu b  też odm aw ia się 
im  na tychm ias tow e j w y p ła ty  ity 
za z ie m n ia k i. ki

O tego ro d za ju  w ypad -v i 
kach donoszą nam  na przy-ą 
k ła d  w  g r  Łodziska, gm. Le ' °. 
lis , pow . O stro łęka. B yw a j oćą 
w yp a d k i, że G S -y n ie  zs fc- 
pew n ia ją  w  porę p o d s ta w ia ­
n ia  dostatecznej ilości w a g 0(o- 
nów  pod z iem n iak i i p o w o d u ­
jąc  się na to odm aw ia ją  p r z y ­
jęc ia  dow iezionych z ie m n ia ­
ków . O tego rodza ju  w y p a d ­
kach donoszą nam  np. z ^ g r o ­
m ady M ie ln o  w  pow. py T zy-

sk

U *

S kup , z iem n iaków  to  ty lko  
część ?r,kładowa w yp e łn ie n ia  
obow ia ,zków  w s i wobec pań­
s tw a  1 udowego. Do obow iąz­
kó w  ¡r tych  na leży dostawa 
zboża«, k o n tra k ta c ja  i  dosta­
w y  ż yw ca, te rm in o w a  sp ła ta  
n a le ż n o ś c i poda tkow ych  i  in -  
nych ji zobowiązań finanso - 
w yo  h wobec państw a. Skup 
z ie rynn iaków  p rzes łon ił na 
c h y j/ i lę  w szystk ie  te zobow ią- 
zanrLia. P rzes łon ił —  n iesłusz- 
nioć. W szystk ie  zobow iązania 
w fv)bec państw a muszą być 
w- ype łn ione, aby zabezpieczyć 
n i.o rm a ln e  w yżyw ie n ie  m iast, 
n-' .o rm alną pracę p rzem ysłu  i 
¿Aparatu państwowego, aby 
i, podnieść s iłę  obronną P o lsk i. 
‘,t(A k c ja  skupu z iem n iaków  

w ykazu je , że naw et w  w a - 
' runkach  obecnych trudnośc i 

można um ocnić sojusz ro b o t­
n iczo -  ch łopski i  zdobyć o l­
b rzym ią  większość ch łopów  
po lsk ich  dla w yp e łn ie n ia  o- 
bow iązków  wobec państwa. 
Dośw iadczenia te j a k c ji m u­
szą być w yko rzys tane  w  ca­
łoksz ta łc ie  stosunków  m iędzy 
m iastem  i wsią, muszą pod­
nieść na wyższy poziom w a l­
kę o wypełnienie całości zo­
bowiązań wsi wobec państwa 
ludowego.

R. K. W.

Przegląd prasy

Dwugłos ludobójców
„P o c z ta  re d a k c y jn a  z n ó w  n rz y n io -  

s la  p ok a ź n y  p l ik  lis tó w  ze wszsrst- 
k ie b  z a k ą tk ó w  naszego w o je w ó d z ­
tw a  — p isze  k a to w ic k a  „T r y b u n a  
R o b o tn ic z a “ . — O b o k  s łó w  p o d z ię ­
k o w a n ia  za p o p rz e d n ie  . w y ja ś n ie ­
n ia  i o b u rz e n ia  na W a rch o łó w , 
s łó w  s o lid a rn o ś c i z naszą p ra c ą  i 
w a lk ą , o bo k  w ą tp liw o ś c i i  za s trz e ­
że ń , k tó re  p o s ta ra m y  się w  n as tę p ­
n y c h  a r ty k u ła c h  w y ja ś n ić ,  obok 
s łu s z n y c h  k r y ty c z n y c h  u w a g  (szko ­
da ty lk o ,  że czasem  a n o n im o w y c h , 
b o  to  o s ła b ia  ic h  sku te czn ość) 
k tó r e  u w z g lę d n im y  Jak n a js z e rz e j, 
je s t  ró w n ie ż  k a te g o r ia  l is tó w , k tó ­
re  z a s łu g u ją  na szczegó lną  uw agę 
w s z y s tk ic h  c z y te ln ik ó w . Są to  l is ty  
ty c h ,  k tó r z y  p rzez  sześć la t  u k r y ­
w a l i  sw o je  p ra w d z iw e  o b lic z e , a 
d z iś  d e m a s k u ją  się ja k o  ja w n i h i­
t le ro w c y ,  z w o le n n ic y  A d e n a u e ra  
w y z n a w c y  b o m b y  a to m o w e j.

O to  k a r tk a  p isana  p rzez h i t le ­
ro w s k ie g o  gada. G d y b y  n a w e t l is t  
te n  n ie  b y ł  p is a n y  po n ie m ie c k u , 
lecz  u ło ż o n y  n a jczys tszą  p o lszczy ­
zną, n ie  u k r y łb y  się  je g o  h i t le ­
ro w s k i c h a ra k te r :  „ J a ,  b e l den 
F a s c h is te n  w a r  v ie l besser. ic h  
W uensche  d ie  ganze P o lska  m it  
A to m b o m b e n  in  d ie  L u f t  g e ja g t“  
( „T a k ,  za fa s z y s tó w  b y ło  znaczn ie  
le p ie j.  Ż yczę  by  ca ła  P o lska  zo­
s ta ła  p rzez  b o m b y  a to m o w e  w y ­
sadzona w  p o w ie trz e “ ).

A n o n im o w y  a u to r  te g o  l is tu ,  
c z e rp ią c y  n a tc h n ie n ie  z n a jo h y d ­
n ie js z e j a n ty p o ls k ie j  p ro p a g a n d y , 
od k i lk u  la t  m ieszka  w  P olsce L u ­
d o w e j, je  nasz c h le b , k o rz y s ta  z 
d o b ro d z ie js tw  'n a s z e j w ła d z y . D o ­
ty c h c z a s  s ie d z ia ł c ic h o  — a le  dz iś  
ha  d a n y  ro z k a z  o d s ła n ia  sw o je  
z d ra d z ie c k ie  o b lic z e . T o  ta c y  ja k  
on  ro z s ie w a ją  p lo tk i  o z b liż a ją c e j 
s ię  w o jn ie  i  w y w o łu ją  p a n ik ę  na 
r y n k u .  T o  o n i u s iłu ją  s iać d y w e r ­
s ję  w  naszych  sze regach “ .

W śród anon im ów  o trzym a­
nych przez redakcję  „T ry b u n y  
R obotn icze j“  zna jdu je  się ró w -

nież... l is t  podpisany „L e u tn a n t 
R“ . Tem u h itle ro w sk ie m u  ga­
dow i m arzą się sukcesy w  od­
rodzonym  przy pomocy am ery­
kańskich  im p e ria lis tó w  now ym  
W ehrm achcie.

„P r z y jd z ie  czas co i m y  jeszcze 
p ra w o  b ę d z ie m y  m ie ć , a w te d y  bę­
d z ie m y  b ić  i  b ić  ja k  A m e ry k a n ie  
w  K o re i“  — p isze  in n y  zn ów  „ b o ­
h a te r “  od a n o n im ó w . A le  tu  się 
b a rd zo  p o m y l i ł  — na ra z ie  w  K o ­
re i n ie  A m e ry k a n ie  b iją ,  a le  ic h  
b iją .  150 -m ilio n ow e  m o c a rs tw o , n a j­
p o tę ż n ie js z y  k r a j  k a p ita l is ty c z n y , 
w spom agane  p rzez  k i lk a n a ś c ie  in ­
n y c h  p a ń s tw , n ie  m oże się u po ra ć  
z 10-m ilio n o w y m  lu d e m  p ó łn o c n e j 
K o re i. B ić  b e z b ro n n y c h  — to  u m ie ­
l i  d osko n a le  i  h it le ro w c y  i  ic h  a- 
m e ry k a ń s c y  n a ś la d o w c y , a le  g d y  
n a t ra f ią  na s iłę , m uszą s k u lić  ogon 
pod s ie b ie  i  w ie ją ,  aż się za n im i 
k u rz y . . . “  *— p isze  „ T r y b u n a  R o­
b o tn ic z a “ .
Pism o cy tu je  głos jeszcze je d ­

nego padalca, k tó ry  udaje rze­
komego „Ś lązaka“ :

„G o rą c o  Boga p ro s im y , ażeby 
ja k  n a jp rę d z e j N ie m c y  na P o lskę  
n a p a d li,  że by  r o k  39 jeszcze ra z  
p o w ró c ił . . . “

G a rs tk a  n a je m n y c h  a g e n tó w , 
p ła tn y c h  szp iegów  i  sa bo tażys tów , 
k tó ra  z a k o n s p iro w a ła  się w ś ró d  nas 
p rzez  w ie le  la t  — p isze  „T ry b u n a  
R o b o tn ic z a "  — o be cn ie  podnosi 
g ło w ę . N ie  je s t to  o c z y w iś c ie  p rz y ­
p ad e k  — to  ro z k a z . T e n  ro z k a z  w y ­
d a n y  zos ta ł w  c h w il i ,  g d y  w  za­
c h o d n ic h  N ie m cze ch  co raz  g ło ś n ie j 
ro z le g a  się  g ios p o la k o ż e rc ó w , gdy  
podżegacze w o je n n i p rz y g o to w u ją  
się  do  n o w e j n apaśc i, gdy  na ró d  
p o ls k i,  p o k o n u ją c  o g ro m n e  t ru d n o ­
śc i, za cenę w ie lu  o f ia r  i  w y rz e ­
czeń, b u d u je  s w o ją  po tęgę  i  sw o je  
szczęś liw e  ju t r o .  Na te n  ro zkaz  
w c z o ra js i a genc i H it le ra , dz iś  pa ­
c h o łk o w ie  A d e n a a e ra  i  T ru m a n a ,

o d p o w ia d a ją  w zm o żo n ą  d z ia ła ln o ­
śc ią  w y m ie rz o n ą  p rz e c iw  k a żd e m u  
z nas.

A le  fa k t ,  że ro z z u c h w a lo n a  g a d z i­
na w ła ś n ie  te ra z  p od n o s i łe b  je s t 
d la  każdego  z nas o s trze że n ie m . 
N ie je d n o k ro tn ie  s p o ty k a m y  się  z 
ic h  z a tru tą  p rop a g an d ą  w  z a k ła ­
dach  p ra c y , po w s ia ch , w  sk le p a c h . 
N ie  w o ln o  nam  p rz e jś ć  w obec  ta ­
k ic h  fa k tó w  o b o ję tn ie , n ie  w o ln o  
pob ła żać  w ro g o w i, a n i te m u , k tó r y  
d a ł się u żyć  ja k o  n arzę d z ie  w ro ­
ga, n ie  w o ln o  z a m y k a ć  oczu na ich  
z b ro d n ic z ą  ro b o tę  — ie b , k tó r y  się 
p o d n ió s ł m u s i zostać p rz e trą c o n y  z 
ca ią  s u ro w o śc ią  p ra w a .

Do uw ag tych doda jm y jesz­
cze jedno. S o juszn ik iem  i p rzy ­
jacie lem  tych h itle ro w sk ich  ga­
dów, k tó ry m  m arzy się nowa 
w o jna  i  u ja rzm ie n ie  Polski są 
zd ra jcy  spod -znaku Andersów , 
M iko ła jczykó w  i A rciszew skich . 
Przecież cy tow any w yże j lis t, 
h itle row ca , k tó ry  „życzy sobie“  
aby na Polskę spadły bom by 
atomowe odzw ie rc ied la  także 
gorące pragn ien ie  tych  am ery­
kańskich na jm itó w . Zaledw ie 
k ilk a  dn i tem u w uerenow ięc A r ­
ciszewski na nowo w ys tą p ił w  
Kanadzie z przem ówieniem , w  
k tó ry m  po w tó rzy ł p ra w ie  słowo 
w słowo to  samo co w yże j 
w spom niany h itle row iec.

P rzyp o m n ijm y  także o f ic ja l­
ny  lis t M iko ła jczyka  do ONZ, 
w  k tó ry m  domagał się wobec 
P o lsk i ta k ie j samej in te rw e n ­
c ji ja k  wobec Kore i.

Naród po lski dobrze zapamię­
ta te ludobójcze słowa jednych 
i  drug ich .

Nowy numer pisma 

„W obronie pokoju“
(f) U kaza ł się k o le jn y  num er 

po lskiego w ydan ia  organu Ś w ia ­
to w e j Rady P oko ju , m iesięcz­
n ika  „W  obron ie po ko ju “ . Na 
treść num eru sk łada ją  się m. 
in . a r ty k u ły  S. R. D o brow o l­
skiego „Z w ią zek  Radziecki o- 
sto ją  w olności i  po ko ju “ , P ie­
tro  Nenn i „P rzed M iędzynaro  
dową K on fe ren c ją  Ekonom icz­
ną w  M oskw ie “ , G. S chaffera 
„P o  Kongresie  w  B la ckpo o l“ 
Am edh Sadegh „O  co w a lczy 
lu d  Ira n u “ , A rr ig o  Jacchia 
„P o lity k a  w o jn y  i  nędzy w  
B e lg ii“ , ks. p ro f, Jana Czuja 
„L u d z ie  złego w czo ra j“ , P. Ja ­
s ien icy „P oko len ie  lu d z i po­
trzebnych“ , oraz nowela M il­
ia rda  Lam pe lla  pt. „N o w y “ .

C z ło w ie k  r a d z i le c k i
t r

z m ie n ia  p rzyrrodę

Komunikat Ministerstwa 
Rolnictwa

(#) T e g o ro c z n a , d łu g o trw a ła  su­
sza sp o w o d o w a ła  tru d n o ś c i w  s ie ­
w a c h  zbóż o z im y c h , k tó re  p rz e ­
w a ż n ie  z o s ta ły  opó źn ion e . N a jw ię *- 
ce j tru d n o ś c i z o rk a m i i  s ie w a m i 
m a ją  c i c h ło p i, k tó r z y  n ie  w y k o ­
n a li n a  czas p o d o ry w e k , c z e k a ją c  
na  p ró ż n o  na deszcze.

W  z w ią z k u  z ty m i tru d n o ś c ia m i 
M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  a p e lu je  
do  ro ln ik ó w , a b y  s ia li pozos ta łe  
jeszcze  o z im in y  na p o ła ch , z k tó ­
ry c h  z e b ra li > ,ro ś lin y  o ko p o w e , po­
n ie w a ż  p o la  te  z a w ie ra ją  w ilg o ć , 
p o trz e b n ą  w  p o c z ą tk o w y m  o k re s ie  
w e g e ta c ji ro ś lin . P rz y  o b e cn ych , 
o p ó ź n io n y c h  s iew a ch  na w y k o n a ­
n y c h  ju ż  o rk a c h  ro ln ic y  p o w in n i 
s tosow ać w a ł C am pbe lla ,. W a ł ten  
u g n ia ta  sp od n ią  (w a rs tw ę  g le b y  i 
jed n o c z e ś n ie  s p u lc h n ia  w a rs tw ę  
w ie rz c h n ią , z a s tę p u ją c  p rzez  to  
n a tu ra ln e  tz w . z le g a n ie  sie  g le b y .

S to so w a n ie  w a łu  C a m p b e lla  w aż­
ne je s t p rze d e  w s z y s tk im  d la  u p ra ­
w y  ż y ta  Z a b ie g  te n  n a le ży  w  m ia ­
rę  p o trz e b y  w y k o n a ć  d w u k ro tn ie .  
W  b ra k u  w a łu  C a m p b e lla , m ożna 
s tosow ać ró w n ie ż  w a ł z w y k ły .

D ru g im , k o n ie c z n y m  w  o k re s ie  
suszy za b ie g ie m  je s t s to so w a n ie  
gęstszego s ie w u . P o n ie w a ż  — ja k  
n a le ży  się sp od z ie w a ć  *r- s p ó ź n io n y  
s ie w  n ie  p o z tv o li na ro z k rz e w ie n ie  
się ro ś lin , trz e b a  z w ię k s z y ć  ilo ść  
w y s ie w a n e g o  z ia rn a  o 10—15 p roc .

D uże  znaczen ie  p rz y  p a n u ją c e j 
suszy i  s p ó ź n io n y c h  za s iew ach  ma 
s ie w  rz ę d o w y . S ie w n ik  um ieszcza  
b o w ie m  z ia rn a  na o d p o w ie d n ie j 
g łę b o k o ś c i, co za p e w n ia  im  w ię k ­
szą ilo ś ć  w ilg o c i.  S ie w u  ręcznego  
w  o b e cn ym  o k re s ie  n a le ż y  u n ik a ć .

M in is te rs tw o  R o ln ic tw a  zw ra c a  
ró w n ie ż  u w a g ę , że sp óźn io ne  s ie ­
w y  le p ie j znosi pszen ica  n iż  ż y to , 
p o n ie w a ż  k rz e w i s ię  ona na w iosnę  
i  d o p ie ro  w io sn a  d e c y d u je  w  po­
w a ż n y m  s to p n iu  o je j  p lo n ie .

W  św ięcie ka p ita lis tycznym , 
w ys ługu jący  się im p eria lis tom  
pseudonaukowcy odgrzebują 
dawno zbankru tow ane „te o rie “  
M althusa głoszące, że baza w y - 
żyw ien ia  ro z w ija  się s łab ie j n iż 

“ p rzyrost ludności, co pow oduje 
konieczność usuwania „n a d ­
m ia ru “  lu d z i drogą c iąg łych 
wojen.

W  tym  samym czasie, w  k ra ­
ju  budującego się kom unizm u 
rea lizu je  się g igantyczne p lany 
przeobrażenia p rzyro dy , k tó rych  
celem jes t ko losa lny  wzrost 
p ro d u k c ji ro ln ic tw a , uniezależ­
n ien ie  człow ieka od kap rysów  
p rzyrody.

W  ty m  sam ym  czasie, gdy 
żołdacy am erykańscy sie ją
śm ierć na K o re i, ce lu ją  z sa­
m o lo tów  do kob ie t p racu jących 
na polach, m o rd u ją  dzieci w  k o ­
łyskach — na roz leg łych ste­
pach i polach Z w iązku  Radzie­
ckiego toczy się zaciekła w a l­
ka o u ja rzm ien ie  p rzy ro dy  i o 
podporządkow anie je j w o li
człow ieka.

Wielka ofensywa
przeciwko suszy

T rzy  la ta  tem u Rada M in i­
s trów  ZSRR i  K C  W K P (b) po­
w z ię ły  h is to ryczną uchw ałę o 
p ię tnasto le tn im  p lan ie  prze­
obrażenia p rzyrody  leśno -  ste­
pow ych i stepowych obwodów 
europe jsk ie j części ZSRR. 
U chw ała  ta, powzięta z in i­
c ja ty w y  towarzysza S ta lina , sta­
no w i g igantyczny p lan w a lk i z 
często pow tarza jącą się suszą, 
szczególnie d o tk liw ą  dla  ro ln i­
ctwa, plan przeobrażenia p rzy ­
rody na rozleg łych terenach ste­
pow ych i  leśno -  stepowych 
Z w iązku  Radzieckiego.

S ta lino w sk i p lan  przeobraże­
n ia  p rzyrody  p rze w id u je  ca łko ­
w ite  przekszta łcenie w a run ków  
k lim a tycznych  poważnej części 
Zw iązku Radzieckiego i położe­
nie  kresu często pow tarza jące j, 
sięj na stepowych i  leśno -  ste­
powych obszarach k ra ju  klęsce 
suszy.

S ta lino w sk i p lan  p rzew idu je  
powstanie w  ciągu 10 — 15 la t 
systemu państw ow ych leśnych 
pasów ochronnych, k tó rych  
długość w yniesie ponad 5.320 
k ilom e trów . Oprócz tego, na 
polach kołchozów  i sowchozów 
powstaną ochronne lasy na 
przestrzeni ponad 6 m ilio n ó w  
ha. Na teren ie Z w iązku  Radzie­
ckiego powstaną 44 tysiące 
sztucznych staw ów  i  zb io rn i­
kó w  wodnych.

W ie lk ie  budow le kom u n iz -

H. Dankowicz
3rr
da
liz

m u nad W ołgą, Donem, Dn ie­
prem  i  A m u -D a rią  stanow ią 
część s ta linow skiego p lanu 
przeobrażenia p rzyrody , p la ­
nu budow y kom unizm u.

Pow sta jące p rzy  e le k tro w ­
n iach wodnych i kanałach sy­
stem y iryg a cy jn e  naw odnią 
28 m ilio n ó w  ha ziemi. W  ciągu 
5-7 la t  pow stan ie na teren ie 
Z w ią zku  Radzieckiego m asyw 
naw odnione j z iem i 3 ,5 -kro tn ie  
przekracza jący naw adniane te­
reny S tanów  Z jednoczonych, 
owoc 100-le tn ie j pracy.

Roboty na obszarze 
120.000.000 hektarów

S ta lino w sk i p lan  przeobra­
żenia p rzyrody , będący w y ra ­
zem głębokiego um iłow an ia  
człow ieka, s ta lino w sk ie j t r o ­
sk i o dob roby t i  w yso k i poziom 
życia lu d z i radzieckich, re a li­
zowany jest obecnie na obsza­
rze 120 m ilio n ó w  ha. O roz­
m achu tych  prac św iadczy fa k t, 
że w  ciągu osta tn ie j w iosny 
zasadzono w  Z w ią zku  Radziec­
k im  znacznie w ięcej drzew, niż 
w  Stanach Z jednoczonych w 
ciągu 1.00 la t.

Realizacja w ie lk iego  s ta li­
nowskiego p lanu przeobraże­
n ia  przygody, p lanu, k tó ry  ‘ sta­
no w i w ypow iedzen ie w o jny  
suszy i  n ieurodza jom  w  stepo­
w ych  i  leśno-stepowych re jo ­
nach Z w iązku  Radzieckiego, 
podniesie k ilk a k ro tn ie  w y d a j­
ność z iem i na tych  terenach.

prze-d w u k ro tn ie  szybsze e liń jż
w id y w a ł to p la n 1-, :a 

istoja i

Pustynie rodź?,3® ̂ ę d ą  zboże 
dla 100 miljanizatów ludzi
Na o lb r z y m ic ^ a r e zestrzeniach 

stepów, na k to ^s s rw ^  przez setki 
la t suche w ia tr spalały posie­
w y  i  na bezwo /ch m artw ych
pustyniach — / ‘“ ‘ '- '"szu m ią  lasy i  
sady. zazieleni 5ię żyzne pola.
W ysokie ochri-------- ,e pasy i cśne
poskrom ią w i y. nowe stawy
i z b io rn ik i ne użyźn ią od­
wieczne p u s f p | l e Susza j  n ie ­
urodza je b ę d | - *  'za k ilk a  la t na-
leżeć w  tych 
ku  Radziec1'  
przeszłości T l

Na ogri 
od połud 
n ic  t lk r?  
Turkm er ą pe.

jonach w  Z w iąz- 
do bezpow rotne j

i r

Już dotychczas osiągnięto 
w ie lk ie  sukcesy w  rea lizac ji 
p lanu. W  ciągu m in ion ych  
trzech la t pow sta ły  w  s tepo­
w ych  i  leśno-stepow ych re jo ­
nach europe jsk ie j części ZSRR 
leśne pasy ochronne na prze­
strzeni ponad 2 m ilio n ó w  ha. 
oraz około 1^.500 staw ów  i 
z b io rn ikó w  wodnych. Zorga­
nizowano ponad 350 ośrodków 
sadzenia lasu, wyposażonych 
w  m aszyny stanowiące n a j­
nowsze zdobycze te c h n ik i ra ­
dzieckie j. m i_

Prace nad rea lizac ją  s t;ty ,_ab_ 
nowskiego planu przeqb*sprjVaż'e’  
n ia  p rzyro dy  p rz y ję ły  k j roz_
mach, ze ju z  teraz w i  . ^  « ..
zadania p lanu zostaną ^  ^  zr’e a li„ 
zowane w  te rm in ie  
szybszym od ^  ^ n a c z m e

Is R R  i  K f  S kr ^a d y  M in is tró w  ZSRR i K i skc  W K p (b ) Tempo
. lązanych z przeobraże- 
p rzy ro dy  je s t bow iem

-eh przestrzeniach, 
o-zachodnich g ra - 

ąż po U ra l i  daleką 
ziem ia zm ieni swe 

oblicze, gflas P jn ow sk i p lan prze­
obrazi | w o j. ra fię , zm ieni k lim a t 
1 w a rm ,0tn ie  życia na obszarze 
setek tw ^ają C,cy k ilom e trów . Po­
w staną?^ tovćwe s tre fy  obfitości. 
P u s ty n /k r. w  dużej części T u rk -  
merua < , ekszta łci się w  żyzny 
kra.i y  m z ok jcj j  u ro dza jów  i  te ­
ren r  ;ow , iow ej  ho do w li byd ła  
m lecz iyn iu  vQ t owiec. R ozkw itną  
po lud ’j f ńsk ifWe re jo n y  U k ra in y  i  
PÓłno> tow .jgo  K ry m u .

Zm-./ach ia  k i i m atu  obejm ie n ie  
ty lk o  d  st'.ej 0ny bezpośrednio na- 
w adr zepsne, lecz rozciągnie się 
równ3.a rn j,ż na gągjednie tereny, na 
prze;iak p t-z e n j  p0nad 100 m ilio n ó w  
h®.ktCości -ów  jedyn ie  w  eu rope j- 
skieó części Z w iązku  Radziec­
k ie g o  w.i

prac z w  
niem

. W  surriie na tych  zie- 
rni;?nacjik  p rodukc ja  ro lna  osiągnie 
poz>’ ego >m w ystarcza jący do w yży - 
w lc awv ua 100 m ilio n ó w  ludzi, 

óża
Ustrój, który przekuwa 

łarzenie w rzeczywistość
1 Od w ie kó w  człow iek b y ł bez- 
uronny w  walce z n iszczycie l­
sk im i s iłam i przyrody. W y lew y 
rzek, susza i inne k lę sk i n isz­
czy ły  dorobek, w y n ik i c iężkie j 
pracy chłopa, ru jn o w a ły  setki 
tysięcy gospodarstw.

W  kra jach  kap ita lis tycznych  
nie  zm ien ił się ten stan rzeczy 
rów nież i  obecnie, w  w ie ku  n ie ­
bywałego rozw o ju  techn ik i, w ie ­
ku w yna lazków  i  nowych osza­
łam ia jących odkryć naukowych. 
K lasy  w yzyskiw aczy w yk o rz y ­
s tu ją ''w sze lk ie  zdobycze tech­
n ik i i  m ożliwości, ja k ie  da­

ją  odkryc ia  naukow e pczede
w szystk im  dla doraźnego zw ięk­
szenia swoich zysków, dla p rzy­
gotowania w ojen. Obca im  jes t 
ja k a k o lw ie k  dbałość o dobrobyt 
swych narodów. T ak ie  jes t p ra ­
wo gospodarki kap ita lis tyczne j.

S tany Z jednoczone są k la ­
sycznym  przyk ładem  rab un ko ­
w e j gospodarki kap ita lizm u . 
M ilio n y  he k ta rów  żyznej z iem i 
zostały ca łkow ic ie  wyniszczone, 
w  rezu ltac ie  czego w  ciągu o- 
sta tn ich 25 la t zb io ry  pszenicy 
na tych  obszarach spadły o je d ­
ną trzecią. M onopole leśne zn i­
szczyły w  ciągu 30 la t 44 pro­
cent drzewostanu. Całe okręg i 
na zachodzie k ra ju  p rzem ien iły  
się w  piaszczyste bezludzie.

L ik w id a c ja  u s tro ju  kap ita ­
listycznego, lik w id a c ja  k las  
w yzysku jących , przyw łaszcza­
jących sobie lw ią  część docho­
du narodowego — um oż liw ia  
rea lizac ję  śm ia łych p lan ów  
u ja rzm ien ia  p rzyrody , pod­
porządkow ania je j w o li czło­
w ieka  i  uw o ln ien ia  ludzkości 
od fa ta lnego brzem ien ia k lęsk  
żyw io łow ych . Is to tą  u s tro ju  
socjalistycznego jes t bow iem  
dążenie do m aksym alnego za­
spokajan ia  potrzeb mas p ra ­
cujących.

K ra j radz ieck i p o tra f i ł zm o­
b ilizow ać w y s iłk i całego na­
rodu, zm obilizow ać ogrom ne 
zasoby i  rzuc ić  je  do w a lk i ze 
źród łam i k lęsk, do w a lk i o re­
a lizac ję  g igantycznych p lanów  
wprzęgnięcia żyw io łó w  w  s łu ­
żbę dla  ludzkiego dobra. Bo 
ty lk o  k ra j socja lizm u p o tra f i 
zapewnić szczęście przyszłych 
pokoleń, a zarazem ju ż  dziś 
rozw ija ć  budow n ic tw o  poko­
jo w e  na skalę nieznaną w  h i­
s to rii.

T ak ie  jest p ra w o  rozw ojow e 
socja lizm u. Jego żyw y w yraz  
— gigantyczne s ta linow sk ie  b u - 

! dow ie  kom unizm u — przem a- 
| w ia ją  ze szczególną siłą do nas,
I do wszystkich k ra jó w  demo­

k ra c ji ludow ej.

W spania łe osiągnięcia ZSRR 
i w skazują, że ty lk o  k ra je , k tó re  
i w kro czy ły  na drogę socjalizm u, 
i mogą skutecznie zmagać sie z 
i żyw io ła m i na tu ry . Naród nasz 
j walcząc o rea lizac ję  w ie lk iego 
; p lanu budow y podstaw soc ja li- 
j zmu, o tw ie ra  sobie, na wzór na - 
| ródu radzieckiego, drogę do u - 
! ja rzm ien ia  żyw io łó w  na tu ry , do 
i wprzęgnięcia ich  w  służbę do- 
b robytu  i szczęścia obyw a te li, 

I w  służbę pokoju.
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Czytelnicy i korespondenci piszą
Ma pewno dotrzymają słowa

W raz z w ie lu  in n y m i kolega­
m i o trzym ałem  zaproszenie na 
przyjęcie , wydane dla  przodow­
n ik ó w  wyszko len ia  \VP przez 
P rem iera  Rządu z okaz ji Dn ia 
W ojska Polskiego. Początkowo 
w  P rezyd ium  Rady M in is tró w  
czułem  się on ieśm ielony, gdy 
p rzy  dźw iękach H ym nu N aro­
dowego na salę weszli. P rem ier 
Józef C yrank iew icz  i M arszałek 
P o lsk i K ons tan ty  Rokossowski 
w  tow a rzys tw ie  członków  Rzą­
du i B iu ra  Politycznego KC 
PZPR. W tedy to  po raz p ie rw ­
szy w idz ia łem  ta k  b lisko  M a r­
szałka Rokossowskiego, uko ­
chanego naszego dowódcę.

Ob P rem ie r p o w ita ł nas w  
im ie n iu  Rządu, po czym  ja  w y ­
s tąp iłem  z grona kolegów  i w  
im ie n iu  p rzodow n ików  w yszko­
le n ia  odpow iedzia łem  ob. P re ­
m ie ro w i M ó w iłe m  to, co czu­
łem  ja  i  co czu li m oi koledzy, 
żołnierze. W yraz iłem  ogromną 
wdzięczność żołn ierza d la  Rządu 
i  P a r t ii za opiekę i  troskę, ja ką  
jesteśm y otoczeni m y żołnierze 
i  nasze rodziny. Zapew n iłem  
ob. P rem iera, że zau fan ia ludu 
polskiego żołn ierze ludowego 
w o jska  nie  zaw iodą n igdy, że 
jeszcze lep ie j będziem y się szko­
lić , n ie  ża łu jąc tru d u , aby na­
ród nasz m ógł w  Spokoju budo­
wać piękną i  potężną naszą lu ­
dową Ojczyznę.

W  czasie p rzy jęc ia  M arsza łek, 
w ita n y  entuzjastyczn ie , podcho­
d z ił od jedne j g ru py  żołn ierzy 
do d rug ie j, uśm iechnię ty, rado­
sny, b lis k i sercu każdego żo ł­

nierza. I  wszyscy m yś le liśm y 
w tedy  o jednym : że gotow i je ­
steśmy w yp e łn ić  każdy Jego 
rozkaz.

Rozw ia ła  się gdzieś bez śladu 
niepewność i  onieśm ielenie, k tó ­
re początkowo odczuwaliśm y. 
W idz ia łem  ja k  M arsza łek roz­
m a w ia ł z m atką  jednego z k o ­
legów bom bard ie ra  Antosa. W 
pewnej c h w ili M arsza łek schy­
l i ł  się i  pocałował je j spracowa­
ną rękę. Kobiecie aż łzy  stanęły 
w  oczach ze wzruszenia. Zresz­
tą wszyscy b y liśm y  bardzo 
wzruszeni. Po c h w ili M arszałek 
podszedł do m nie  i podając m i 
rękę. pow iedzia ł: „D obrze m ó­
w iłeś, dz ięku ję  c i“ .

T a k i jest nasz dowódca, ser­
deczny, tro s k liw y  . i bezpośred­
ni. Za to też go kocham y.

K ie d y  opow iadałem  kolegom  
swoje w rażen ia z pobytu  u  P re ­
m iera, jeden z kolegów, przo­
d o w n ik  w yszkolen ia , k p r. S ła­
w o m ir P e tlic k i, pow iedzia ł: „No. 
chłopcy, p racow aliśm y dobrze, 
nie m arnow a liśm y czasu na o- 
bozie i spotkała nas za to na ­
groda. Nasi koledzy b y li p rz y j­
m ow an i przez P rem iera  Rządu, 
ro zm a w ia li z M arsza łk iem , za­
p e w n ili w  naszym im ie n iu  Rząd. 
P a rtię  i Dowództwo, że będzie­
m y pracować jeszcze lep ie j. M u ­
sim y słowa dotrzym ać. Na na­
stępnym  spraw dzian ie  gotowo­
ści bo jow e j jedna jes t d la  nas 
ocena „bardzo dobrze“ , i  taką 
ocenę m usim y osiągnąć.“

Osiągniem y.
Plut. R YSZAR D G O N TA R Z

Niedopuszczalne metody
W  Ekspozyturze S pedycyjne j 

P K S  w  W arszaw ie p rzy  u l. To­
w a row e j stosuje się oburzające, 
n iespotykane nigdzie, zasadniczo 
sprzeczne z lin ią  p a r ti i i z w y ­
tycznym i CRZZ m etody „w c ią ­
gania“  rob o tn ików  w  szeregi 
zw iązków  zawodowych.

Rada zakładowa poleciła ■ np. 
w strzym ać ob. Soko łow skiem u, 
Lew andow skiem u i  in n ym  ro ­
bo tn iko m  prze ładunkow ym  za­
s iłek chorobowy do c h w ili, aż 
żapiszą się do zw iązku  zaw odo­
wego.

R obotn icy c i ob u rzy li się na 
ta k i sposób postępowania i d o ­
p ie ro  na in te rw e nc ję  z a k ła d o ­
wego inspektora pracy zas iłk i 
zosta ły im  wypłacone.

O burzenie ro b o tn ik ó w  by ło  
słuszne, gdyż nie  tędy droga do 
zdobyw ania członków  zw iązków  
zawodowych. Rada zakładowa 
E kspozy tu ry  pow inna wzmóc 
pracę po lityczną  nad uśw iada­
m ian iem  rob o tn ików , aby zro­
zum ie li sami, że p o w in n i być 
członkam i zw iązku, a nie stoso­
wać sankcje adm in is tracy jne .

T a k im  . u ła tw ia n ie m " sobie p ra ­
cy przez naszą radę zakładową 
pow in ien  zainteresować się Za­
rząd O kręgow y Z w iązku , pod 
bokiem  którego jes t prow adzo­
na ta  „p o lity k a “ .

R YSZA R D  F L IS  
pracownik Ekspozytury PKS  

Warszawa

Odważna itrytylm  i  samokrytyka 
pomoże ZMP-owcom Stoczni Gdańskiej 

zwalczyć1 błędy
W  d n iu  9 październ ika  br. 

obradow a ło  P lenum  Zarządu Za 
k ładow ego Z M P  Stoczni G dań­
sk ie j, na k tó ry m  om ów iono do­
tychczasową pracę ko ła  Z M P  
w  Stoczni.

O rgan izacja  Z M P -ow ska  w  
Stoczni ma n ie w ą tp liw e  osią­
gnięcia, ja k  np.: zorgan izow a­
n ie  brygad le k k ie j ka w a le rii, 
b rygad  m łodzieżowych, w ycho­
w an ie  szeregu ak tyw is tó w , 
k tó rz y  p racu ją  na poważnych 
odcinkach poza terenem  S to­
czni.

O rgan izacja  m łodzieżowa za­
n iedba ła  jednak, zwłaszcza w 
osta tn im  okresie, pracę p o li­
tyczną wśród m łodzieży. Nie 
p o tra fiła  w łączyć do swej p ra ­
cy m łodych techn ików  i in ż y ­
n ierów . B rak  by ło  powiązania 
Zarządu Zakładowego Z M P  z 
zarządam i w ydz ia łow ym i.

O rgan izacja  Z M P -ow ska  nie 
w y p e łn iła  podstawowego zada­
n ia  — przygotow ania  na jle p ­
szych Z M P -ow ców  do w stą­
p ien ia  w  szeregi PZPR, a prze­
cież są w  Stoczni przodu jący 
m łodzieżowcy.

B ra k  po lityczne j rob o ty  na 
od c inku  m łodzieżow ym  ze s tro ­
n y  Zarządu Zakładowego, ja k  
ió w n ie ż  i wyższych in s ta n c ji 
Z M P -ow sk ich  doprow adził do 
tego, że da ł się odczuć w p ły w  
w roga na młodzież. W  w yd z ia ­
le  „N a rw ik u “ np. znani bum e­
lanc i. ja k  Szczepanik, R eterski,

N a  półce z k s ią żka m i

spow odow ali, że znaczna część 
m łodz ieży „n a rw ik o w s k ie j“  za­
m ia s t iść do p racy w  Stoczni, 
k r y ła  się po barakach, opu­
szczając dn i pracy.

P raca  o rgan izac ji Z M P  w  
S topzni by ła  niesystem atyczna, 
cechow ała ją  akcyjność.

W  dysku s ji om ów iono ró w ­
nież ’b ra k  po pu la ryza c ji metod 
p ra c y . przodu jących Z M P -o w - 
ców. iZwrócono uwagę na zły  
system, szkolenia Z M P -ow sk ie - 
go, k tó re  odbyw a ło  się bez po­
w iązan ia  zagadnień po litycz ­
nych z zagadnien iam i p ro d u k ­
c y jn y m i.

P odkreś lono  także, iż  zarząd 
Z M P  nie ana lizow a ł na swoich 
posiedzeniach pracy poszcze­
gó lnych  zarządów w yd z ia ło ­
w ych.

A  przecież m łodzież w y k a ­
zuje w ie lk ą  troskę  o rea lizac ję  
p ianów  p ro d u kcy jn ych . Jako 
p rz y k ła c  5 posłużyć od­
dz ia ł n i t  la jb a rd z ie j za­
grożony ć * czasu odcinek
naszej P i0tV‘J zpi- gdzie w łaś­
n ie  Z M P - . . .  zw iększy li w y ­
dajność p i^  400 procent.

P rz y k ła d i^ C<g jr ;s t na jlepszym  
dowodem , fS i. ‘idzież Stoczni 
pejna je s t z A ^ d e n i entuzjazm u. 
Trzeba ty lk  . ja liie ję tn ie  tym  
zapałem p o k a _'a n ić. Będzie to 
odtąd troską"1̂  P o iej organ iza­
c j i  Z M P -ow sfA  ,c ił 

jo d /ie r
O ; | M A L E C  

----------
te ­
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N ow i lu d zie  Częstochowy
W  czerwcu b r. pierwsze s tro ­

nice gazet p rzyn io s ły  całej P o l­
sce w iadom ość o u ruchom ien iu  
pierwszego pieca m artenow - 
skiego now e j s ta low n i hu ty  
Częstochowa. Od tego czasu no­
we p u n k ty  św ie tlne  zab łys ły  na 
m apie h is to r ii gospodarczej P o l­
sk i Ludow e j, nowe w iadom ości 
za ję ły  p ierwsze szpa lty  prasy. 
A  choć m n ie j dociera ło  do nas 
w iadom ości z fro n tu  często­
chow skie j budow y — tem po ro ­
bót na hucie b yn a jm n ie j nie 
osłabło.

O to m in ę ły  4 m iesiące i  ju ż  
za k ilk a  dn i p łom ień gorejącej 
s ta li pop łyn ie  ż czwartego p ie ­
ca m artenow skiego, k tó ry  w y ­
rós ł na now ej sta low n i. A  
w  końcu roku  wspan ia ła  sta­
lo w n ia  o trzym a pełne w yp o ­
sażenie sześciu zm echanizowa­
nych pieców m artenow skich . 
Nowa s ta low n ia  to ty lk o  etap w  
budow ie h u ty  częstochowskiej. 
S ta low n ia  musi konsum ować — 
po trzebu je  p łynnego surowca. 
Dostarczą go nowe, w ie lk ie  pie­
ce. W idać ich zarysy na budo­
w ie  now e j hu ty , k tó ra  stanie o 
k ilo m e tr  da le j na tzw. trzecie j 
płaszczyźnie. P ie rw szy piec 
p iękn ie  podrósł w  ciągu ub ie ­
g łych 4 m iesięcy. Nieco dale j 
potężna kopu ła  zapow iada bu ­
dowę następnego. W ysokie 
dźw ig i przedłużenie rę k i lu dz ­
k ie j — podają m urarzom  bu ­
dulec. Tu stanie ko tło w n ia  
i e lek trow n ia . D a le j zarysow u­
ją  się fundam enty  zasob­
n ik ó w  tw o rzyw . Obok w y ra s ta ­
ją  b u dyn k i socjalne, łaźnie, 
ż łobki, przedszkola i  s to łów ­
k i. W  przyszłości stanie tu 
jeszcze jedna ru ro w n ia  i  sta­
low n ia .

W  przyszłości... A  ju ż  n ie d łu ­
go, bo w  p ierw sze j po łow ie 
przyszłego roku , ruszy na no­
w e j budow ie p ierw szy w ie lk i 
piec, b liźn ia k  wspaniałego pie­
ca „ B “  z h u ty  Kościuszko.

T ak rodzi się w  c iężk ie j p ra ­
cy, kosztem w ie lu  wyrzeczeń, 
zmagań z codziennym i tru d n o ­
ściam i, z b rak iem  doświadcze­
nia. w  walce starego z now ym  
— w ie lk i kom b in a t hu tn iczy, 
k tó ry  w yko rzysta  m ożliwości 
surowcowe bogatej w  rudę zie­
m i częstochowskiej. Już n ie d łu ­
go nade jdzie  czas, k ie d y  bogac­
tw a  te, u k ry te  w  ziem i, zam ie­
n i ręka ludzka  w  grube blachy, 
p ro file  kon s tru kcy jn e , walce. 
K ie d y  gotowa p rodukc ja  h u ty  
zasili w  1.100.000 ton  s ta li prze­
m ys ł ćałe j Polski.

Jeszcze dziś w  s tare j k o tło w ­
n i, ładowacze ustaw ien i w  c ia ­
snym  szeregu podsuw ają węgie l 
żarłocznym  piecom.

J u tro  w  now ej zm echanizo-

W. Skulska

w ane j k o tło w n i, jeden m echa­
n ik  w o lą  i  rozum em  k ie row ać 
będzie całością prac załado- 
wawczych.

Jeszcze w czora j, cz tery  m ie­
siące temu, ro k  wstecz...

S p róbu jm y w róc ić  pam ię­
cią jeszcze da le j. C o fn ijm y  się 
szlakiem  podróży, w  czasie po­
w iedzm y o ła t  50. Ściśle o 
la t  52...

*
W łaśn ie W tedy N iem iec 

H and tke  B ernard  doszedł do 
w n iosku , że surow iec dla jego 
fa b ry k i w y ro bó w  m echanicz­
nych w  W arszaw ie k a lk u lu je  
się zbyt wysoko. W  rezu ltacie  
tych  rozm yślań, stanęła na 
przedm ieściu Częstochowy — 
„H u ta  H and tkego“ . S tanęła na 
błotach, na łąkach zatopionych 
wodą. Żeby by ło  tan ie j. Te cza­
sy pam ię ta jeszcze s ta ry  in ż y ­
n ie r T roch im ow sk i. Zna hutę 
od urodzenia. 52 la ta  tu ta j p ra ­
cuje. W cale n iez ły  staż.

— Na tych  wodach ło w iliś m y  
ryby . R yby  i ra k i. Stąd osiedle 
robotnicze nosi nazwę R a­
ków...

&
Na tym że Rakowie. budu je  

się dziś nowe, p iękne osiedle 
robotnicze. Jasne dom y ciągną 
się w zd łuż szerokie j a r te r ii. Z ło ­
ża cegieł, s te rty  desek, zapow ia­
da ją rozszerzenie nowego osie­
dla w  przyszłe m iasteczko ro ­
botnicze p rzy  now e j huc ie  — 
Częstochowa.

W  now opostaw ionych domach 
m ieszkają p rzodow n icy pracy. 
W  p iękn ym  trzyp o ko jo w ym  
m ieszkan iu m ieszka M a ria n  K a ­
ras ińsk i — w ytap iacz odzna­
czony Sztandarem  Pracy. Obok 
mieszka m łody  ro b o tn ik  tow. 
P arzytny. Do niedaw na jeszcze 
czyścił na w s i kom iny . Dziś jest 
na jlepszym  ładowaczem  na 
w ie lk im  piecu.

Dziś do now ych m ieszkań na 
Rakow ie w p row a dz iło  się 261 
rob o tn ików , 98 p ra cow n ikó w  
technicznych budującego się 
kom b in a tu  hutniczego.
. Dziś hu ta  szkoli nowych fa ­

chowców, a każdy now y p rzy ­
bysz, w stępu jący w  szeregi h u t­
nicze, w ita n y  jes t z o tw a rty m i 
ram ionam i. Dziś. W czoraj je ­
szcze...

*
N iedaw no rada zakładowa 

szukała wśród p ra cow n ikó w  ju ­
b ila ta , k tó ry  by bez p rze rw y 
pracow ał na hucie 25 la t. Szu­
kano i n ie  znaleziono. C iągle 
b y ły  odno tow yw ane prze rw y w 
pracy. No i skąd b y ło  takiego 
znaleźć, skoro huta n igdy nie 
b y ła  bez p rze rw y  czynna. W ie l­
k i piec ja k  chodził k ilk a  m ie ­

sięcy —  to  dw a la ta  w ypoczy­
wał. Jak ten dym  ludz ie  w i­
dz ie li z daleka, to zaraz z osie­
d l i robo tn iczych zaczęli ciągnąć 
w  tę stronę. Po robotę.

—  Co ja  się pod tą hu tą  na ­
stałem  — m ó w i ak tyw is ta  pa r­
ty jn y  tow . Sadłocha — w spom i­
na jąc stare dzie je „Częstocho­
w y “ .

— Lu d z i do pracy p rz y jm o ­
w a ł n ie ja k i Adam us. Adam us 
m ia ł cichą um owę z H and tkem  
Pośredn ik od s iły  roboczej. L u ­
dziom  p ła c ił 1 zł 60 g r za 
dn iów kę. Resztę do w łasnej 
kieszeni. N iez ły  sobie fo lw a r-  
czek za tę k rw a w izn ę  ludzką  
w ybudow a ł. A  jeszcze b y ł „d o ­
broczyńcą“ . Jak  go z daleka w i­
dziano, n isko się czapki robo t­
n ik ó w  pochy la ły . Ludzie  c isnęli 
się do niego: „P an ie  dziedzicu, 
weźcie na hutę, choćby na t y ­
dz ień“ .

— Czy to  b y l i  ch łop i z oko­
lic?

— Gdzie tam . Chłopa b y  nie 
dopuścili. M ó w ili,  że przem ysł, 
to  n ie  chłopskie podw órko.

—  Ludz ie  szybko zapom inają 
—- k o n ty n u u je  tow . Sadłocha. 
Dziś u nas na kursach facho­
w ych szkolą się s ta low n icy , w y -  
tapiacze i m is trzow ie , na budo­
w ie  zbro jarze i żelbetoniarze. 
A  Adam us żyje. M ieszka gdzieś 
w  oko licy. Jego syn został are­
sztowany. D osta ł podobno 12 la t 
za zabójstwo. W  bandzie był. 
A  ludzie , co się w tedy  o robotę 
pros ili, w  hucie p racu ją  i  to na 
k ie row n iczych  robotach. T ak 
h is to ria  w a lk i k lasow e j ksz ta ł­
tu je  życie ludzkie .

*
Czy życie i  droga tych, k tó ­

rzy  w łącza ją  się w  potężny n u r t 
w ie lk iego  przem ysłu je s t ła tw a  
i  prosta?

B y n a jm n ie j. Zdyscyp linow ana 
praca, zupełn ie nowe w a ru n k i, 
w szystko to  w  początkach, a 
często i przez dłuższy czas, nie 
ty lk o  nie zachęca, ale i  p rzera­
ża. Przeraża łosko t kadz i żużlo­
w ych , b łysk  gorejących o tw o­
rów  piecowych, szczęk suw nic 
prze jeżdżających nad głową.

Tu w łaśnie, w  tym  pozornym  
rozgardiaszu odbyw a się w ie l­
ka  w a lka , w a lka  starego z no­
w ym . W alka, w  k tó re j zw ycię­
ża rom antyzm  W ie lk iego  Pieca.

P rzy  inw estyc jach p racu je  
3.900 rob o tn ików . W śród nich 
około 85 procent — to ch ło ­
pi. C i w łaśnie, co to za­
p a łk i na cztery części dz ie lili. 
Dziś vsą na jlepszym i ag ita to ra ­
m i „za przem ysłem “ . O to jeden 
z n ich — W ąsik W ito ld  z Sece­
m ina, „bogacz“  na 68 arach zie­

m i. Jest brygadzistą  p rzy  robo­
tach be ton iarsk ich . Codziennie 
p rzyw oz i świeżych kandyda tów  
„na  przem ysł“ . Codziennie do 
h u ty  na p ływ a ją  no w i ludzie. 
W ie lu  idzie  na inw estyc je , na 
budowę. W ie lu  t ra f ia  od razu 
na w ie lk ą  produkcję ...

&
W ysoki ro b o tn ik  w  n ieb ie - 

| sk im  kom binezonie nazywa się 
K a ro l K oc ińsk i. K oc ińsk i zza 
szkie ł ochronnych obserw uje 
pracę nowego pieca. K o le jno  
naciska b ia łe  i czerwone guzik i. 
Za jego rozkazem podnosi się 
posłusznie k lapa potężnego 
M artena. G uzik s te row n ika  re ­
gu lu je  do p ływ  gazu i pow ie trza 
dla pieca. A u to m a t n ie  wym aga 
w y s iłk u  m ięśni, ale uw ag i i  in ­
te ligenc ji.

K a ro l K o c iń sk i jes t rodem  z 
M ostowa. — „G ospodarz“  na 1 
mordze, k tó ra  m usia ła  w  do­
da tku w yżyw ić  5 gęb-

K o c iń sk i jes t dziś na hucie 
p ierw szym  wytapiaczem . N ic 
n ie  sto i na przeszkodzie, ażeby 
szko lił się da le j. Może zostać 
m istrzem , a może i inżyn ie rem . 
To ju ż  zależy ty lk o  od niego sa­
mego. Od jego uporu  i  zdo lno­
ści.

S:
T a k  hu ta  Częstochowa ksz ta ł­

tu je  i tw o rzy  nowe k a d ry  prze­
m ysłowe. K sz ta łtu je  i zm ienia 
życie Częstochowy i  oko lic.

N ie jes t b y n a jm n ie j p rzypad­
kiem , że w  ro ku  1949-50 W yż­
sza Szkoła In ż y n ie ry jn a  w  Czę­
stochowie liczy ła  150 słuchaczy, 
a dziś liczba uczącej się m ło ­
dzieży pochodzenia robotniczego 
i  chłopskiego dochodzi do 1.000.

To dz ięk i n ie j, dz ięk i w ie lk ie j 
in w e s ty c ji pow sta ło  w  Często­
chow ie 18 now ych szkół zawo­
dowych. U tw orzono dw ie  nowe 
szkoły wyższe: Wyższą Szkołę 

| Ekonom iczną i  wspom nianą ju ż  
in żyn ie ry jn ą .

To na rachunek w ie lk ie j h u ­
ty  trzeba zapisać budowę osie­
d li, zarasta jących w  zieleńce, 
skw ery, og ródk i i  te reny spor­
towe. To hu ta  zasili osiedla ro ­
botnicze w  sieć wodociągową i 
kana lizacy jną . To budowa prze­
m ysłu  ożyw ia życie ekonom icz­
ne i  k u ltu ra ln e  zacofanej wsi 
częstochowskiej. To je j odpo­
w iedź, odpowiedź w ie lk ie j in ­
w e s tyc ji p lanu 6-le tn iego za o - 
fia rność i  t ru d  je j budo w n i­
czych.

W S T O L I C Y
Budowlani z FSO wykonują zobowiązania 

i podejmują nowe

Ludowy zespól artystyczny w Rudniku

W R udn iku  (pow. m yś len ick i) is tn ie je  zespół p ieśn i i  tańca „E le g ia “ . W  zespole tym  'wystę­
pu je m łodzież w ie jska . Na osta tn ich dożynkach w  Poznaniu w ystępy tego zespołu spo tka ły  się 
z entuz jastycznym  przy jęc iem . Na zd jęc iu : członkow ie zespołu tanecznego w  ludow ych  s tro jach

krako w sk ich  F o to  C A F  — B a ra n o w s k i

Po r r kwiese 'O wsi
Lesław Bartelski: „Ludzie zza rzeki“, str. 278, ‘ 

Wy Instytut W ydawniczy, Warszawa 1951 r.
'aństwo-

nPowieść Lesława B arte lskiego , m ocy i  naw e t Radą C —lin n ą  z,a
„L u d z ie  zza rze k i“  o trzym ała  
zaszczytne wyróżnien ie . A u to r 
odznaczony został za n ią  Na­
grodą P aństwow ą I I I  stopnia. 
O trzym a ł ją  za sięgnięcie po 
tru d n y  tem at, za tra fn e  rozw ią ­
zanie postawionego problem u, 
za odważną próbę u jęc ia  prze­
m ian  ustro jow ych  na wsi.

W  M arcyszew ie m ija ły  w iosny

pośrednictw em  uległ« o i  po­
kornego sołtysa !c : arcysia. 
T ak  w yg ląda ła  ta  wieś'1 do cza­
su. ’■z\

Na ka rtach  ks ią żk i ^^B arte l­
skiego w id z im y  tru d n 7v p ro ­
ces narastan ia  świat^Smości 
ch łopskie j. pow o lny Rozw ój 
zalążków  now ej, p lan ow i \ gos­
podarki. nowego us tró j u . B r o -  

.¿M ar-, , . , .. . . . , y  n i ły  pozycji ku łack ich  w . ii li la ta , rod z iły  się i  um ie ra ły  po- | cyszewie ta k ie  „ n iezw k Jczo- 
ko len ia . ale m c me zm ienia ło  ; ne tw ie rdze „  ja k  b”ogacz / v ie j_
panu jących tu  stosunków. Re­
fo rm a  ro lna  w ygna ła  stąd ob­
szarn ika , przyn ios ła  ziem ię bez­
ro ln ym , u lży ła  życie m a ło ro l­
nym , ale n ie  w yp le n iła  k a p ita ­
liz m u  ze wsi. Panoszył się 
k u ła k , rob o tn icy  fo lw a rczn i 
pozostali w  czworakach, n a j­
częściej bez narzędzi i  in w e n ­
tarza. K ie d y  m inę ła  p ie rw ­
sza radość posiadania ziem i, za­
żegnania w idm a nędzy i  g łodu, 
w y ro s ły  nowe trosk i.

'•’onąca w  błocie, podw arszaw­
ska wieś pozostała głucha na 
spraw y „w ie lk ie g o  św ia ta “ . 
Z daw a łoby się, że rew o luc ja  o- 
m inę ła  ją  bokiem . Bo cóż m ógł 
zdziałać K o m ite t P a rty jn y , sko­
ro  sekretarzem  jego b y ł k u ła c k i 
pachołek — Szymczyk? K u łacy  
rz ą d z ili i spó łdz ie ln ią  Sam opo-

ski N ieszpór i  jego M ik a , 
ja k  syn Nieszpora, spekudant 
m ie jsk i, ja k  sk le p ika rz  Urntan, 
ja k  s p ry tn i adw okaci o p ie ra ­
ją c y  się na dawnych, p rze s ta ­
rza łych  zasadach burżuazPyj- 
ne j sp raw ied liw ości. B ro n iły  . ęh 
przeżyte ustawy, tradyc je , c ie rA - 
nota i zabobony. M arcyszeweliu 
C iem nogród pod n iepodzie ln i \ 
w ładzę k u ła c k ie j k l ik i  toną ł n > 
b łocie  i  zacofaniu na uboczu 
w ie lk ic h  dróg, k tó ry m i przew a­
l i ła  się w o jna  i rew oluc ja .

B a rte ls k i zwolna podnosi je d ­
nak k u rty n ę  m g ły  i zapom nie­
nia, ogarn ia jącą zapadłą wieś 
m azurską. P ierwsze budzą się 
czw oraki. C zo łów ka1 św iadom ych 
p ion ie ró w  lepszego ju tra  — T o­
masz Ś w ide rsk i. Jam io ł, Kubas 

toczy zrazu n ierów ną, tru d n ą

w a lkę. Wszyscy są p rzec iw  n im , 
opasują ich tysiączne w ięzy ko ­
lig a c ji rodzinnych, w e w nę trz ­
nych oporów, lę ku  i  zw ią tp ien ia . 
Ludz:e ci rosną, w  m ia rę  zao­
strzania się w a lk i. W  sukurs 
p rzybyw a  im  ekipa łączności z 
m iasta. Sojusz robotn iczo -  ch ło­
pski, gw aran t zwycięstwa socja­
lizm u, na wsi. wzm acnia s iły  b ie - 
dn iaków . A le  jednocześnie o r­
gan izu je  obóz wroga. P la ­
stycznie ukazu je  B a rte ls k i m e­
tody, ja k im i się w róg  klaso­
w y  posługuje, cele, do k tó rych  
dąży! P ieniędzm i i w ódką, na­
m ow am i i  te rro rem , szantażem i 
łgarstw em , przekupstw em  i po­
spo litą  zbrodn ią walczą ku łacy 
o swoje panowanie nad M a rcy - 
szewem. Osią k o n f lik tu  s ta je  się 
most nad rzeczką, most, łączący 
ubogi M arcyszew  S tary, M a rcy - 
szew fo lw arczn y  ze św iatem , a 
leżący na drodze, k tó ra  przebie­
ga przez pola Nieszpora. Ten 
most w yrasta do m ia ry  sym bolu, 
w a lka  o niego dopełn ia podzia­
łu  klasowego wsi, odbudowa 

jjest gw arantem  zwycięstwa. 
P lrzed oczyma ga rs tk i daw nej 
s łu ż b y  fo lw arczne j i  b iedoty 
w ie js k ie j bezro lnych i m a ło ro l­
nych c.hłopów, a obecnie osad­
n ik ó w  pa rce la cy jn ych  na ziem i 
z n a d z ia ły , rysu je  się m iraż 
Zrzeszeniaj U p raw y  Z iem i, p ie r­
wszej fo r in ty  spó łdz ie ln i p ro ­

d u kcy jn e j. M arzą on i o św ie tle  
e lek trycznym , o trak to ra ch .

P unktem  k u lm in a c y jn y m  po­
w ieści są w yb o ry  do nowego za­
rządu gm innego K o ła  Samopo­
m ocy C hłopskie j, k tó re  zam ienia 
ją  się w  o tw a rtą , bezpośrednią 
w a lkę  z ku łacką  szajką. Teraz 
do głosu, do o fensyw y dochodzi 
obóz Świderskiego, dochodzi o- 
bóz, k tórego prom otorem  jest 
partia . K u łacy, rozgrom ien i 
w yco fu ją  się z o tw artego  pola 
w a lk i, k ry ją  się za węgieł, by w  
bezsilnej złości napaść na rob o t­
n ika  z ek ip y  łączności, czy pod­
pa lić  dom sołtysa.

B a rte ls k i w  pow ieści sw o je j 
na p ię trzy ł szereg prob lem ów  
bez k tó rych  obraz współczesnej 
w s i b y łb y  n iepełny. Jest więc 
tu  i skup zboża i  ekipa łączno­
ści i  organizacja p a rty jn a  i 
gm inn  Śamopomoc Chłopska i 
jest cały fo lk lo r  w ie js k i, oddany 
tra fn ie , przekonyw ająco, z d u ­
żym  rea lizm em , bez jednak 
przesadnego podkreślan ia  ch łop­
sk ie j „ ju rn o ś c i“ , bez nadm ie r­
ne j s ty liz a c ji językow e j, bez na- 
tu ra liś tycznych  epizodów.

Uderza w  książce B arte lsk iego 
duży rea lizm  postaci. S y lw e tka  
ku ła k a  w ie jsk iego — Nieszpora, 
jes t żywa i  p raw dziw a. S w i­
de rsk i p rzekonu je  bogactwem  
przeżyć, jego do jrzew an ie  ideo­
logiczne, jego k o n f lik ty  w e w ­
nętrzne odm alowane są p la s ty ­
cznie. S łab ie j nieco w ypad ła  
grupa robotn icza — w idać au tor 
sw obodnie j czuje się w  środo­
w isku  w ie jsk im , co zresztą w  
naszej współczesnej prozie na le­
ży do rzadkości.

T ra fn ie  także oddana je s t ro ­
la p a rtii,  sama gm inna o rg an i­
zacja do jrzew a i  wzm acnia się 
w  tra kc ie  zaostrzania się w a lk i 
k ia . 'w e j, a p rzy  opera tyw ne j 
pom ocy K o m ite tu  Pow iatowego 
sta je  się p ra w d z iw ie  p rzodu ją ­
cą siłą w  M arcyszew ie, pr^ed 
k tó rą  upaść muszą na js iln ie jsze  
bastiony wroga.

Do b raków  i  b łędów  ks ią żk i 
B arte lsk iego zaliczyć m oż­
na schematyczne rysow an ie 
sy lw e tek w rogów  klasowych, 
k tó ry c h  m ożna z ła tw ością  
odcyfrow ać ju ż  na p ie rw ­
szych stronicach książk i. Za­
liczyć można do n ich  ta k - 
ż b ra k  średniaka na ka rtach  
pow ieści B arte lskiego, średnia­
ka, k tó ry  s tanow i poważną siłę 
na wsi.

Dość n ieum otyw ow ane log icz­
nie  są — je ś li idzie o stronę 
kom pozycy jną  — przem iany np, 
H a nk i, żony Sw iderskiego, czy 
tchó rz liw ego M arcysia , N iedo­
ciągnięcia te n ie  um n ie jsza ją  
jednak dużej w artośc i książki.

Choć w  ep ilogu niebo goreje 
nad M arcyszewem  od łu n y  po­
żaru dom u sołtysa M arcysia, 
choć groźny, podstępny je s t jesz 
cze wróg, choć b ra k  tra d y c y jn e ­
go, pozytywnego zakończenia, 
w iem y już, że socja lizm  zw yc ię ­
ży w  te j wsi. Że zapadła, za­
pom niana do niedawna wieś 
zb liży  się do św iata, zacznie p u l­
sować tętnem  tego wspaniałego 
życia, k tó re  jes t udzia łem  całe­
go k ra ju  i  narodu.

L. G O L IN S K I

K r o n ik a
m uzyczna

OPERA ŚLĄSKA
W  M IE S IĄ C U  P R Z Y JA Ź N I
Państwow a Opera Śląska w  

B y tom iu  w ys tąp i w  M iesiącu 
Pogłębienia P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckie j z trzem a poważny­
m i pozycjam i re p e rtu a ro w y ­
m i. P ierwszą z n ich jes t c ie ­
szący się od k ilk u  m iesięcy 
w y ją tk o w y m  powodzeniem  ba­
le t radzieckiego kom pozytora 
A safiew a „F on tanna  Baehczy- 
se ra ju “ , w ed ług poematu Pusz­
k ina . D rugą jes t opera Cza j­
kow skiego „Dam a P iko w a“ , k to  
ra zostanie w znow iona w  czę­
ściowo now e j obsadzie. Nową 
pozycją repertua row ą O pery, 
p rzygotow aną specja ln ie  na te­
goroczny M iesiąc Pogłębienia 
P rzy ja źn i Polsko -  R adzieckie j, 
będzie n iegrana dotychczas w 
Polsce opera w yb itnego  kom ­
pozytora rosy jsk iego X IX  w ie ­
ku  — A leksandra  D argom yż- 
skiego „R u sa łka “ , k tó re j lib re t­
to  oparte  jes t na szkicu d ra ­
m atycznym  Puszkina. Prace 
nad p rzygotow aniem  te j opery 
są w  pe łnym  toku . Ponadto 
a rtyśc i O pery Ś ląsk ie j p rzygo­
to w u ją  się do udz ia łu  w  w ie lu  
im prezach artys tycznych , zw ią ­
zanych z „M ies iącem “ .

K O N C E R TY  W  K R A K O W IE
W  sa li F ilh a rm o n ii K ra k o w ­

sk ie j od by ł się w ie lk i koncert 
O rk ie s try  i  Chóru Polskiego 
Radia pod dyrekc ją»  Jerzego 
G erta, z udzia łem  so lis tów  i 
chóru dziecięcego P aństw ow ej 
S zkoły M uzycznej N r  1. P ro ­
gram  konce rtów  zaw ie ra ł m. 
in. w ie lk ie  dzie ło m uzyczne 
w yb itne go  kom pozytora  ra ­
dzieckiego D y m itra  Szostako­
w icza pt. „P ieśń o lasach“ , za 
k tó re  au to r o trzym a ł w  roku  
1949 nagrodę s ta linow ską. C a ł­
k o w ity  dochód z konce rtu  prze­
znaczony został na odbudowę 
W arszawy.

*
P ie rw szy w  bież. sezonie 

konce rt Polskiego W ydaw n ic ­
tw a Muzycznego w  K ra k o w ie  
w y p e łn iły : Polonez ż  „H ra b i­
n y “  w  opracow an iu  G. F ite l­
berga, S u ita  B. R u tkow skiego 
„D z iw u ję  się m iła , tob ie “ , „8 
dz iec innych u tw o ró w “  W. L u ­
tosław skiego oraz IV  K w a rte t 
S m yczkow y G. Bacew iczówny. 
U tw ó r ten zdobył I  nagrodę na 
m iędzynarodow ym  konku rs ie  
na k w a rte ty , k tó ry  od by ł się 
osta tn io  w  Liege. W  w yko na ­
n iu  koncertu  w z ię li udzia ł so­
liśc i oraz zespół sm yczkow y 
F ilh a rm o n ii K ra ko w sk ie j. D y ­
ry g o w a li T. O ch lew sk i i  J. K a -  
tlew icz.

P O R A N EK  S Y M F O N IC Z N Y
W  BYD G O SZCZY

W  sa li pom orskiego Domu 
S z tuk i w  Bydgoszcży od by ł się 
in a u g u ra cy jn y  poranek sym fo ­
n iczny o rk ie s try  Polskiego Ra­
dia. Na program  koncertu  z ło­
ż y ły  się m. in., u w e rtu ra  do o- 
pery „W esele F iga ra “  i  koncert 
fo rtep ian ow y  D -m o ll — M o­
zarta oraz 2 S ym fon ia  B eetho- 
vena. Solistą konce rtu  b y ł p ia ­
n is ta  W aldem ar Maciszewski. 
D y ryg o w a ł W a le rian  P a w ło w ­
ski.

Załoga FSO i  b u d o w la n i w a l­
czą o to, aby te rm in  w y p u ­
szczenia pierwszego samochodu 
po lsk ie j p ro d u k c ji został do­
trzym any.

B ryga dy  budow lanych  w y k o ­
na ły  podjęte zobowiązania. W ie ­
le z ty c h  b rygad  sk róc iło  te r­
m in y  re a liz a c ji zobowiązań.

G rupa Jana K o łk a  m ia ła  w y ­
konać 2000 m e tró w  kw a d ra to ­
w ych  sz lich ty  u tw ardzone j. Zo­
bow iązan ie to  w yko na ła  o dwa 
dn i przed term inem .

G rupa S tan is ław a G rzegrzó łk i 
w yko na ła  150 m e trów  sześcien­
nych m u ru  o jeden dzień wcze­
śniej.

Zam iast 200 m e tró w  k w a d ra ­
tow ych , grupa Stefana G rodz­
kiego p o k ry ła  b lachą pow ie rz ­
chn ię 640 m e trów  jednocześnie 
skraca jąc te rm in  w yko na n ia  o 
dw a dni.

Dwunastoosobowa grupa Je­
rzego K u k a  w yko na ła  1200 m 
kw a d ra to w ych  p lan to w an ia  i 
k o ry to w a n ia  d rog i oraz 400 me­
tró w  kw . betonow ania ła w  
pod k ra w ę ż n ik i o sześć dn i 
wcześniej

G rupa Ja d w ig i Szczeblewskiej 
na dw a d n i przed te rm inem  
w ykona ła  6000 sztuk p ły te k  
chodn ikow ych. G rupa ta  pod ję ­
ła  dalsze zobow iązanie w y k o ­
nan ia  do dn ia  6 lis topada 10.000 
sztuk p ły tek .

G rupa M ich a ła  D rańskiego 
zobowiązała się w  te rm in ie  p ię t­
nastu dn i u łożyć 1200 m  k w a ­
dra tow ych  d rog i z try lin e k , a 
u łoży ła  1720 m. Jednocześnie 
grupa ta  w ykona ła  800 m  
bież. k raw ężn ika , chociaż zobo­
w iązała się u łożyć 400 m.

G rupy  te pode jm u ją  dodat­
kow e zobow iązania. (w )

Szkolenie kadr przedmiotem troski 
Prezydium St.R.N.

W  osta tn im  czasie P rezyd ium  
St.R.N. przeanalizow a ło akcję 
szkolenia p ra cow n ikó w  agend 
P rezyd ium , ja k  rów n ież p ra ­
cow n ików  przedsięb iorstw  k o ­
m unalnych.

Okazało się, że is tn ie je  sze­
reg b łędów  w  dotychczasowym  
system ie szkolenia, m im o dość 
poważnych osiągnięć.

W  zw iązku z ty m  P rezyd ium  
St.R.N., w  trosce o nowe k a ­
d ry  zarówno dla  swych przed­
sięb io rstw , ja k  i  w yd z ia łów  ad­
m in is tra cy jn ych  oraz d la  D z ie l­
n icow ych  Rad Narodowych, 
w y tyczy ło  no w y  p lan i system 
szkolenia na IV  k w a r ta ł br. 
oraz na rok  przyszły.

M . in . w ydano polecenie zor­

ganizowania masowego szkole­
n ia  pracow n ików  prezyd iów  
DRN. Szkolen iem  ty m  ob jęc i 
będą wszyscy p racow nicy.

Postanow iono następnie, że 
pracow n icy  sk ie row an i na 
3-m iesięczne ku rs y  będą zw o l­
n ien i od obow iązków  służbo­
w ych . Również k ie ro w n ic y  k u r ­
sów będą zw a ln ian i od pracy.

Jeszcze w  bieżącym  ro ku  u ru ­
chom ione zostaną k u rs y  d la  p la ­
n is tów , księgowych, ad m in is tra ­
cy jn y , gospodarczy oraz p ra ­
cow n ikó w  kad row ych . Szkole­
n iem  ob ję tych zostanie 220 osób.

Z  początkiem , ro k u  przyszłego 
p lanow anych jes t 9 ku rsó w  róż­
nego rodzaju, k tó re  obejm ą 550 
osób. (i)

Przedszkole dla dzieci z Bielan powstanie 
przy ul. Cegłowskiej

M ie jsk ie  P rzedsięb iorstw o Ro­
bó t B udow lanych  rozpoczęło w  
ub ieg łym  tygo dn iu  prace p rzy ­
gotowawcze do budow y przed­
szkola d la  dzieci B ie lan , k tó re  
powstanie na obszarze m iędzy 
u lica m i G ranowską, Cegłowską, 
R yte lską  i  Babicką. P a rte ro w y 
budynek przedszkola będzie 
m ia ł 2500 m e tró w  sześciennych 
k u b a tu ry  i  będzie zdo lny po­
m ieścić 120 dzieci.

Przedszkole p rzy  u lic y  Ce­
g łow sk ie j budu je  się na teren ie

bogato zadrzew ionym  je d lin ą , 
co p rzyczyn i się w  dużym  stop­
n iu  do podniesien ia zd ro w o t­
ności dzieci.

Dzieci o trzym yw ać będą go­
rące p o s iłk i i  będą się baw ić  
w  przestronnych ba w ia ln iach  
pod fachow ą opieką przedszko­
lanek.

S tan surow y bu d yn ku  przed­
szkola w yko na ny  będzie do 
końca bieżącego roku , na tom iast 
oddanie do u ży tk u  nastąp i 30 
czerwca 1952 roku . (z)

Zjednoczenie Nr 1 remontuje dachy na Pradze
W  n r  282 z dn ia  10 bm . za­

m ieśc iliśm y no ta tkę , w  k tó re j 
zw ró c iliśm y  Z jednoczeniu B u ­
dow n ic tw a  M ie jsk iego  n r  7 
uwagę na fa k t, że prze ję te 
przez n ie  rem on ty  dachów na 
4 domach na Pradze przedłuża­
ją  się w  nieskończoność.

Obecnie o trzym a liśm y  pismo 
ze Z jednoczenia B ud ow n ic tw a  
M ie jsk iego  n r 1, z którego w y ­
n ika , że rob o ty  te m ia ło  w y k o ­
nać Z jednoczenie N r  1, a n ie  
Z jednoczenie n r  7.

P ism o podaje, że w  w y n ik u

n o ta tk i została udzie lona ' k ie ­
ro w n ic tw u  b iu ra  P ro d u k c ji Po­
m ocniczej, k tó re  jest bezpośred­
n io  odpow iedzia lne za postęp 
robót, nagana, za niedostatecz­
n y  nadzór nad te rm in o w ym  w y ­
konan iem  p rzy ję tych  zobow ią­
zań.

Jednocześnie Z jednoczenie 
N r  1 zaw iadam ia, że rob o ty  na 
dom u p rzy  ul. Zaokopowej n r  6 
zosta ły zakończone w  d n iu  17 
bm., p rzy  u l. M a łe j zosta ły za­
kończone w  d n iu  23 bm., a p rzy  
u l. 11 L istopada zakończone zo­
staną do dn ia  4 listopada.

O D C Z Y T

S ta ra n ie m  O d d z ia łu  W a rs z a w s k ie -
go P o ls k ie g o  Z w ią z k u  In ż y n ie ró w  
i  T e c h n ik ó w  B u d o w n ic tw a , w  d n iu  
24 bm . (ś ro da ) o godz. 18 w  g m a ­

c h u  N O T  p rz y  u l ic y  C zack ie g o  3-9
in ż . W ła d y s ła w  A n d rz e je w s k i w y g ło ­
s i o d c z y t p .t. „Z a s a d y  p la n o w a n ia  i  
o rg a n iz a c ji ro b ó t z im o w y c h  w  se­
z o n ie  1951-1952“ .

T E A T R Y
P o ls k i —  „M ą d re m u  b iada*4 —  g. 

19.
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19.
N a ro d o w y  — „ S u łk o w s k i“  — g. 

18.15.
N o w y  — „P y g m a lio n “  —  g. 19.
P o w sze ch n y  — „Z g u b io n y  lis t** — 

g. 19.
S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “  

g. 19.15.
D o m u  W o js k a  P o ls k ie g o  — „ D w ie  

b l iz n y “  i  „M a rc o w y  k a w a le r “  — 
( je d n o a k tó w k i)  — g. 19.

M u z y c z n y  — „ B a jk a “  —  g. 19.
W sp ó łcze sn y  —  „M ie s z c z a n ie “  — 

g. 19.
N o w e j W a rs z a w y  — „O s ie m  la le k  

i  je d e n  m iś “  — g. 15, „P o e m a t pe­
d a g o g ic z n y “  — g. 19.45.

O pe ra  — „P a n  T w a rd o w s k i“  —  g. 
19.

K I N A
M o s k w a  — „U p a d e k  B e r lin a *4 — 

se ria  I  — d o d a te k  „W  k r a ju  s o c ja ­
l iz m u “  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

P a lla d iu m  — „U p a d e k  B e r l in a “  — 
se ria  I  — d o d a te k  „W  k r a ju  s o c ja ­
l iz m u “  — g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

A t la n t ic  — „ Iw a n  G ro ź n y “  — d o ­
d a te k  „S łu ż b a  P o lsce “  — g. 15, 17,
19, 21.

P ra h a  — „U p a d e k  B e r l in a “  —  se­
r ia  i  — d o d a te k  „W  k r a ju  S o c ja liz ­
m u “  — g. 14.45, 17, 19.15, 21.30.

P o lo n ia  — „ B ia ły  k ie ł “  — g. 14, 
16, 18, 20.

S to lic a  — „W io s n a “  — g. 14, 1«,
18, 20.

W —Z  — „U p a d e k  B e r l in a “  — I  se­
r ia  — d o d a te k  „W  k r a ju  S o c ja l iz m u “  
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

1 M a j — „S p o tk a n ie  n a d  B a b ą “ , 
d o d a te k  „ Z m y s ły  ro ś l in “  — g. 14, 
16, 18, 20.

O ch o ta  — „O p o w ie ś ć  o  p ra w d z i­
w y m  c z ło w ie k u “  — d o d a te k  „J e s ie ń  
w  p rz y ro d z ie “  — g. 14, 16, 18, 20.

S y re n a  — „P o g ro m c a  A ta m a n a “  — 
d o d a te k  „O  p u c h a r  Z S R R “  — g. 15, 
17, 19, 21.

Tęcza  „ W ę d ró w k i c z a ro d z ie ja “  
d o d a te k  „N a u k a  i  te c h n ik a “  — g. 
14. 16, 18, 20.

L o tn ik  — „ Ś lu b  z p rz e s z k o d a m i“ — 
d o d a te k  „1 7 -s ty  p u łk “ . — g. 16, 18,
20.

R A D I O
C Z W A R T E K , 25 P A Ź D Z IE R N IK A

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25. W ia d o ­

m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.03, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t ,  6.05 W sze ch n ica  Ra­
d io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 P ie ś n i 
m asow e i  m u z y k a  ro z ry w k o w a , 8.00 
M u z y k a  o p e ro w a , 8.55 A u d . s z k o ln a  
d la  k l .  V I I ,  9.20 M e lo d ie  ro z ry w k o ­
w e , 10.00 „ J e j  p ie rw s z y  l is t “  —  
o po w . J. B ie ń k a , 10.20 U tw o r y  M a u ­
ry c e g o  R ave la , 11,00 J ę z y k  ro s y js k i ,  
11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 
G łos  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 M u z y k a ,
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 N a  s w o js k ą  

n u tę , 13.15 In fo rm a c je ,  13.20 P rz e r ­
w a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 K o n ­
c e r t r o z ry w k o w y  p .d . S e re d y ń s k ie -  
go, 17.00 S k rz y n k a  o g ó ln a , 17.15 U -  
tw o r y  k o m p . p o ls k ic h , 18.00 Z k r a ju  
i  ze ś w ia ta , 18.20 M o z a ik a  m u z y c z n a , 
18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 J ę z y k  ro ­
s y js k i,  19.20 A u d . d la  m ło d z ie ż y , 
20.35 U tw o r y  S z o s ta ko w icza , 21.30 
A u d . l ite ra c k a , 21.45 M u z y k a  ta n e cz ­
na, 22.00 K r o n ik a  k u ltu r a ln a ,  22.30 
R a d z ie cka  m u z y k a  k a m e ra ln a .

P ro g ra m  I I  — n a  f a l i  367 m

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25. W ia d o ­
m o ś c i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

6.15 P ie ś n i M o n iu s z k i, 6.50 P ie ś n i 
lu d o w e  i  m asow e, 8.00 P rz e rw a ,
13.30 A u d . d la  k l .  I  i  I I ,  13.55 A u d . 
d la  k l .  IV ,  14.15 M u z y k a  d la  w s z y s t­
k ic h ,  14.50 K o n c e r t  m u z y k i p o ls k ie j,
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szech­
n ic a  R a d io w a , 16.35 M u z y k a  ta n e cz ­
na, 16.45 G ra m y  w  sza chy , 17.05 O d­
p o w ie d z i „ F a l i  49“ , 17.15 U k ra iń s k a  
m u z y k a  lu d o w a , 17.30 D la  ka żde g o  
coś m iłe g o , 18.30 W sze ch n ica  Ra­
d io w a , 18.50 R a d io w y  E x p re ss  W ie ­
c z o rn y , 19.10 U tw o r y  J. S. B a cn a ,
19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 
„S a m o c h o d e m  po  p ie ś n i lu d o w e “ , 
20.20 K o n c e r t  p .d . A . R e z le ra , 21.20 
R e c ita l fo r te p ia n o w y , 21.50 „ P r z y ­
ja ź ń  b u d u je  N o w ą  H u tę “  — re p ., 
22.10 M u z y k a , 22.20 K o n c e r t  roz­
ry w k o w y .

1  W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  P o ls k ie j  Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn ic z e j. R e d a g u je  K o m iń e t,  N a k ła d e m  R. S. W . „P ra s a “ . R e d a k c ja : W a rs z a w a , D om  S ło w a  P o ls k ie g o , P la c  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  p rz y  u l. M ie d z ia n e j. T e le f o n y  R e d a k to r  N a c z e ln y  8-22-6
N acze ln eg o  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  8-08 89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-35!Q. D z ia ł k r a jo w y  8-65-24. ----- ----- * --------  ~ - - - 1 . i ------- --------------------- --  — -  . -------  - .................................  • ----- ~ -

, 8-51-04, 8-57-62, 8-82-28. T e le fo n y  n o c n e : R e d a k to r n o c n y  8-57-62. R e d a k to r  te c h n ic z n y  7-01-21
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